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SKAZIEY Na Kare Sera

DWUDZIESTU SPISKOWCÓW
 

Król może zamieni im karę śmierci na dożywotnie

- więzienie

SOFJA,
warzyszonej Prasy).
skie sądy wojenne skazałyna ka-
tę śmierci dwudziestu spiskow

któr
nich zamachach i zaburzeniach, |
skierowanych przeciw państwu. |
Król jeszcze nie potwierdził tych |
wyrokówi nie jest wykluczonem, |
te kara śmierci zostanie im za- |
mieniona na dożywotnie więzie- |
nie

PRokurator prze-
mawiając do: członków
sądu wojennego, domagał się ka-

śmierci dla czterech podsąd-
nych, oskarżonych o udział
machu na sobór św. Krala, w któ
rym skutkiem wybuchu maszyny
piekielnej 160 osób _poniosło
Śmierć na miejscu, a bardzo wie-
le innych zostało fatalnie poka
Iumvxvh .
Najsurowszej kary domagał się

prokurator dla Marka Friedma-
na i Piotra Zadgórskiego, którzy
przygotowali zamach i wykonali
go, oraz Jerzego Koewa i Dymi-
tra Daskałowa, którzy ukrywali
u siebie zamachowców. Friedman
jest komunistą, a Zadgórski peł.

9 maja. (Depesza St- |
- Bułgar|

|

ców, v brali udział w ostat-

  

  

państwowy,
wczoraj   

  

  

   

   

  

nił obowiązki zakrystjana w ka-
tedrze,

Prokurator rozwodził się sze»

  
roko o dowodach działalności
Friedmana, przedkładając rozk
zy i „postanowienia prze

 

przez tajny komitet komunisty-
czny mniejszym organizacjom.
Zbombardowanie -katedry

twierdził prokurator było re- |
zultutem wspólnych wysiłków
dwuch tajnych organiza
munistycznej i agrarnej, których
zbliżone do siebie działalności dą
żyły do obalenia ustroju konsty-
tucyjnego. Obie one w jednako-

   

wym stopniu wz
machu na życie króla Borysa
Prokurator domagół się rów-

nież kary ośmioletniego więzie-
nia dla piątego oskarżonego, nie-
jakiego

a
Biełagoja Kambaurowa.
tu, że sąd wojenny bę-
dzał się przynajmniej

24 godziny, zanim ogłosi wyrok.
Gdypostępowanie sądowe dobie-
gato końca, z dnia na dzień pwzra-
stało zainteresowanie się niem
opinji publicanej i ostatnio wiele
kobiet, z których niektóre nale-
żą do rodzin podsądnych, doma-
gało siędostępu na salę sądową.

 

 

KONSUL GROTOWSKI ZECNAPIPRASE I POLONJE

PRZED WYJAZDEM DOPOLSKI

Wczoraj na pokładzie parow-
ca La France wyjechał do Pol- |
ski były konsul generalny, p. Ste- I

 

  

fun Grotowski, Przed odjazdem,

p. Grotowski nadesłał do redak-

listowego Świata" * tej |

|

New York, 8-go maja, 1925 r.

Wielce Szanowny Panie

 

| naszej narodowej 1 państwo»
Redaktorz ala 1 1°} P

Nie moge opuscié NewYor- Okazywana mzawsze, szcze
ku bez miłego spełnienia obb-

wiązku serca i wyrażenia Sza

nownemu Panu „Redaktorowi,

Jego współkolegom i wspó

pracownikom oraz całemu w

dawnictwu „Nowego Świat

|

|

mego głębokiego pndziflnmn-N

   

  

nia za pomoc, poparcie i współ

pracę we wszelkich sprawąch,

podejmowanych dla dobra kra

ju, czy wychodźtwa, podczas

mego urzędowania na placów

ce nowojorskie}. ,

Uznanie; jakie mnić spotka-

ło dziś, na łamach łvmzvhww
jisma Szanownego Pana, wy
soko sobie cenił będę zaw
Równocześnie proszę 0 łas-

kawe umieszczenie na łamach
swego pisma paru słów poźeg-
nalugeh do Polonii w okręgu
Konsulatu Generalnego Rzeczy

 

   

   

pospolitej Polskiej -w r
z Yorku, które wdniu wyjazłu
załączam.

Proszę przyjąć wyrazy gł.?-

bokiego szacunku i poważania

8. L. Grotowski.

Pożegnanie do Polonii, o któ-

fem w powyższym liście p. Gro-

towski wspomina, brzmi, jak na-

stępuje:

New York, 8-go mfua 1925r.
*Do

Rodaków w okręgu Konsulatu
Generalnego -Rzeczypospolitej

Polskiej w New Yorku

  

  

Opuszczając placówkę no-
„ojorską, uważam za swój 0-

bowiązek wyrazić głębokie po-
dziękowanie Polonii na Wscho
dzie, nie dla czczej formalisty-
ki pożegnalnej, leczz potrzeby
serca i obowiązku obywatel-

  

skiego za okazywaną mi stale
iżyczliwość iwspółpracę dla

dvbra -Rzeczypospolitej -Pol.
skiej i podniesienia godności

  

  
gólniej zaś w ostatnich tygod- |
niach z powodu wyjazdu me-
go, wyjątkowa serdeczność i
życzliwość prasy nowojorskiej
i organizacyj, jest dla mnie naj
większą zapłatą zatrudy i pra-
cę, uciążliwą, a nawet przykrą
niejednokrotnie, ale i wdzię›
czną, stwierdzam, ze względu
na Wasze serca - Rodacy.

   

› Hasła którym wspólnie Joł. |
dowaliśmy, które wspólnie sze
rzyliśmy wśród szerszych mas,
były to ha jedności naro-
dowej, zdrowej myśli państwo-
wej i pomocy Ojczyźnie, prze-
to wierzę, że łączyć nas one
będą przez ocean i natal bez
względu na teren, warunki i
stanowiska,

ŻZegnaty Was, Rodacy, i wy-
rażam mą -cześć,

Stefan Grotowski,

  

  

D.n

 

|

Wybrana, jako najpiękniejsza,
Howarda Obandlera Christy,

 
WARSZAWA, POLSKA

Trugietna uroczystość: żydowski
Odbyło się tu odsłonięcie pomnika

ku ezci poety żargonowegoLejby Pe-
reca. Uroczystośćmiała przebieg tra-
wiczny. Oto kiedy 10-tysięczny tłum
znalżł się na cmentarzu, jakaś gru-
pa wyrostków żydowskich zajęła miej
sce przy pomniku i rozpoczęła bija»
tyke. Niejakiego Wolfa Cymbats,
trykociarza, rzucono do pustegogro
bu i przykryto kamieniem, Moszek
Farba nadział się w tłoku na ostrze
sstacheéw, Eirik Tralle uległ ogól
nemu potłuczeniu a Heni Breitbart
zdarto z twarzy skórę. Cymbała od-
wiezjono- ze- złamanemi nogami do
szpitala, pozostałych do nueslkuma

    

W. Rostowie adm/zu 200 trędowatych
Pomiędzy tutejszymi domokrgica-

mi odkryto dwustu chorych na trąd.
Lekarze izolowali trędowatych i ro-
bi wszystko, co mogą, aby zapo-
bieda dalszemu szerzeniu się zarazy,
Dotychczas w ciągu stu lnt nie siy-
szano tu o żadnym wypadku trądu,

BUDAPESZT, WĘGRY
Węgrzy mają dość dyplomacji

| sowieckiej
| W związku z zerwaniem rokowań
handlowych z sowietami rząd węgiec
ski zamierza zerwać stosunki dyplo-
matyczne z republiką sowiecką z po-
wodu _prowokacyjnego _stanowiska
delegacji handlowej Sowietów, ba-
wiącej w Peszcie

 

 
| BRUKSELA, BELGJA
| Górnicy belgijacy grożą strajkiem
I Dziewięćdziesiąt trzy procent 51.

I 000 górników, zatrudnionych w k
palniach belgijskich, uchwaliło wyjść
na strajk, jeżeli pracodawcy odrzucą
ich. propozycje,
że zgadzają się na zniżkę płac o

 

 

na w czerwcu pięcio-procentowa
ku nie będzie wprowadzona w życ

 

 

Chcą zrobić: owaćję -Hindenburgo wi
W tych dniach komuniści niemice-

cy zwołali posiedzenie wykonawczego
komitetu, Spa którem zadecydowano
wywołać generalny strajk .w przy»
szły poniedziałek, to jest w dniu, w

! którym nowy -prezydent -Niemiec,

 

W „ochronce" zmarło

Śledztwo przeprowadzone przez
policję, wykazało, że w ochronce
mieszczącej się pn. 235 przy Egst
86ej ulicy, której właścicielką

jest niejaka pani Augusta Geisen-
Volks, w ciągu ostatniego roku
zmarło 22 dzieci.
Pani Geisen-Volks, wdowa po

 

 
 

Korespondencje własne "Nowego Świata"
 

„Z POD SZAFOT
pisze L. KUN

WE WTOREK,

 

W PONIEDZIAŁEK, 11-G0MAJĄ

„JEDNOSTRONNE NIEMCY"
, pisze L. KUNTE z Paryża

U DO WŁADZY"
TĘ z Paryża

12-00 MAJĄ

 

w ciągu roku 22 dzieci

oficerze armji pruskiej, była w
swoim czasie dozorczynią cho-
rych Niemieckiego Czerwonego

 

Krzyża. Została ona aresztówana"
na skutek skargi niejakiego Wil.
lama Augera, któremu zamieniła
powierzone jej pieczy niemowlę
na inne. Będzie ona procesowa-
ną przez asystenta dystryktowe-
go prokuratora Rymn'a z Homi-
cide Bureau o morderstwo,

Sejm Polski aprobowal bud-

żet na rok fiskalny 1925

WARSZAWA, 9 maja. (Depe-
szaPolxkuj Agencji Telegraficz-

nej do legacy polskiej w Wa-

shingtonie). - Izba uprobowała

budżet" na "rok fiskalny 1925 mie

nisterstwa spraw zagranicznych,

wewnętrznych,. dróg 'żelamych i
7
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inny
16, z New Yorku uśmiecha się z

że będzie jego
przerr:

Nanowsze \

 

 

  

polegujące na tem, !

procent, z warunkiem, że proponowa-d

\ BU. Yu .

WARSZAWA, 9 maja. - Były
minister spraw wojskowych, ge-
nerał dyw. Kazimierz
ski został zamianowany dowódcą
korpusu No. VII Poznań w miej»
sce przeniesionego w stan spo-
czynku generała Raszewskiego.

I ośmielają się mieć preten-
sie do kultury

DAYTON, Tenn., 9 majo.
Czytając historję średniowieczną,
dziwlny sig wielce, że kiedyś za-
mykano kidzi w więzieniach za
to tylko, iż powazyli się uczyć
astronomji, a względnie, że zie»
mia "jest ob@guly. Tymczasem w
kraju, który się uważw iż jest
„najmądrzejszy", gdzie technika
doszła do szczytu doskorałości.
a inżynierja dokonuje cudów, w |
kraju tym, to jest Stanach Zjed= |
noczonych, w stanie Tennessee,
uchwalono ostatnio prawo, zaka«
zujące wykładania bologji...
W tych dniach profesor 4 t.

Seoaps został wtrącony klo wię="

zienia (za wykładanie tej nauki

w glmnuuum I ludzie ci o§mie-
lają się mieć pretensję dukul
tury!... „.
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Premjér Mass'olinifi-Qbéjmfije %
.- caw»**3 teke ministerjalng 

Chee połączyć ministerstwa wojny, marynśrki

i lotnictwa w
RZYM, 9-go maja. - Pisma przeciwne obecnemu rządowi

jedną całość

donoszą, że wkrótce ustąpi ze swego stanowiska ministra mary-
narki włoskiej admirał Thaon di Revel,
premier Mussolini, co Ina być nie
nem. Rządowepisma włosku:
nego zawiadomienia.

a jego miejsce zajmie ®
tylko mofliwem,ale nawet pew*~
milczą o tem, oczekując oficjal»

 

Prasa opozycyjna twierdzi, że admirał di Revel wręczył pre-

 

mjerówi #
liniego. Później atoli znowu odnowił swą dec

rezygnację, ale ją cofngł na usilne żądanie Musso-

ję "rezygnacji, o

 

czem poinformował króla na konferencji w Kwirynale. Główny
przyczyną rezygnacji ministra marynarki jest jego niechęć do
planów premiera odnośnie reorganizacji floty powietrznej. Admi-
ral jest zdania, że skoordynowanie armji i marynarki zniszczy
odrębność i ważność ministerjum marynarki,

O ile Mussolini obejmie jeszcze tekę ministra marynarki, w
akim razie skupi w swym ręku cztery z ogólnej liczby. 13 ag

usterjów. Dotychczas oprócz funkcji premiera, pełni on urzę

ministra spraw zagranicznych, ministra wojny i ministra lotnie-
y

wa, które to ministerium ostatnio powołał do życia. Będąc pre-

njerem a równocześnie ministrem zarówno wojny jak i lotnie-

wa, zrobi on co będzie chciał odnośnie swego planu skoordyno-/

vania ministerjum armji i lotnictwa z ministerjum marynarki, wo-

ez czego admirałowi di Revel nic innego nie wypada zrobić, jak

stąpić, sprzeciwić sję bowiem Mussoliniemu nie będzie w stanie.

* % %

 

 

 

«bie

@ ~~ w stanie krytyIn znajdują sig w umtalu

NEWARK, N. J., 9 maja, - W
rodzinie polskiej, zamieszkałej w

  

  

i,
RZYM, 10-go maja. - (Depesza iskrowa dziennika „The N.

Y. Times"). - Jednocześnie z urzędową rezygnacją ministra ma- f
Thaon'a di Revel'a, ogłoszono, że jego miejsce złjmie

ymczasowo premier Mussolini.
Kursują pogłoski, że Mussolini skorzysta z wakacyj gabine- c

tu i zajmie się zmianą kilku ministrop i wige-ministrow. Pogłoski
te może są bezpodstawne, w każdymraziejeśt rzeczą niemal pe- i
wig. że zamianuje on wice-ministra spraw zagranicznych, aby ul. i
żyć sobie nieco w pracy. Nie należy tego jednak rozumieć tak, że
Mussolini zamierza zrezygnować ze stanowiska ministra spraw
zagranicznych, 'jak to sobie przedstawiają w niektórych sferach, |
przepaśnie zagraniegu«Pogłoskom tego rodzalu kategorycznie za»
przeczono w kołach urzędowych.

mlrowki szcze«

Polska nie rozbmnęzewzględu na Rosję

GENEWA, 9-go maja. - Na

|

dzie mfało › przeciw sobie cały .
" posiedzeniu międzynarodowej Świat, dopiero wtenczas Fran- .
konferencji ograniczenia zbro-

|

C) ZKOdzi się na dyskusję nad - ~
| je, omawiającej kwestję wstrzy Exist]; ?;??lęzwm ”Ewe.“ g
mania handlu bronfą i amuni- nat. C całkowitego rozbroje-
cją, jak również zabezpieczenia sags) . Następnie Boncour krytyko-
granie, prezes delegacji francu- wał ostro przeciwnikówproto- - 4skiej i minister chrom krajowej kułu genewskiego, mówiąc, iż 4
-oświadczył, że takdługo, To- kolca i cz >

óki granice Francji nie bed: pro PX 29 jonowe śp r w 503

|

pieczeniem świata przed wojną,
zabezpieczone _międzynarodo- że eks “11

wym traktatem, Francja nie span a w:© 9 - pracowali nad nim przez dwa
będzie mogła. radzić nad spra- lata i dlatego jest on tak do-

wą rozbrojenia. skonały. że nie jednemu" pań-
„Przedewszystkiem - mówił

|

stwu, ale całemu światu pray»
Boneour - świat musi przyjść

|

niósłby wIeIką kdrzy a jed-
do tego stanu, w którym kazde nak - państwo po państwie od
państwo będzie wiedziało, że nie „mówiło ratyfikowania go. Jak

może myśleć o napadzie lub za- |więc dziś te same państwa śmią

czepce wojennej, ponieważ bę- się domagać ograniczenia zbro-
jeń?

+ + ._ Obecnie na konferencji dele»
ę nozem I sam gaci polscy i rumuńscy wyrazili

« + obawę, że kraje te nie mogą my
głowę siekierą śleć o, ograniczeniu zbrojeń, ze

względu na Rosję sowiecką, któ
ra grozi im ustawicznie naja»
zdem.even) \

międzyczasie > Gisowski odkręcił: - UROCZYSTOŚC|POL -.. .
kurki od gazu w kuchni i, chwy- .
ciwszy siekierę, zadał nią sobie * SKA wGDANSK" |dwuch pokojach pn. 90 przy Fair

view ave, rozegrał się wczoraj
wieczorem scena, której epilog
był bardzo tragiczny: Liczący 38
lat Aleksander Gisowski, alias Li-
sowski, od dłuższego już czasu
miał nieporozumienia ze swą o.
sześć lat od niego młodszą żoną
Marją i ta ostatnio kilkakrotnie
dawała go aresztować. Dyia jyo

kwietnia skazano- go na sz

miesięcy więzienia, lecz udobru-

chana żona starała się go stamtąd

wydostać, co jej się wreszcie po

dwuch tygodniach u-

biegły piątek, w samo południe.

Gisowski powrócił do domu.

Małżonkowie wyszli na spacer

i powrócili do swego mieszkania

o 5ej popołudniuć Podczas kola-

cji powstała sprzeczka, w czasie |

której Gisowski" zaatakował żonę |

nożem i zadał jej. nim Kilka-głę-

ran na twarzyci ciele,"

Ramiona kobieta" wybiegła na

podwórze i zaczęła wołać o po-

moc. -Sgsiedzi. usły mwęn jej
Jrzyki,, sprowadzi›policję. W

 

 

głęboką ranęw głowę. Gdy poli-
cja przybyła do mieszkania, le-
żał on na: podłodze w kałuży
krwi.
Kapitan poliJamés Farrel z

getektywami Wieberem i Colga=
rym przewiózł: › małżonków do

 

szpitala; gdzie Jekarze że .
-nie spodziewają się utrzymać ich.
przy życiu.-- Ieh liczące 3 lata
dziecko znajduje się również w:
szpitali, choć nie odniosło ono
żądnych obrażeń,

mck.

(Pocztą) - Dnia 20
kwietnia odbyło sIę w Gdańsku
uroczyste poświęcenie sztandaru
polskiego związku kolejowców.
Na uroczystość tę zjechali się róż :
ni' delegaci okręgu pomorsklego.
Akt odbył się w kościele św. Sta»
nisława w Wrzeszczu, Na uroczy-
stem nabożeństwie obecni byli:
komisarz generalny Rzeczypospo~
litej Polskiej/p. minister Strass-

oraz liczni przedstawicie-
le “1.depolskich w Gdansku.

  

 
 
 

Jatro!

BŁAŻEWICZ,

Początek, o godzinie 8-ej

 

lutro! J

KOMITET IM. JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO

członków Komitętu w Domu Narodo
8-ej ulicy, w New Yorku. Na temat: „WIOSENNA POLITYKA
| GROŻBY WOJENNE", prumawmć będzie ob

m, na

. EOJAN<

Wi?czow WSTĘ P WOLNY'

Komitet. \
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NC WYŚWIĄTYNIEDZIELA,10 MAJĄ (S
he

 

AY, MAY 10), 1925.
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Kronika miejscowa
 

TOW. SPIEWU

ECHO"
w New Yorku, urządza

Wieczore

Majowy

w SOBOTĘ

3.00 MAMA
1925 ROKU

W POLSKIM DOMU
NARODOWYM

19-23 St. Marks Place
w New Yorku

Początek o godzinie S-ej
wieczorem

Na ogólne żądanie
chór „Echo" wykona

„ORKIESTRE  WIEJSKA"
a la Namysłowczyków

 

"Zabawa będzie urozmaico-
na niezwykłemi niespodzian=
kami. Tańce trwać będą do
rana przy dźwiękach „Jazz
Band" przygrywajacej nam
również po polski „Od ucha"
WSTĘP 30 CENTOW  
 

Poszukiwania ze starego
kraju

Wiepko tines Loter
(Foreign Language Information Ser-
wice) otrzymało listy z kraju z pro-
hy # odszukanie następujących osób
MACIEJEWSKI Tomasz, lut of

60, wyjechał do Ameryki około
ku 1895 z Łodzi, dawniej zamic-
szkiwał w New Yorku.

MACIEJEWSKI Władysław,
Tomasza, wyjechał z Warszawy %
roku 1912.

SOBOLEWSCY Gracjan i Juljan
OSTROWSCY Jadwiga, Joanna i

Teofila
DEMBICKI Jan, wszyscy wyjechali

z Wołynia przed wojną
ZAM Will arola i Ewy,

pochodzi z gu Suwalskiej.
STEFANOWA Helena, podobno za-

mieszkuje w New Yorku, w spra

 

  

  

Tyn

 

  

wie
MOTYLEWSKI Antoni, wyjechał do

Stanów /Zjednoczonych -w /roku
1907 z miasta Żyrardówa

BOHDUNOWICZ Ihpulu z powiatu

Wiieńskiego

SIEMPSSKI Konstanty, dawniej za

mieszkiwat w Cleveland, Ohio

BENTLEWSKI Roman, wyjechał z

powiatu Rypińskiego, syn Marjana

kai.

ZELASKOWSKA Helens,

z Kobrzyńca. z domu Lewundow»

ska, córkaJana i Franciszki.

Ó WYREMBEK -Władysław,

  

wyjechał

w roku 1923, zamieszkiwał w Bay

Shore

 

3 przedstawia

w wETRoPOLITAN OPERA HOUSE

39th Street i Broadway

W niedzielę wieczór, 10 Maja, 1925

osrNTNI WYSTĘP w SEW Yorku

CHALIAPINA.

Najstynniejszego Rosyjskiego

Śpiewaka

$110 do $330 PRZY KASE
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OBRAZKI

NOWOJORSKIE

cedziennie szkieuje

WŁOCZĘGA

Przejęty -bezgraniczną

wsza została przekroczona,
zakończyliśmy

' 82,000 jako kapitał rezerwowy.
Mam nadzieję, że tych pieniędzy
nigdy nie będę używał do pro-
wadzenia ochronki. że to będzie
majątek -rezerwowy, -wspólna
własność sierot,

Przy współudziale i serdecz
| nej współpracy czytelników No-
| wego świata zrobiliśmy pierw-

ny krok w tej pracy.

że

 

| szy w

Zwracam się
polskich, aby raczyś pracą swo-
ich rąk dopomódz mi w
dzeniu tego domu dla opuszczo-
nych dzieci.

Niechaj pracą swą przyczynią
się do budowy tej instytucji
społecznej

Niechaj dom ten będzie jasny
i wygodny, niechaj życie
tam płynie wesoło
Zwracam się również do gro-

serników. ników ;piekarzy
polskich z prośbą, aby się „w

 

im

  

rze

 

zni byli od nibyvgulamuh dat
ków

ofiarował bezpłatnie chleb dla
ochronki na jeden dzień, gdyby
każdy grosernik raz na dwa
miesiące -ofiarował -artykuły

ski dał mi
mogłibyśmy
dać 'w przyszłość i nie troszczyć
się o to skąd wezmiemy pienią:
dze na prowadzenie ochronki.

Ci. którzy pieniądze dali po-
mogli nam do zebrania nieodzo-
wnie potrzebnego funduszu te-
laznego.

Ci, którzy nam dadzą pieni
dze na utrzymanie ochronki ja-
koteż -artykuły _żywnościowe
dla ochronki przyczynią się do
tego, iż bez wielkiego walku
instytucja ta będzie się rozwija=

| ła i stanie na fundamentach
zdrowych i trwałych.

Niechaj ta ochrónka będne
wiecznym i żywym pomnikiem
naszej wzajemnej troski o nie-
szczęśliwe dzieci. Niechaj ona

| będzie świadectwem naszej łą-
czności.

| Radujcie się ze mną wszyscy
przyjaciele. Dzisiaj wykaz do-
nosi że mamy już $2,000!!

   
 

na jeden dzień
I

  

   

 

Bardzo pros
| ubrania Nr. 38 ebuje go
| dla chorego Polaka, który z tą
| prośbą o ubranie zwrócił się do
członkini Ligi Kobiet podczas
wizyty w szpitalu na Welfare
Island.

slanie mi

+ +

Obywatelkę Leszczyńska, któ-
ra swego czasu pisała do mnie w
sprawieni liwej Zosi, pro-
szę o podanie adresu, gdyż dzie-
wczyna obecnie wraca ze szpita-
1a. |

  

NADZWYCZAJNE POSIEDZE-
NIE LIGI KOBIET

 

 
W. sprawie „lum... ochronki

odbędzie się we wtorek, dnia 12
maja nadzwyczajne posiedzenie
w Domu Narodowym o gódz. 815
wiecz. Wszystkie członkinie pro-
szone są o przybycie,

Sekretarka.

OCHRONKA

F. E. Michalsey
$t. Krupowski .
I. Yolles, .. +
Klub Dobroczynny. Polek
w Jersey Gity .........

Tow. Spiewu Harmonja .. 2400

   

 
.00

2.00
2.00

 

    

  

Liścik › do Helenki Bartosięwicz
z Glen Cove. \

Nie gniewaj się kochana, że dru
karz zamiast -Helenki -złożył

Nie wielka zresztą róże
mica, Dobrze, że: TV nią jesteś.
Jeszcze raz Ci dziękuję za datek
hojny i żegnam Cię

Nyłóczęga.
  

| Pamiętajcie o Komitecie Im.

\ .Józefa Piłsudskiego

 

a

 

rudo- |
scią widzę dzisiaj, że meta pier|

zb órkę |

 

OCHRONKA
 

 
mu]D Dotychczas ,

2030
 

 

 

| Teraz następuje okres drugi. .
do robotników i

i

Gdyby każdy piekarz polski )|

j

bezpłatnie, a każdy rzeźnik pol /

 

|

 

, n.

z powodu młodości

|

Ę +

| Sędzia Mitghell May w sqdzie
zymw Brooklynie uniewa-
małżeństwo Viola Baum-

Kart Ruy zamieszkałej z rodzica-
mi pn. 240 Seventh Ave., która
przed rokiem wyszła za mąż za
Walter T. ¢, klerka
cego w firmie jubilerskiej w New
Yorku.
Matka panny Viola zeznała, że

przed rokiem bez jej zezwolenia
Ray poślubił jej Córkę która wte-
dy nie miała jeszcze szesnastu
lat, Jecz po ślubie obawiając się
pożycia małżeńskiego wróciła do
matki i wcale z mężemswym nie
żyła.

Śędzia uznał wywody matki i
córki za. zadawalniające, mał:
żeństwo unieważnił a pannę
Violę polecił wysłać do szkoły.

Kłótnia dwuch przyjaciół

w

    

 

Pokłóciwszy się z właścicielem
groserni  Henrykiem, Bogariskim,

| pur. 206 Norman: Ave. w Green-
| point, Józef: Ceglinski, zamiesze

 

 

Towarzystwo Śpiewa „Harmonja" w New Yorku

| przestało mi 25 dolarów na ochronkę. Nie tylko tyle.

Członkowie Towarzystwa tego przesłali mi życze-

nia powodzenia i obiecali w przyszłości pomagać mi

wedle możności w prowadzenia przytułku. Jednora-

zowa ta ofiara jest cegietką tylko ich sympatji i mo-

_ ralne zobowiązanie dalszej pomocy, jest źródłem, z

| 2 ›xktórego płynie zachęta i nadzieja.

 

 

' | dzić tamtejszą Akademjg Woje

 

prey Fisk Ave. w
I. postanowił się na nimze-

mścić i wybił mu kamieniem wiel
kie okno wystawowe.

Przechodzący policjant Locks
hard zaaresztował Ceglińskiego i
zamknął go na stacji policyjnej
przy Meserole Ave., w rezultacie
czego: Cegliński nietylko że za-
płacił za wyrządzoną szkodę, ale
będzie musiał także odpowiadać
za zakłócenie spokoju publicz-
nego. "

  

dll sklepie p. Bialskiego i Restawracji Domu Narodowego

_ Ą Ponieważ ilość osób, jaką Miłośników muzyki prosimy o liczne przybycie KOMITET.

statek pomieści, jest nadzwy-
czaj ograniczoną, radzilibyśmy
zaopatrzenie się w bileta już za-

.czasu.

L. C. K RIVOLI THEATRE

®, R . D Broadwayprzy 49 ulicy

Do |Akcjonarjuszy -Banku

Stowarzyszenia Mecha- Richard Dix w „THE SHOCK PUNCH"

ników w New Yorku Film opisuje dzieje pracownika w hutach żelaznych - bojownika)

 

 

Kto? Gdzie? i Go?
mje

Chór Polonja w New Yorku
urządza Wiosenny Fartusz-
kowy. Coś nowego. Panny będą
nosić krawaty a panowie far-
tuszki, W sobotę, 30go maja,
1926 o godzinie 8-ej wieczór, w
Domu Narodowym, 19-23 St.
Marks Place.

Wspaniała Orkiestra dla zac-
nych gości. Komitet przygoto-
wal wiele niespodzianek, dlate-
go też prosimy Szanowną Po-
lonję o jak najliczniejsze przy-
bycie i poparcie.

Chalapin w New Yorku |

Artyści są wiecznymi wgdro-
narodów, jak w kropii

( rosy odbija się olbrzymie słone
| ce, tak samo w nich skupia się
| charakter i cechy ich narodowo
| bei.
| -Artyści są równocześnie naje
większymi -kosmopolitami, wę-

| drując od jednego do drugiego
w narodu niosą misję ogólnego
| braterstwa i zjednoczenia, bo
dają to co ich rasa stworryla

! najlepszego. Kto chee. zrozu-

mieć duszę chłopa rosyjskiego,

tego jeszcze pomimo przewro-

tów i rewolucji uśpionego ol-

brzyma, o którym pisał Miciń-

ski i w którym Mickiewicz wi-

dział przyszłość Rosji, ten po-

winien wsłuchać się w śp.ew

Szalapina.

U tego artysty zadziwia ie

tyle wspaniały przez nikogo nie:

dorównany bas, lub technika

sceniczna, ile! ekspresja i wyraz

jego głosu, Dziś u szczytu sła-

wy Szalapin pozostał jednak

przewodnikiem z nad Wołgi. w

jego śpiewie zawsze dźwięczy

nuta ujarzmionej tęsknoty cha-

rakterystycznej - dla psychiki

ludu rosyjskiego. I chociaż ob-

cym i niezrozumiałymdla publi-

cznnści _amerykańskiej -jest

chłop rosyjski, słucha tłum w

skupieniu pieśni o walkach i

cierpieniach ludu z nad Wołgi

   

 

UWAGA KLOKMAKRZY
 

W poniedziałek, 11-go maja.

o 7:30 wieczorem w lokalu pn.

315 East 10-ta wlica odbędzie

się posiedzenie członków R-

sko-Polskiego Oddziału. -A.

kuracja na. berropocie będue
wytlumaczona

 

 

YONKERS, N. Y.
 

W niedzielę, dnia 10-zo maja,
1925 roku, o godzinie 6-ej wie-

› czorem na sall Y, M. C. A. w
® Yonkers, N. V. ks. Trzepier-
# eayhiski wygłosi nader poucza-

› odczyt, Wstęp wolny.
tkich uprzejmie zaprasza

Komitet.

  

'tWycieczkl sokołów do West
Point
 

W dniu 30-tym maja b. r.,
(Decoration Day), Gniazdo 60-
kołów Nr. 7, w New Yorku,

< urządza corocznie praktykowa-
| ną wycieczkę do West Point, ku

' uczczeniu pamięci jednego z

największych naszych bohate-

rów, Tadeusza Kościuszki, gdzie ;

przed pomnikiem jego złoży i

| hołd niestrudzonemu szermie-

rzowi o wolność narodu pol-

skiego.

Polonia nowojorska powinna

skorzystać z okazji i wspólnie

z sokołami, udać się do West

Point, przy, sposobności awie-

  

Z Obchodu Majowego

w Bronx, N. Y.
 

Z inicjatyw

czonych

został urządzony Obchód Majo-

wy, który się odbył w niedzielę,

Organzacji Zły.

 

 

| dńm 3-go maja, o godzinie 5-e)

| po południu, w sali Domu Naro-

dowego, pn. 705-707 Courtland

Ave., w Bronx. Sala byla wy-

pełniona po brzeg.. Obchód

otworzył prezes Złączonych To-

warzystw, p. J. Ruciński. Po

krótkiem przemówieniu, powo-

łał na przewodniczącego ob. S.

Nowickiego, na sekretarza ob.

W. Sierpińskiego, poczem po-

proszeni zostali na estradę pre-

zesi i prezeski poszczególnych

towarzystw w Bronx.

Następnie przewodniczący po-

wital przybyłych smówców w

osobach ks. dr. W. Chrzanow

skiego, ks. Paciuszko i ks. Ply-

waceka.

Orkiestra odegrała hymny,

umerykański i polski, poczem

podług programu wystąpił ze

śpiewem Chór Dziatwy Sokoła,

Gniazdo 85, pod dyrekcją 8.

Karlewicza, Publiczność nagro-

dziła dziatwę  sokolą licznymi

oklaskami.

Deklamacja druhny Walew-

skiej, z Gniazda 85 Z. S. P.

(oklaski), następnie Chór D: a-

twy Chopina, które: publi

 

Towarzystw w Bronx.,

z T

ucząc tych języka i wymołvy.
(Huczne oklaski.)

Następnie Chór Żeński "Wan:
da" odspiewał kilka utworów &
publiczność hucznie
ta.
Powołany na mówcę ks. Pły-

waczek, w krótkich słowach
streścił przeszłość Polski, przed=
stawiając jej siły i wytrwałość
narodową. ( Oklaski.)

Chór Chopina występując ze
śpiewem ożywi! słuchaczy swo-
jemi utworami.

Na zakończenie programu ks.
Paciuszko w mowie krótkiej,
treściwej, przedewszystkiem po-

„dziękował córom  śpiewaczym,
ac tym rozwoju i powodze

 

nia.
| Na _zakończenie _programu
prezes p. Ruciński podziękował
mówcom za ich przemówienia,
podziękował _chórom _śpiewa
czym, dziatwie oraz zebranym
za ich liczne zgromadzenie się.

Dobrowoina kolekta urządze-
na na sali pokryła koszta obcho-
du.
Za Komitet Obchodu Majowego?

J. RUCINSKTIPrezes,
W. SIERPINSKT, Sekt.
 

 

Pamiętajcie o Komitecie Im.

Józefa Piłsudskiego
 
 

oklaskiwała burzliwie.
Ksiądz dr. W. Chrzanowski,

urzędnik konsulatu wygłosił
mowę, podając szczegóły Kon-
stytucji Trzeciego Maja, przed.
stafiając znaczenie w gruncie
rzeczy, równocześnie w słowach
dalszych tenże odnosił się do
starszych, a odwołując się do
RODZICÓW, upraszał tych, aże-
by dzieci swoje ›wychowy-
wali na dobrych POLAKÓW,

P. J. MARONEY
sktAb grobu j cnwietu

gzelkie inneskladniki
«05-58 foie, i

Taymond ster
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OCHRONKI

DNIA 23-60 MAJA, 1925
W DOMU NARODOWYM, 19-23 St. Marks PI. w New Yorku

odbędzie się

-_ KONCERT I BAL

SZKOŁY PROF. AL. STECA
Tańce przy dźwiękach koncertowej orkiestry prof.

Witkowskiego
CAŁY DOCHÓD PRZEZNACZONY NA URZĄDZENIE

„WŁÓCZĘGI"
 
 
 

Dzisiaj!

Muzyka doborowa polska

Dzisiaj!
TOW. LAHISZYNSKIE WZAJEMNEJ POMOCY

w New Yorku, urządza

WIECZOREK FAMILY
Początek o godz. 4-ej po południu
W DOMU NARODOWYM POLSKIM
19-23 St. Marks Place, w New Yorku

Wiele urozmaiconych niespodzianek

Dzisiaj!

Cena biletu 50 centów~

 
 
 

skową, najwyższą instytucję te-
go rodzaju w całej Ameryce,
tembardziej, że założycielem jej
był nasz naczelnik Kościuszko.
Wycieczka ta zazwyczaj po-

łączona jest z rozrywkami. ja-
cie będą miały miejsce na stat-
u parowym w drodze do West
'olnt, który wyruszy z przyuta-
1 (Pier) A, przy Battery Par-
u, o godzinie 8:30 rano.

UCZNL PROF.
odbed

PIERWSZY

MUZYCZNY POPIS

DNIA 17-G0 MAJĄ, 1925, o gódz. 3-ej po południu
w WASHINGTON IRVING HIGH SCHOOL AUDITORIUM

m. 16 i Irving Place, w New York
CENA BILFTU8!00 i 766 - Bilety wcześniej można nabywać w

S. KRUKOWSKIEGO

zie sid

 
 
 

i Okolicy

W celu omówienia spraw i po-

 

i kochanka, Oprócz tego znakomity

Ostanku od 12:80 po południu do
się z numerów wokalnych, orkiestralnych i tańców. Przedstawienia bezi

program divertismentów składających

11:30 w nocy. Bilety od 35¢ do 856

 
 

  
wzięcia odpowiednich -kroków

co do obrony interesów akcjo-

narjuszy Banku  Stowarzysze-

nia Mechaników w Warszawce,

zwołujemy niniejszym wszyst-

kich akcjonarjuszy Banku z

New Yorku, Brooklyna i całej

okolicy, na zebranie, które się

odbędzie w niedzielę dnia 10-g0
maja, o godzinie 10 rano w Do-
mu Narodowym, 19 St. Mark's
Place, New York, N. Y.

Specjalnie proszeni są akcjo-
narjusze posiadający większą i-
lość skcji
Pozam akcjonarjusze ||

niechaj nadeślą swe adresy .i
ilość posiadanych akcji na a-
dres: Komitet  Akcjonarjuszy
Banku S. M., 326 East 14th St.,

  

jscowi

New York, N. Y
Za Komitet:

› _K. Dąbkowski, prezes,
F. Popławski, sekr. | 

 

 

 

- Chcemy dać sposobność

 
W wieczorem. Ceny biletów od

   

GLORIA SWANSON

w filmie

,MME. SANS GENE"

w tym tygodniu

W TEATRZE RIALTO

42nd St. & 7th AVENUE

wielu tysigcom zoba-

czenia tego najwspanialszego, najwięcej" wzruszającego i in-
teresującego dramatu filmowego w tym roku.

Przedstawienia bez przerwy od 10: 30 przed pol. do 11:30 L
300 do 850. « U

   



  

WYDANIENIEDZIELNE

 

  

 

Przesyłanie

nikiem

szego balansu
- JEDNYM c
konto

Prosi
wy, lub
Yorku,
się

 

 

 

PRZEZ 65 LAT

DO WASZYCH USŁUG

Bez względu na to, gdzie mieszkacie _|

dzień przez pocztę dało wielu osobom sposob. |
ność się do szeregu depozyta-

i|Ta olbrzymia instytucja jest gotową słu- |

Możecie
przesyłać
dig?“ rjusey CITIZ

pocztą
żyć Wam. N
windomitny .Was,
poważną sumę pieniędzy, otrzymując przy›
tem procent od całej sumy.

Utzyńcie ten bank Waszym cichym wspó!
Regularne składki tygodniowe, po-

nadto procent według raty4 procent od sta
rocznie, doliczany będzie co kwartał do Wa-

„Zalatwiania -Spraw Bankowych
Pocztę

5

depozytów regularnie co :y

EXS SAVINGS BANKU.

apiszcie do nas, w chętnie za.
jak łatwo możecie zło

  

lolarem możecie otworzyć Wasze

my! wiedzie nasz gmach banko. |
ieszkacie daleko od New

po szczegóły tyczące
li mie  

napiszcie

 

„BANK

  

  

 

 
Główne Biuro

631 Brosdway i Boerum St. 1

 

THE LINCOLN SAVINGS BANK
Tusimh-

  

 r NET
2 Graham Ave. blisko B'way

  
$1. - Otwiera

procent i procent od proc
Przesyłka pieniędzy do wszy

PRZEDZIAŁY OGNIOTA
Ges. H. DescherKasjer

 

Ostatnia stepu procentowa wynosia !
CZTERY I PÓŁ (4):%) PROCENT

 

 

Wkładki do banku przez pocztę,

-- Kapital przeszło $70,000,000 --

"Konto - $1.

dopisywane są kwartalnie
ch krajów po niskich ratach.

WAŁLE $3- 1 więcej.
Charles From

Presvdont

  
 

DAMY CHODZA NA NIEPRZYZWOITE SZTUKI
 

Lecz muszą siedzieć oddzielnie
od panów

Ciekaweszczegóły o życiu te-
atralnem w Ameryce południo-

 

WYMOWNA OPOWIESC

Mam siostrę,'która przeby-
wa w Beckerdyke Home, c
w domu dla wdów po żołnie-
rzach, w Ellsworth, Kansas,
Siostra pisze mi jak Trinera
Gorzkie wino pomogło kilka
starszym kobietom w uzyska-
niu lepszego zdrowia", Tak sa-
mo pisała do nas pani J. C. Rich,
Western Union Office w Wichi-
ta, Kansas, z dnia 9-go marca
1925 roku, Trinera Gorzkie Wi-
no jest lekarstwem pomocnem
dla młodych i starszych, z przy
czyny składników jak Kaskara,
sagrada i innych gorzkich ziół
1 kory znanej w medycynie ja-
ko środki powodujące rozwol-
nienie i kalifornijskie wino czer
wone (wystałe najmniej trzy
lata) są pełną gwarancją rezul-
tatów. Pomaga * trawieniu,
przywraca zdrowy apetyt, wy
czyszcza żołądek i jelita, od
wia cały organizm. Sprób
także Trinera Łagodziciel Ka-
szlu jeżeli przeziębiliście się, i
Trinera Liniment, jeżeli macie
cierpienia reumatyczne i newral

 

  

  

 

ge. Jeżeli wasz aptekarz lub
sprzedawca lekarstw nie może |
dostarczyć wam takow
cie do Joseph Triner Company,
Chicago, II. (Ogt.)-_ 08)

 

  
  

DOMINIKUS -CROSS
- MAGNET

ELEKTRYCZNY
wypróbowany

przez szereg lat ja.
ko doskonały środek
na bóle w kulszuch,
reumatyzm,  osłabio
ne nerw, |Pollied,

kurcze, zapobiega upopieksji.
Cena $1.25 przekazem pocztowem

©. o. p.
MAGNOCROSS COMPANY

1318 Second Avenue,
NewYork N. Y,

  

    

  

 

     

 

 

 

 

wej podaje dziennik tamtejszy
„FI Liberal", W Buenos Aires,
dawane ciągle różne revues"
robią silną konkurencję poważ-
nej komedji. W Urugway'u i
Monteyideo. w teatrach -kome-
djowych bywają bardzo często
nocne przedstawienia, Jeżeli
np. jakaś lekka farsa zostaje za
bronioną przez tamtejszą cen-

ko miestosowna dla pu-

  

zwykłe normalne
przedstawienia, dajo się ją w
nocy,
Te „zabronione" sztuki zaczy

nają się zwykle o 12-j. Salę
zapełniają wówczas doszczętnie
tylko mężczyźni,

Ostatnio dużym -powodze-
niem cieszyła się na tych noc-
nych przedstawieniach -sztuka
p. 4 „6 Autorem
jej jest Rosso di San Secondo,
główną bohaterkę grała sławna
Pawłowa. Panie z Montevideo,
które ze względu na treść sztu-
ki i zbyt późną porę, bywają wy
łączone z tego rodzaju przed-

awień, pocieszają się w in-
nych teatrach mszcząc się na
rodzie męskim.

Korzystają one z dawnego
tamtejszego prawa i mają w
każdym teatrze, wyłącznie dla
siebie zarezerwowany ' balkon.
Wejście panom jest surowo
wzbronione i na balkonach wi.
dnieje napis: „Tylko dla pań"
- zupełnie jak w wagonach
kolejowych. Te tak oryginal.
ne zwyczaje są powodem, że
gdy do jednego z tych miast
przyjeżdza trupa dramatyczna,
zaraz w porcie wita ją zastęp
reporterów z.ołówkiem w ręku
i zapytaniem, jakie sztuki grać
będą, czy aby stosowne i dla
pań. Ostatnio zawitał tam
Chiantone, sławny z talentu i
dowcipu aktor włoski.
Obiężony przez tłum reporte-

rów, zasypujących go pytania-
mi, jaką jest treść „Otella", zde
nerwowany krzyknął: /„Otello
nie ma treści",

 

 
 
ZNIŻKA tylko w SOBOTĘ, NI

Nasze $50 płyty
znizone do $15@
tylko przez 3 dni

04 godziny 19 przed
polud. do 8 wieczór,
w niedzielę do 5)

! wieczorem
Ja rezygnuję z dochodu w

Famcja, Wiera ieowzych w Zadne) innejna przyszłość, gdyż więcej
Bezboleśne ranie darmo

920 PROSPECT AVE 

    

robotę, T poniecziatek, aby zdobyć 10.bie dużą Wokc nowych przyjaciół als merch sawny
nie z oarzy się Wam podobna sporobno

Dr. A. GILBERT, Surgeon Dentysta
blisko 163 Strekt,

EDZIELĘ i PONIEDZIAŁEK

  
BRONX,

  

+

NOWYSWIAT NI 

| KORESPONDENCJE
 

FALL RIVER, MASS.

Staraniem miejscowych poly-
czonych towarzystw a z imicja-
tywy Klubu Obywatelskiego im
Tadeusza Kościuszki odbył się
dnia 3-go maja, w niedzielę, o

2-ej po południu, wsali

 

     ścijańskiej przy N. Main Street
uroczysty Obchód ku uczczeniu
Konstytucji Trzeciego Maja 1791
roku. Patrjotyczna Polonja płci
obojga oraa dziatwa szkolna w
białych sukienkach z amaranto-
wymi przepaskami zebr
dość licznie, by uczcić h
ną rocznicę wolnej już
szej ojczyzny.
Obywatel Jan J. F. Pietraszek,

 

  

| prezes Klubu im. Tadeusza Ko-
| śeiuszki, o godzinie 9-ej po po-
łudniu zagaił i otworzył obchód,
powołując na sekretarza podpi-
sanego, zapraszając Komitet Ob- !
chodowy do zajęcia miejsc na
estradzie, -Odegraniem hymnów
narodowych amerykańskiego i
polskiego -rozpoczęto -program.
O każdym z poszczególnych nu-
uierów programii, nie będę oso-
bno się rozpisy nadmienię
tylko, co będzie również wystar

 

ego przy para£ji św.
Trójcy -wypadły -według -mego
zdania bez zarzutu, opinię zaś
moją w tym względzie potwier-
dziła i zebrana publiczność, nie
szczędzącoklasków obydwu chó-
rom za ich śpiewy jak "Trzeci
Maj", „Za Niemen het precz",
"Witaj -Majowa -Jutrzenko" -i
"Marsz z pola walki." Również
deklamacja uczeniey VIII K
Szkoły Publicznej a uczęszczają»
cej dopiero pierwszy rok do
Szkoły Polskiej wdnie sobotnie
Józi Ruszel pod tytułem „W bój
poszli" wywołała burzę okla-
sków, co naturalnie wpłynie do-
dalnio na jej dalsze pielęgnowa-
nie ojczystego ję Piękną i
podniosłą mowę wjęzyku angiel
skim na temat okolicznościowy,
dawnej przedrozbiorowej potęgi
Polski, rozkwitu tejże na każdym
polu w dobie obecnej i z prz
wiednią -jeszcze _pomyślniejszej
przyszłości wypowiedział ob. Jan
T. Swift, adwokat, kasjer: banku
i członek tak zw. Board of Police.
Nie zaszkodzi wspomnieć i o
tem, że ob. Swift jest serdecz-
nym przyjacielem Polaków, sy
patyzuje z nimi i zawsze służy
im radą i pomocą. Mowę jego
przerywano kilkakrotnie nie mil-

 

  

     

knącymi oklaskami. Niespo-
dziankę szczególną zgotował
swem przemówieniem  zapowie-
dziany głośno gość z Polski ob
dr. Karol Ryder. Tak komitet
jak i publiczność oczekiwały
cośkolwiek obszerniejszej mowy
na właściwy temat, tymczasem
dr. Ryder całkiem od właściwe
o tematu odbiegł i ani słowem
nie raczył wspomnieć, do czego
nawiasem mówiąc się zobowig-
zał. jakie znaczenie miała Kon-
stytucja Trzeciego Maja w chwi-
Ii jej tworzenia, w chwili odro-
dzenia Polski i jak ona odbija
się na tworzeniu nowych pod-
sław obecnego państ
go. Krótkie a zwię
ściwy temat przemó
Zygmunta Rudolfa, profesora
hygjeny z Warszawy, odraza
załagodziło _niesmak prze-
mówienia dr. Rydera.  Powa-
źniejsza część zebranej Polonii
uważała również występ P. Gru-
ma w danym razie za niewlagci-

r. choć przyznaje, że monolo-
s iewak kupletowyz nie-

go wyborny i życzyłaby sobie go
częściej u siebie widywać.

Nastrój zebranej Polonji pod-

 

pols
na wła-

ienie ob.

  

 

 

     

ZIELA

 

czas uroczystości ubchodowej był
nader poważny, czem ała

| szacunek u gości z. Polski.
Suma zebrana z dobrowolnych

ofiar na pokrycie kosztów ob
| chodu wyniosła kwotę £95.36, 2
czego ofiara imienna wyniosła

| 840506, 50 lub więcej złożyły
| następujące osoby: -:
| Ob. Pietraszek Jan J. F
Ob. Swift Jan T. „.....
Ob. Miś Wincenty ..

| Ob.
Ob.
Ob.
Ob.
Ob.
Ob.
Ob.
Ob.

| Ob.
| Ob.
| on
| Ob.
| Ob.
On.

| Ob.
Fob.
Ob.
Ob.

 

 

 

 „82.00
. 2.00

 

    

 

   azimierz
Sołtys Jan ,.
Janusz Jan ....
Wikiera Jan ..
Wójcik Józef.,
Dec Mateusz ..
Białdyga Ignacy
Witkowski Jan
Ogara Marcin
Gębski Jan ....
Cholewa Piotr
Cholewka Józefa
Babka Ignacy
Szutran Andrzej
Jaworski Władysław
Borowik Michał .
Twardowska ,

Ob. Szymańska Agnie
Ob. Dudek Salomea
Pewna osoba

 

  

 

  

 

 Ks. prob. Dytiewiez Wł.
Dzieci szkolne przy parafii |
św. Trójcy. hax

Chór starszy prz
św. Trójey .. Mes

Chór młodszy przy parafji
św. Tróje

 

parafji
: 5.00

 5.00 |

 

Rozchody obliczonoi spraw- |
dzono na kwotę . . . 28.4

 

  

   

Obywatelowi dr. Ryderowi wr.
czono na jego z góry wytaż

mie, od czego zawisło przy-
bycie jego na obchód, kwotę $54,
przeznaczoną na fundusz zaku-
pienia aparatu kinematograficz
nego, film i t. p. do celów nauko-
wych w Polsce, _

Pozostałą zaś resztę w kwocie
13.12¢ uchwalono przesłać na

fundusz stypendyjny prof. Mie
rewy.

  

 

  

 Po wyczerpaniu zaś programu
przewodniczącyob. Jan J. F. Pie-
traszek w serdecznych słowach
podziękowałw pierwszym  rz¢-

| dzie szan. mówcom za wygłoszo-
| ne mowy, następnie chórom im
| Fryd., Chopena, którymi: dyrygo-
| wał kierownik i nauczyciel tych»
że chórów ob. Józef Dziok, mło-
dej deklamatorce Józi Ruszel, |
kapeli. polsko-amerykańskiej, to-
warzystwom biorącym udział w
obchodzie, komitetowi obchodo-

| wemu, ob. Grumowi a wreszcie
ranej publiczności za li-

czne wzięcie udziału i godne za- |
chowanie się wczasie obchodu.

Podziękę tę ponawiam publicz
nie pod adresem interesowanych
przez łamy Nowego Świata.

ANDRZEJ J. SZUTRAN,
Sekretarz Obchodu.

ZAWIADOMIENIE

UNION C;”

 

 

Przygotowania na batalię

  Departamenty „poli
ogniowej otrzymały wczoraj

 

› za-
proszenie do współudziału w wiel
kiej paradzie, w dniu 3 czerwca,
z okazji święta Mardi Gras, gg

  

uroczyście będzie obchodzo
dzień założenia nowego miasta,
Union City, które powstało z po-
łączenia miast West Hoboken i
Union Hill. W paradzie tej wez-
mą udział wszystkie organizacje
i towarzystwa -obconarodowe, ma
jące swą siedzibę w granicach
Union City. 

(SUNDAY, MAY 10), 1925.
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SPRAWY STOW. MECH POLSKICH; 
Do członków Stow. Mech.Polskich w Ameryce
W niedzielę, 17 maja, o godz.10 rano w Domu Polskim, 2595Waskińgton ul., prey Dudley Sta-tion w Boston, Mass, Odbędziesig bardzo ważna konferencja, naktórą delegaci nietylko z okręgulecz o wiele możności z całej A-meryki powinni przybyć, a ci, conie mogą być obecni, powinniwystosować _odpowiednie -listy,wyrażające swe zapatrywania dladobra ogólnego Stowarzyszenia,adresując na ręce sekretarza,Upłynęło kilka miesięcy od o-statniego zjazdu, sprawy są za:niedbane, więc musimy się licz-nie zjechać i na czas zadecydo-wać, co nam czynić wypada, Pro-

     

szeni są także czterej nowi dy.rektorzy o przybycie. 1Członkowie z Bostonu i okolicymają stawić się wszyscy,Za komitet okręgowy S. M. P.Edmund Szczechowicz, sekr.121 Derby St., Salem, Mass.
Baczność Mechanicy w Jer-sey City, N J.

Niniejszem zawiadamia sięwszystkich członków, iż posie-dzenie miesięczne filji Stowa-rzyszenia Mechaników Polskichodbędzie się w niedzielę, dnia10-go maja, ranopunktualnie o !godzinie 10-j, w Domu Pol.skim, przy Brunswick Street.Obecność wszystkich człon-

 

ków jest pożądana.  A. BORYSIEWICZ, Sekr.
  

 

   

  

 

  

  

 

     

  

 

" « + + +-. + #.. m„Każdy poniedziałekjest dla mnie dniem Bankowym": |-4 \
Chodzicie do pracy codziennie mniej więcej o tym samym czasie

w ciągu całych lat - nieprawda?1s . ;Czy macie pewien dzień w tygodniu, w którym chodziciedo banku? sCzy macie określony plan dla oszczędzania części Węszych

zarobków? w w

Nie starajcie się zaczynać coś bez jasno określonego za-

miaru, bez planu, bez celu, gdyż Wam to się nie uda.

Otwórzcie "wzrastające" (Getting On) konto i trzymajcie

s'ę jakiegoś systemu przy robieniu oszczędności.

Nasz Department Sąsiedzkiej Usługi (130 Bowery) poradzi Wam bez.
płatnie w problemach finansowych i osobistych i bez względu na to, czy
jesteście depozytorem, czy też nie.

Możemy Wam dopomóc! Spytajcie się o Dr. Solitermana.

Otwieramy konta dla towarzystw. Osoby niezdolne podpisać swego na- !
zwiska też są przyjmowane na depozytorów.

110 East 42 Street 130 Bowery

naprzeciw Grand Central Stacji NEW YORK CITY blisko Grand B1.

\ Obydwa banki otwarte w poniedziałki do 7-ef wieczorem

Ogólne zasobyprzewyższają sumę $250,000,000.
3 » %

"-

i b i d ści N J

JERSEY én'y, N. J. | w ubiegłym tygodniu, miejski 13. Po uroczystości do rana

-

*> Wydział Zdrowia rozesłał inspek-

|

tańce,
He torów po-całem mieście w celu Przychodź więc i ciesz

Do obywateli i obywatelek

_|

210%P"Toi dostarczanego w

|

woli!
w Jersey City, N. J. okolicy. Od dzisiaj sprzedawcy z. , Komitet o
Acz

j
ie,

|
Zmuszeni

-
są dostarczać konsu-

Klub Polsko - Amerykańskich

|

mentom tylko mleko pasteuryz0=

|

Oddzinę ; .
Obywateli w Jersey City, N. J.

|

wane. Rozkaz ten wystosował dr.

|

©09ź& im.Ossowskiego 7,6.p,
zwołuje wielkie zebranie przed-

|
John H, Ryan, naczelny lekarz C . .

wyborcze, w niedzielę, dnia 10-

|

Wydziału Zdrowia, # 01221232?“ zawiadamia sięgo maja, o godzinie 3-ej Do DO

|

Dzieci -w szkole

-

Collegiate

|

57,20/5 'olśbposłedzśnle admini
łudniu, we własnym lokalu pm.

|

School zachorowały wkrótce po

|

| dnyimia ędzie się w niedzie
389 Grove Street. wypiciu mleka podczas pauzy w 1% "nia 10-go maja, o godzinie

Przemawiać

-

będą

-

wybitni

|

ubiegły czwartek rano. Pol Hmm w Domu! Ludowym
mówcy polscy i amerykańscy z ziomem fast kaimębwęgźc _ członków
Partji Demokratycznej. bchód Konstytucji 3-g0 ; 2, albowiem są wa
Szanowni obywatele i oby- 0 Ma.: #*# gna sprawy do załatv-mnia' mię

watelki, którzy interesują się ! 223322311; ,PEYPęgZIe delegatni ' t z terenie A ńskiej Partji Socją.;Ęf'jmuzixęąmzbrxl:

|

W dniu 10-go maja, w Domu listycznej, ażeby nasz] oddzjiżł
;[" na C ZKOMI’i‘ET Ludowym Polskim, 1-3 Monroe

|

wziął udział w przyjęciu

_

tow.- * Street, w. Passaic, urządzają

|

Debsa, który przybędzie do PM.
; . Weterani i Sokoli sale preemawiaé 5Obchód 3-go Maja w Jersey smaczne ] ków, W do rokołnie

-

.
A City Przy współudziale Towarzystw -__

NI nym i całej Polonji w Passaic. . (KORESPONDENCJA)
Dzisiaj, dnia 10-50

-
maja, Upraszamy zatem wszystkich a" we

19% roku, czyli w niedzielę, 0 | o wzięcie udziału w obchodzie.

|

„W Ubiełą sobotę odbył się
godzinie 3-ej po południu, od= | Niech nikogo nie braknie na tej

|

PIFwszy bałnmnjowy Towa Prze-
będzie się w sali Domu Polskie

i
manifestacj? narodowej, a domy

|
PWSł0Wego "Tryumf", Przy go-

go ogólne zebranie, na które za-

|

polskie niech odznaczają

-

się borowej muzyce publiczność
proszeni są delegaci wszystkich

|

przypraniem w barwy narodowe

|

"2 PY@ Obecna na balu ubawiłą
towarzystw w Jersey Cityi oko-

|

amerykańskie i polskie. ste doskonale. Pomimo, 1ż erg»licy, w celu wspólnego ułożenia

|'

Dzień Konstytucji 3-go Maja

|

ŚCIOWY dochód z balu przeznaczą:
programu uroczystości. jest! świętem narodowym w Pol

|

Y był na Polską Szkołę Ludo-
zr...: sce, więc uczcijmy go godnie.

.|

WMAdama Mickiewicza, pu-Podziękowanie Program bardzo ,

|

Dliczność nie prz, była tłumniex 1. Zbiórka Towarzystw ze szt:;n na bal: bardzo mało zauważono
Klub Dobroczynny Kobiet

|

5 ** 4 członków powyższego

.

towarzy«darami w sali Domu Ludowego . › Beta nen
Polskich w Jersey City, N. J. za- Polskiego o godzinie 2 po poli- stwa. Widać, że Są oziębli i ma-

syla serdeczne podziękowanie
|

gn, jg moja ło ich interesuje towarzystwo,

wszystkich gościom którzy nas . di . Pomimo tego przy dobrem sta-
w m 2. Wymarsz po ulicach. Sain homllols: $ ;

zaszczycili "swą obecnością na 3. Powsotme 1061 wyg. ani komitetu i przy dobrej go-
balu urządzonym przez nas dnia

|
„**_~... € spodarce bal udał się nienajgo-

2-go maja, w Domu Polskim. 4. $ iév;y tzej zego jest znaczny dochód.

Dziękujemy również redakcjom MSP Malcuit t D ć procent z dochodu to-
ism Nowy Świat i Głos Naro.

|_

5 Mowa przedstawiciela KON

|

warzystwo przeznaczyło na Pole

.

/-"gy w! 108 : sulatu Rzplitej Polskie ską Szkołę Ludową. T-wo P fdu za bezinteresowne ogłosze- 6. Śpiew Chóru Tow. Św. Ja- ”:' * S f 3. Two Prze<
-

„«
nia. Czysty dochód przeznaczo dwi'gi , ats "?na? Trlrmf_ nosi mz zaś,
wire rynne. . . mia urządzenia w miej-ny jest na cele dobroczynne 7. Deklamacja. szym czasie balu, lub pikniku.Zaczadzeni 8. Śpiew€hóru Tow. Harfa. przew

. 9. Cwiczenia dziatwy Sokolej. rownym
Dwuch

:

mężczyzn, mieszkają 10. Cwiczenia Sokolic. " if . .cych samotnie, jeden w sutery-

|

11. Owizeńm Sokoiow na

||

Dr. Jozef Michalskinie, drugi na pierwszem piętrze przyrządach, z Były Major.Lekarz Wojek Polskich
domu po. 11, 1:1:Trivium Aves 12, Orkiestra'gn. 111 Zw. Sp. 11 <] ©

ym,
wczoraj w nocy. Zmarlymi są
Jan Zalucki, lat 50, zatrudniony
jako stróż w salunie par. 1012
Newark Ave., i Richard Gollner,
lat 42, pracujący od dłuższego
czasu w firmie Seaboard Pro-
ducts Co. Wypadek ten spowodo-
wany był przez niedopasowane
rury gazowe, które dzień przede
temzaprowadzone były przez ro-
botników firmy Public Service
Co. Trzy inne osoby, mieszkające
w tym domu unikty śmierci,

Zalucki pozostawił żonę i dzie-
Gollner ma rodzinę

t >

PASSAIC -,
Dzieci chore po wypiciu

mleka *

  

Wskutek zachorowania 16 dzie
ci szkolnych, po wypiciu mleka

 WDA

kołów przygrywać będzie pod-
czas całej uroczystości,  

new, N. a.Telefon Rezydencji, alitcheii 609   

 

  
| J. SREDNICKI

SKŁAD INSTRUMENTÓW MUZYCZNYCH
Polskie Rolki Q. R. S. - Gramofony - Rekordy --

348 GROVE STREET, JERSEY CITY, N. J.
 

    

CIL Lreer acd

 

  

 
  

 
Telefon: Keansburg 316

 
”W pobliżu Board Walk

Otwarte caly' sey"

OCEAN VIEW HOTEL ~
G. Piekarska i R. Sadowska (właścicielPierwszorzędna Restauracja i Kuchnia Polską -. Pokośna dzień -- tydzień lub sezon - Sala dogodna na *

PINE VIEW AVENUE

 

 
tyz



A 
_4STRONICA 

  

 

WYDANIE NIEDZIELNE
 

Nawy Swiat
4 bass and camer bymesting (0. nCR A. k. C.w HLĄUWcz siarngng_ kdkor
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cw artaśnie - °NCO02co
MAIN OFFICE:24 UNION square, NEW YORK, N. Y.Fourth. Avenus, mieday 15th 1 16tn, street')Telephone, |Stu vesant 5498 

BROOKLYN BRANCH:
586 Manhattan AvenueTelephone Greenpoint. 0828

NIEMCY CECA WYZYSKAC

TAJEMNICZA KATASTROFE

Niedawno depesze doniosły o rozbiciu |
się pociągu kolejowego w Kurytarzu Gdań-
skim. Zginęło w katastrofie około 30 o
sob, dwa razy tyle odniosło rany. Pociąg
pospieszny, kursujący pomiędzy Berlinem
i Prusami Wschodniemi, wykoleił się na
polskiem lerytorjum, prowadzony przez
polskich konduktorów i maszynistów.

Według Traktatu, podpisanego prz
Niemcy i Aljantów, wszystkie pociągi nie-
mieckie, przechodzące przez „kurytarz",
jako znajdującesię w obrębie {wisha pol-

skiego, muszą mieć załogę polską i za ich

całość odpowiedzialną jest Polska.

Po katastrofie Niemcy podnieśli ol.

brzymi gwałl, żądając lośćuczynienia.
Na to rząd: polski młpumcd/mł spokojnie,
że przeprowadzi śledztwo i że posluu we-

dług litery Traktatu, to znaczy, przyjmie

na siebie odpowiedzialność i winnych wy-

padku ukarze

Zdawałoby się, że sprawa powinna być

zamknięta. Katastrofa kolejowa może zda:

rzyć się wszędzie, nietylko w Polsce.

Lecz Niemcy wyżyskują wypadek po-

litycznie.

Katastrofa - wołają - zdarzyła się

dlatego, że torna ziemi polskiej był z

 

  

     

     

ktoś musiał zamach urządzić itp. -Wobec

tego, komunikacja Niemiec z Prusami

 

Wschodniemi jest niebezpieczna, a jeżeli

jest niebezpieczna, to winien temu Traktat

Wersalski, który „Kurytarz Gdański" stwo

rey}.

Jednem słowem, Niemcy chcą wyży

skać katastrofę do s.,cnunlntgo ataku na

Polskę, żądając rewizji granic zachodnich

Rzeczypospolitej.

Ciekawe są pewne okoliczności, po-

przedzające katastrofę.

Najpierw awantury o skrzynki pocz.

towe polskie, wywołane przez senat gdań-

ski, które były pretekstem do uniezaleznie-
nia sig wolnego miasta Gdatiska od zagwa-
rantowanego traktatem protektoratu: Pol
ski.

Wzalargu z Gdańskiem, rząd: polski,
jako jeden z argumentów obrony swego
stanowiska, przytoczył raport dyrrkcu ko-
lei niemieckich w Królewcu, który stwier-
dza, że komunikacja kolejowa przez „Ku-
rytarz Gdański" jest doskonała, że od po-
czątku nie było ża dnych wypadków i że
Prusy Wschodnie nie a nic nie cierpią, 7
są oddzielone wąskim pasem ziemi polskiej
od Niemiec.

Argument ten wywarł silny wpływ w

Lidze Narodów i znacznie atak Gdańska na

prawa Rzeczypospolitej do wolnego wyj-

ścia na morze osłabił. .

Z kolei Berlin wystąpił z propozycją

paktu gwarancy,inego pięciopaństwowego,

bez włączenia do mum Polski. Urzędowe

Niemcy zażądały rew izji w sprawie Gdań-

ska i Górnego Śląsku Centrum ataku na

Polskę przeniosło sięz Gdańska do Berli

I rzecz tutaj niezmiernie interesująca,

›kurat w fej chy gdy: nacjonalizm

»eki triumfalnie wybrał Hindenbur-

~dentem, w „Kurytarzu Gdańskim"
się katastrofa kolejowa..

niezwykły zbieg mau/numi
Niemcysą teraz pewni, że oni

* w kwestji „Kurytarza", a

a 'J'Ęyj

   

  

  

   

   

  

 

polski nie prac-
nitywnię oskar-

  

| stawia. się

„Narodów uchwaliła również wzbronienie uży
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Z PRASY I O PRASIE
żać Niemców, że urządzili sami katastrofę,
ażeby zdyskredytować Polskę.

Opinja w kraju silnie podejrzewa na-
cjonalistów, lub komunistów niemieckich.
W tej chwili są to tylko podqr/enm. lecz
jak widzimy z całego splotu faktów i wy-
p.ulkm\ podejrzenia te mają pewną pod-

sławę i źródeł katastrofy każą szukać ra-

czej w Berlinie lub Gd:wisku, a nie w XIX ar
wb.

 

 

 

szawie.
---

RUSZA SIĘ PRZEMYSŁ W POLSCE

Prasa żargonowa w New Yorku podała

przedwczoraj wiadomu która zasługuje na

uwagę. Czytamy wniej, że w Polsce, nagle, jak,

by za dotknięciem różdźki czarodziejskiej, oży-
wil się ruch przemysłowo-handlowy.

Ze względu na kryzy gospodarczy,
od dłuższego czasu tewał w Polsce z powodu

uregulowania waluty, wiadomość tego rodzaju

wydaje się wprost nieprawdopodobną. Ale jed-
nak, pisma żydowskie nie podały by jej ot tak
dla sportu, ażeby Polsce darmo zrobić propa-

gandę
Faktemjest. że rząd: Grabskiego wyznaczył |

na ten rok sporą sumę pieniędzy na roboty pań-
stwowe, jak drogi, budynki, parki ftp. Roboty te

obecnie zostały rozpoczęte. Sporo miast. polskich
życzki z Ameryki na wodociągi, ka-

, elektryczne stacje i inne roboty lo-

  
  

.(xńry

    

na

kalne.
Fabryki zaś prywatne, niektóre otrzymały

kredyty rządowe, a niektóre kredyty „umun-

› j ienia ogólnego, pus

ruch warsztaty pracy, Sytuacja gospoda

Polsce najwidoczniej się poprawia, a co znamien-

ne jest w tym wypadku, że nie wpływają na jej

poprawę straszaki polityczne.

Jeżeli rzeczywiście, sytuacja w kraju przed

tak, jak. ją opisują pisma żargono-

we, nie jest to napewno objaw chwilowego i

sztucznego podniecenia, ale koniec kryzys 6- |

ry w ubiegłym roku dał się dobrze we znaki ma Ę
som pracującym w Polsce |

# w %

REAKCJA FRANCUSKA 0 SOCJALISTACH W
W POLSCE |

Wychodzący w Paryżu wielki dziennik pra-
wicowy „Llntransigeant" wysłał do Polski s
cjalnego sprawozdawcę, który w perjodycznych
artykułach informuje wspomniane pismo 0 sto- |
sunkach w Polsce. Niedawno temu ukazał
tam artykuł pt. „W Polsce, kraju gdzie socjaliści |
tworzą partję narodów Ze względu na donio-
słość tego artykułu, przytaczamy niektóre wy- |
jatki w całoś

„Socjalizm w Polsce ma tem osobliwy
charakter - pisze sprawozdawca - że jest |
przedewszystkiem karnym patyjotą. Przed |
wojną partje umiarkowane nie zastanayia- )
ły się nad: przyszłością kraju; mając auto-
nomję w zaborze austrjackim, spodziewali
się tylko podobnych ustępstw od Rosji i Nie-
miec, Tylko partja socjalistyczna, pierwsza
i jedyna, domagała się zjednoczenia i całko-
witej niepodległości Polski.

Jak już powiedziałem wpoprzednich ar-
tykułach, kapitał w Polsce jest migdzyna-

Klasa robotnicza jest polska. Zą-
stów mają formę dość ńieprzy-

1 (xenophobe), ale tylko
z powodu, że większość kapitału jest. pocho-
dzenia niemieckiego

Poważna kwestja Gdańska również w
wysokim stopniu obchodzi polską partję so-
cjalistyczną. Częste konferencje z gdański
mi socjalistami sprowadziły obydwie partje
do porozumienia i od tego czasu socjaliści
gdańscy skutecznie walczą przeciwko pru-
skiej administracji i imperjalizmowi miasta

Również walka z propagandą sowiecką
posiada w socjalistach polskich jednego z
najwytrwalszych partyzanów"
Oto kilka słów francuskiego reakcjonisty ››

$., którypotrafił słusznie ocenić ogrom pra
y twowo-społecznej, jaka spoczęła na bar-
kach socjalistów w Polsce

A nasze pokurcza polityczne i
nazywają socjalistów polskich szkodnikami i na-
wet zdrajcami państwa polskiego

% % %

PRZECIW GAZOM TRUJACYM
W Lidze Narodów zapowiedziana jest kam

panja przeciw gazom trującym, Ameryka wy-
powiedziała się pierwsza za zabronieniem ekspor-
tu gazów trujących poza granice danego pań-
stwa dla celów wojennych

Japonja poparła Amerykę.
Polska zaś dodała do wniosku,

 

   

 
  

    

    

   

rodowy
    

   

  

 

społeczno

żeby Liga

 

nia podczas wojny bomb z zaraźliwemi bakte-
rjami, Bakterje tutaj należy zaznac podczas
wielkiej wojny używali na froncie wschodnim
Niemcy. Gazy trujące, Niemcy zastosowali pjerw-
al w roku 1915, Zwazyw że od tego czasu
poczynione zostały w tej dziedzinie olbrzymie
postępy, można sobie wyobrazić jaką straszliwą
bronią byłyby gazy trujące w przyszłej wojnie

Ale od projektów i wniosków, jak wiemy z
doświadczenia, daleka do czynu jest droga

Szczególniej zaś jest daleką, gdy chodzi o
ograniczenie zbrojeń i w Lidze Narodów

% % %

 

  

   

 
Trocki wrócił z „kuracji! do Moskwy Nie-

dawny wódz armji czerwonej, któr{ a krytykę
rządów sowleckich skazany zostal na cztero-mie- |
sięczne wygnanie na Kaukaz, ma podobno otrzy-
niać wysokie stanowisko wrządzie. Główny prze-
ciwnik Trockiego, jego szwagier Zinowjew po-
jechał-teraz ufa „kurację".. #

  

 
„Dziennik

pisze:
„Wspominaliśmy- niedaw-

no, że wybryki polskich ko-
munistów w Ameryce, prote-
stujących przeciw Polsce, bę-
dą miały przykre następstwa

dla Wszystkich"

dla polskiej imigracji. /| tak
rzeczywiście się stało

Pan Davis, sekretarz Pra-
cy w Washingtonie ułożył pro
jekt obostrzeń imigracyjnych
między którymi ytamy
o następują ogran
niach: - Zakaz wydawania
wiz paszportowych tym emi-
grantom, którzy są już poza
oznaczoną kwotą emigra-
cyjną. Obostrzenie prawa,
dotyczącego przyjezdnych w
celach naukowych. Dalsze
zmniejszenie kwoty imigra-
cyjnej, ale nie dotyczące an-
glików, walijczyków, niem-
cówi irlandczyków, czyli do-
tyczące tylko polaków i wło-
chów. Obcinanie imigracji z
krajów słowiańskich i romań
skich -ciągle się powtarza i
prawdopodobnie kwoty te doj
da do minimum!

 

 

 
   

 

Konserwatywni ameryka-
nie wyobrażają sobie, że slo-
wianie to element niebezpie-
czny, Protesty znikomej gar-

"ei komunistów. słowiańskich
utwierdzają ich w tem mnie-
maniu."

 

O polityce niemieckiej w sto-
sunku do Polski pisze „Dzień
nik Polski" w Detroit, co na-
stępuje:

„Nie pominął też kanclerz

 

Lutrer w swe} mowle kwe-
stji granic wschodnich. Na
tym punkcie Niemcy nie
chcą żadnych gwarancji.
Chcą poprawienia swej gra-
nicy z Polską, a coto znaczy,
nie trzeba długo wyjaśniać.
Znaczyto, że konia” wiśla-
ny i, Sląsk Górny mają wró-
cić do Niemiec, naturalnie ra
zemz Gdańskiem
Od tego, w jaki sposób za-

reaguje na tę mowę Francja,
wiele będzie zależeć w naj»
bliższej przyszłości. Że, w
Anglji uznają żądania nie-
mieckiego kanclerza za uza-
sadnione, wątpić nie należy,
Wolno nawet oczekiwać no-
wej nagonkina Polskę w pra
sie amerykańskiej

Ale jeżeli we Francji wszy
scy powiedzą wyraźnie - nie
ma zgody, welno przypusz-
czać, że w mowie inaugura-
cyjnej prezydenta Hi
ga ten nowy punkt będzie po
minięty, albo znacznie złago-
dzony

O opinję Polski nie idzie
dziś Niemcom wcale. Wiedzy
tam, że Polska w żadnymra
zie nie zgodzi się na tak zwa-
ną rewizję swe} zachodniej
granicy i wiedzą w Polsce -
że Niemcy w żadnym razie
nie przestaną dążyć do tej re-
wizji

Idzie tylko o to, czy spra-
wata ma stanąć zaraz na po
rządku -dziennym _polityki
międzynarodowej, c też na
jakiś czas wróci jeszcze do
teki. -A zależeć będzie to cał
kowicie od stanowiska Fran-
cji

„Wolno się spodziewać, że
dziś więcej niż przed wybo=
rami Francja będzie nalegać
na włączenie Polski do trak-
tatu gwarancyjnego. Im wię
kszem bowiem jest prawdopo
dobieństwo niemieckiego od-
wetu, tem bardziej cennym
sojusznikiem dla Francji sta-
je się Polska".

 

 

   

 

  

   

Z powodu bomby, która wy-
bucha w Warszawie w lokalu
secesjonistów z „Wyzwolenia",
a który to wypadek prasa pra-
wicowa  wyzyskała -po szelmo-
wsku przeciw „Wyzwoleniu", -
buffaloki „Dziennik dla Wszy-
stkich" pisze:

„Łgarze prawicowi skorzy»
stali z okazji wybuchu bom-
by w kwaterach malutkiej,
niezależnej partji chłopskiej
w Warszawie z przewódcą po
słem Wojewódzkim na czele,
aby rzucić paszkwil na W
zwolenie. _Wyzwolenie jest
najliczniejszą Partją Chłop»
ską w Polsce, do której nale-
24 najwięksi polscy ideowcy-
patrjoci. Najgorsi wrogowie
Lewicy polskiej nie mogą zna
leżć zarzutów żadnych |na
członków partji Wyzwolenia
i przyznają, że to jest najucz-
ciwszy zespół w Polsce, Nie-
zależna partja chiopska skła
da się aż z pięciu posłów, któ-

   

  

 

 

z

rzy przed rokiem wystąpili z
Wyzwolenia, dowodząc, że
Wyzwolenie dla nich zbyt jest
konserwatywne!

Noseł Wojewódzki i jego
towarzysze wypierają się
mxnlkle) łączności z bolszewi
cką prupagumlą jednakże ich

ataki na państwowość polską

zmusiły Wyzwolenie do pozby

cia się tych posłów. W Wy-

zwoleniu są dziś wyłącznie lu-

dzie, którzy swoje partyjne

interesa starają Się podporzą

dkować interesom państwa.

Gdy przed dwoma laty był

w Buffalo posel Bagiński, je-

den z liderów Wyzwolenia, o-

powiadał, iż po zabójstwie

prezydenta Narutowicza chło

pi czekali tylko skinienia l-

derów, aby wywołać rewolu—

cję. Ale tego „skinienia" nie

było. Zaden z liderów Wyzwo

lenia nie wykorzystał tego

usposobienia ludu. A dlatego

nie dopuściliśmy do rewolucji

ponieważ wiedzieliśmy, że na

wewnętrzne w Polsce zamie-

 

  

    

 
  szki czekają bolszew i

Niemcy, aby whroc do

Polsk

 

mhln "(Nunn/anu zdraj
   

  awy, to ich trupy zdej

mowaliby bolszewicy rosyjs-

i y. I dlatego Wyżwo

na straży pań

i polskiej. Rzucanie

paszkwili na partję Wyzwo-

lenia jest zwykłą wktyka
igarzy i oszustów.
Ciekawem jest twierdzenie

Jgarzy", iż informację o fa-
bryce bomb wlokalu Wyzwo
lenia podała Legacja w Wa-
szyngtonie.

Jest to rzecz nie do uwie-
rzenia
Jak rzeczywiście ma się spra-

wa z bombą, o której mowa, te
go dotychczas naprawdę nie
wiemy.

Nie wiemy, kto ją rzucił do
lokalu grupy posła Wojewódz=
kiego, a przeto nikomu nie wol-
no formułować oskarżeń. Jeżeli
chodzi o posła Wojewódzkiego i
jego kolegów, to nie są oni bol-
szewikami i przeto ryzykowne-
mi są pr czenia, że należą
do terorystów i fabrykują bom
by.
Tymbardziej więc indentyfi-

kowanie takiej organizacji jak
„Wyzwolenie" wypadkiemjest
poprostu wyrafinowanem, a nie
stety stale uprawianem przez
prasę prawicową szantażem.

  

     

  

  

 

C ŚCI

POMPOWANIE ZOŁĄDKA
SRODKIEM NA BOL

GŁOWY

Fatalna przygoda amerykanki
w Monte Carlo

Dyrekcja domu gry w Monte
Carlo nie lubi skandalów, a prze
dewszystkiem nie życzy sobie,
aby nieszczęśliwi gracze popel-
niali samobójstwa z rozpaczy
Nad takiemi nieszczęśliwcami
czuwa więc bacznie służba, a
zarząd wysyła ich pośpiesznie
poza granice księstwa. Na tem
tle zdarzył się przed kilku dnta-
mi w Monte Carlo zabawny wy-
padek, a ofiarą gorliwości służ-
by padła pewna amerykanka.
Wciągu kilkunastu dni prze-

grala dama z za oceanu kilka-
dziesiąt tysięcy dolarów, czem!
była dość zdenerwowaną.
Owego fatalnego wieczora, w

którym spotkała ją niemiła przy
goda, przegrała więcej niż kie-
dykolwiek, a wychodząc z sali
gry uczuła silny ból głowy.

Włożyła więc do ust pastylkę
antypiryny. Spostrzegła to gar
derobiana i przypuszczając, w
amerykanka połknęła Łrucxznę

zaalarmowała dyrekcję,

Damę odwieziono do szpita-

la i przepłókano jej żołądek, mi

mo protestów pacjentki.

Dama oburzona do żywego.

wniosła skargę o gwałt dokona

ny na jej osobie.

Wątpliwe jednak, czy wygra

sprawę, albowiem dyrekcja dzia

łała w dobrej wierze i troskliwo-

ści o zdrowie swej klijentki.

    

W HAZARD GRAÓ NIE

woLNo

W wolnej Szwajcarji

W marcu r. 1920 Szwajcarzy

zadecydowali, żeby na przeciąg

lat 5-ciu od dnia złożenia przez

nich memorjału w sprawie gry

hazardowej zamknięte zostały

wszystkie domy gry w! całej

8 carji. Termin ten upływa

nie wtych dniach. Pomimo

usilnych protestów i starań o-

sob zainteresowanych do któ-

rych przyłączyły się i rady po-

szczególnych kantonów, Rada

Narodowa z prezydentem na

czele zadecydowała 91 głosami

przeciw 90 utrzymanie w mocy

tego zakazu co do wszystkich

gier hazardowych. M. K.

 
  

 

POTEZNA MANIEESTACJA ZAŁOBNA KRAKO-

WA DLA WIELKIEGOŻOŁNIERZA

Kraków. (Pocztą).- Pogrzeb

generała broni ś. p. Zygmunta

Zielińskiego stał się olbrzymią

manifestacją żalobną.

W świetle lamp  elektrycze

nych i gazowych w blasku po-

chodni, żałosnem biciu dzwonów

żegnał żołnierz, a z nim |Kra-

ków, bohaterskiego żołnierza,

nieśmiertelnego dowódcę Żelaz

nej Brygady Legionowej

Wzdłuż ulicy Grodzkiej usta-

wily się trzy s r

  

   
nierski ar-

maty, .

A w kościele tam... na kata-

falku od powodzi światła,

zieleni i zapachu żywego kwie-

cia spoczęła czarna trumna ze

zwłokami generala i wodza.

Przed kościołem coraz lud-

niej; ackly sig szlify general-

skie, kraśnieją mundury dru-

żyn sokolich, które zjechały na

pogrzeb i srebrzą się w słońcu

hełmy straży pożarnej; z boku

wejścia do świątyni stanęła

pokaźna grupa cywilów - to

ukochane dzieci wodza, byli tol

nierze II p. Legjonów i Zwig-

zek Strzelecki, a dalej delega-

cje Zw. legjonistów z okręgi

lwowskiego, lubelskiego, 16dz-

kiego, warszawskiego z pułko-

wnikiem rezerwy Sławkiem i

Wyrostkiem na czele.

Przed godziną 10 przybył od

strony Rynku gen, Józef Hal-

ler w towarzystwie dowódcy 0.

K. gen. Kulińskiego, który prze

maszerował przed frontem żoł-

nierzy.

Po odebraniu raportu pneł
gen. Józefa Hallera, który zje›
chał na pogrzeb w imieniu Pre
zydenta Rzeczypospolitej. Woj-
ciechowskiego i kapituły orde-
ru „Białego Orla" - zebrani
przed kość ołem przedstawiciele
władz z wojewodą Kowalikow-
skim na czele, który reprezento

piechoty i

 

eg

  

 

wał prezydenta ministrów i Ra-
dę ministrów, przeszli do koś-
cioła, gdzie ze mszą św. wy-
szedł ks. kapelan Jaroński.

Stalle po prawej ręce zaję!i
przybyli na pogrzeb  generało-
wie: Rogalski, Minkiewicz, Nor
wid, szef sztabu Stan. Haller,
Krzemiński, Linde, Aleksandro-
wicz, Galica, Romer,: pułkowni-
cy: Malinowski, Jakubowski i
inni.

Po mszy św. i egzekwiach od
prawionych przy zwiokach, o-
ficerowie legjonowi, pozostają
cy w czygnej służbie ujęli tru-
mnę na swe barki i wynieśli ją
przy dźwiękach marszu żałobne
go Chopina przed kościół, gdzie

ją na pięknie udekoro-
wanej w zieleń lawecie.

W tym momencie padła ko-
menda: prezentuj broń, bata
ljon w prawo patrz!
Wyciągnęły się dlugie szer
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[ ka cisza, którą przerywał jęk

dzwonówz wieży kościelnej.

Po chwili ruszył olbrzymi or

szak żałobny, czoło którego sta

nowił dwuszereg straży poźar-

nej, za którą postępowały dru-

żyny sokole, a za niemi 3 sewa-

drony kawalerji, wspaniale pre-

zentujące się szeregi piechoty,

a wreszcie długi korowód wień-

ców,

Za korowodem wieńców po-

stępował -pułk, Przedżymirski,

szef sztabu w asystencji 2 ofi-

cerowniosąc na poduszce insy-

gnia kapituły orderu „Białego

Orla", następnie szpalery du-

chowieństwa. wśród których

kroczył w infule i z pastoralem,

prowadzący Kondukt w zastęp

stwie biskupa ks. Sapichy-ks.

prałat dr. Krupiński. Kondukt

pogrzebowy zamykały baterje

artylerji polowej. -Za trumną

prowadzono konia z siodiem,

 

 

Poszukiwanie
 

Wincenty Wiśniewski

kuje Józefy Tomczyk, zdoma

Cegielska, mieszkała przedtem

w Newark, N. J. /Zgłoszenia

proszę adrespwać 25 Little St.,

Brooklyn, N. Y.

umowiemz
FUR "7

oraz sprzedaję gotowe,
Przeróbki i reparacje tako»

wych, przyjmuje pra-
cownia kuśnierska
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TRIZ) MUSZKIETEROW
ALEKSANDER DUMAS - POWIESG HISTORYCZNA Z XVI WIEKU

    

(Ciąg dalszy).
- Ja zaś jestem Waszej Eminencji

tem bardziej za nie wdzięczną - ozwała
się Anna Austrjaczka z uśmiechem, świad-
czącym, że ta pomysłowa grzeczność kar-
dynała bynajmniej nie zdołała jej w błąd
wprowadzić, - gdyż jestem przekonana,
że te dwie tylko zapinki kosztowały pana,
drożej, aniżeli Jego Królewska Mość zapła-
cił za dwanaści \

Pożegnawszy następnie krola i kardy-
nala, królowa zwróciła kroki do buduaru,
gdzie się ubierała przedtem i gdzie miała
się teraz przebrać.

Zainteresowanie, jakie przy rozpoczę-
ciu tego rozdziału musieliśmy ześrodkować
na dostojnych osobach, wprowadzonych
na widownię, odwróciło na chwilę uwagę
naszą od tego człowieka, któremu Anna
Austrjaczka zawdzięczała swój niebywały
triumf, odniesiony nad kardynałem, a któ-
ry, zakłopotany, nieznany, zmieszanyz tu
mem, toczącym się przy jednej z bram,
przyglądał się tej scenie, zrozumiałej it‘d}?
nie dla czterech osób: dla króla, królowej,
kardynała i dla niego samego.

Królowa powróciła do swego aparta-
nientu, a d'Arlagnan gotował się także do
odejścia, gdy uczuł nagle, że ktoś dotknął

lekko jego ramienia, Odwrócił się i ujrzał

młodą kobietę, dającą mu znak, aby po

szedł za nią. Młoda kobieta miała twarz 0-

słoniętą czarną, aksamitną maską: ale, mi-

mo tej ostrożności, przedsięwziętej zręszlą

raczej ze względuna innych, niż na niego,

d'Artagnan poznał natychmiast swą ZWYy

czajną przewodniczkę, łagodną i dowcipną

panią Bonacieux. .

Poprzedniego dnia zaledwie mpgh
spojrzeć na siebie u szw. ra Gerllnmna.

dokąd d'Artagnan polecił ją wezwać. Wt?-

da Kobieta spieszyła się, aby donieść kró-

lowej tę radosną nowine o szczęśliwym po-

wrocie swego wysłannika. Toteż kochan-

kowie zamicnili z sobg zdledwie stowkilka.

Teraz d'Artagnan postępował za pan ią. Bo-

nacieux, ożywiony dwojakiem uczuciem:

miłości i ciekawości, Podczas całej drogi,

zwłaszcza gdyweszli w korytarze coraz bar

dziej opustoszałe, d'Artagnan pragnął za:

trzymać młodą kobiete, uścisnąć ją, WpIC

się w jej oczy choci na

.

jedna chwilę

tylko. Lecz ona, zwinna, jak ptak, ciągle wy

m a musię z rąk, a gdy chciał się ode-

zwać, kładła palec na usta drobnym, roz-

kaznjaeym

:

ruchem, jakkolwiek pełnym

wdzięku i przypominała mu wten spuęub:

że znajduje się pod władza p0le,«.<1,'kl()re_|

musi być ślepo posłuszny i która nie poz

wala mu nawet się uskarżać. Wruwr-im gal-x.:

już przez minutę czy dwie skręcali w tę i

ową stronę, pani Bonacieu otworzyła ja-

kieś drzwi i wprowadziła mludqgn yin.“ je-

ka do zupełnie ciemnego pokoju. Tu jesz

czę raz nakazała muruchem milczenie, po:

tem zaś, otworzywszy inne, «kryte w (>bl-

ciu drzwi, przez które wpadało jasne świa-

tło, zniknęła. .
D'Arfagnanstał przez chwilę nierucho

my, usiłując odgadnąć, gdzie się może znaj-

wać, Niebawembłysk światła, przedosta

sąsiedniegopokoju, ciepłei won

ne powietrze, które go nwinłp swą falą, roz

mowa dwuchczytrzech kobiet, przemawia

jących z szacunkiem i W_vlwornnfmfll. oraz

kilkakrotnie powtarzane słowa „Najjaśnie)

sza Pani" - przekonały go ponad wszelką

wątpliwość, że znajduje się w k'nmna e,

przylegającej do apartamentu lfmlowc
Młodzieniec stał w cieniu i czekał.
Królowa była wesoła i uszczęśliwiona,

co, jak się wydawało, dziwilolbarflzo ota-

czające ją osoby, które, przeciwnie, przy

wykły widywać ja prawie zawsze ze stros-

kanem czołem. Wesołość tę tłumaczyła za-

dowoleniem z uroczystości, przyjemnem:

wrażeniem, jakie sprawił jej taniec. A po-

nieważ stosowano się we wszystkiem do_u-

sposobienia królowej w danej chwili, więc

scy obecni podnosili z zachwytem
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Jakkolwiek d'Artagnan nie znał jesz

wcale królowej, to jednak nnehuwgm

rozpoznał jej głós wśród innych głosów,

przedewszystkiem po lekkim cudzoziem-

kim akcencie, jakoteż po tej wynps/loscn,

z jaką zazwyczaj przemawiają ludzie, przy-

zwyczajeni do rozkazywania. Słyszał, jak

podchodziła i oddalała się od tych otwar-

tych drzwi: dwa czytrzy razy zauważył na

wet cień jej postaci, przesłaniający światło.
Wreszcie z poza draperji wysunęła się

ręka i ramię cudownego kształtui olśx'ńc-
wającej białości. D'Artagnan pojął, że jest

 

  

 

ta nagroda dla niego! Ukląkł, ujął rękę i z
największym szacunkiem przycisnął do
ust. Po chwili ręka cofnęłasię, pozostawia
jąc w jego dłoniach jakiś przedmiot, w któ-
rym rozpoznał pierścień; równocześnie pra
wie drzwi się zamknęły i d'Artagnan zna
lazt sig w najzupełniejszej ciemności.

Włożywszy pierścień na palec, czekał
dalej. Widocznembyło, że nie wszystko je-
szcze skończone. Po nagrodzie za wierność
i oddanie miała przyjść nagroda za miłość.
Zresztą, aczkolwiek taniec był zakończony,
bal zaledwie rozpoczął się dopiero. Wiecze-
rza miała się odbyć o godzinie trzeciej, a ze
gar na wieży Św. Jana wydzwonił właśnie
przed chwilą trzy kwadranse po drugiej.

,Istotnie szmergłosówwprzyległej ko-
mnacie cichnął powoli, jakby oddalając się,
poczem otwarły się drzwi pokoju, w któ-
rymsię d'Artagnan znajdował i w drzwiach
tych stanęła! pani Bonacieux.
- Jesteś nareszcie! - zawołał d'Ar-

tagnan.
- Cicho! - rzekła młoda kobieta, kła

dąc rękę na ustach młodzieńca. - Cicho!
Wyjdź teraz tędy, którędy przyszedłeś.
- Ale gdzie i kiedy cię znowu zoba-

ze? - wołał d'Artagnan.
* - Powieci to bilecik, któryznajdziesz

po powrocie do domu. Ale teraz już idź!
To mówiąc, otwarła drzwi, wiodące na

korytarz i wypchnęła go lekko z komnaty.
D'Artagnan był posłuszny, jak dziec

ko; nie stawiał najmniejszego oporu, nie
sprzeciwiał się, Dowodziło to, że był na:,
prawdę zakochany.

     

H,
Schadzka®

D'Artagnan powracat pedem dodomu.
Aczkolwiek byla to juz godzina trzecia po
północyi musiał przechodzić przez najgor
sze dzielnice Paryża, nie spotkała go żadna
zła przygoda. Wiadomo, że jest jakiś bo
żek, mający w swej opiece pijakówi zako:
chanych. *

Zastał drzwi korytarza nawpół uchy-
lone. Wszedł po schodach i zapukał lekko
w sposób, umówiony między nim a służą-
cym. Planchet, którego dwie godzinyprzed
tem odesłał z ratusza do domu z polece
niem, abyczekał na niego, pospieszył mu
otworzyć

  

    

- Czy nie przyniesiono tu dla mnie
jakiegolistu? - zapytał z ożywieniem.
_ Nikt nie przyniósł żadnegolistu -

odpowiedział Planchet. - Ale jest list, któ
ry niewiadomo skąd sam się tu dostał.

- Co gadasz, ciemięgo?"
- Powiadam, że, chociaż miałem od

mieszkania klucz w kieszeni i ani na chwi
le nie wypuściłem go z ręki, to jednak, po
wróciwszy do domu, znalazłem wpańskiej
sypialni list, leżący na stole, przykrytym
zieloną serwelą.

- Gdzież jest ten list?
- Pozostawitem go na lem samem

miejscu, panie. To coś nadprzyrodzonego.
abylisty wten sposób dostawały się do lu-
dzi. I gdyby chociaż okno było otwarte, al-
bo przynajmniej niedomknięte, nie dziwił.
bym się niczemu. Ale nie; wszystko było
szczelnie pozamykane. Panie, strzeż się
pan, bo napewno kryje się pozatem jakaś
nieczysta sila.

Wtrakcie tego młodzieniec pospieszył
do sypialni i otworzył list. Pochodził on
od pani Bonacieux i zawierał te słowa:

„Czekają cię gorące podziękowania.
Bądź dzisiaj około godziny dziesiątej w
Saint Cloud, przed pawilonem, który się
wznosi na rogu domu pana d'Estrees.

    

   

w

Czytając te słowa, doznał d'Artagnan

w sercu tego skurczu rozkoszy, który jed-
nocześnie udręcza i uszczęśliwia kochan-

ków. Był to pierwszy liścik miłosny, jaki
otrzymał - pierwsza schadzka, jaką mu
naznaczono. Serce jego, wezbrane upoje-

niem radości, chciało niemal zamrzeć u pro
gu tego raju ziemskiego, który się nazywa

miłością

 

  

  
zalem, proszę pana - rzekd Plan-

chet, widząc, że pan jego blednie i czerwie-
nieje naprzemian, - a Zatem czyż nie od-
gadłem trafnie, że to jakaś nieczysta jest
sprawa? '

-Mylisz sig, Planchecie-odpar} d'Ar
tagnan.-Na dowód zaś tego masz tutaj ta-
lara, abyś miał za co wypić za moje zdrowie
- Dziękuję panu za talara, jakiego o-

trzymałem i przyrzekam, że będę zawsze
najskrUpulatniej wypełniał wszystkie zle-
cenia, Ale tem niemniej jest prawdą, że
listy, które w ten sposób dostają się do
zamkniętych domów. . .

(Ciąg dalszy nastąpi).

 . ho wg

 

 

Rev. M. T. Beckett wynalazt w Anglji maszynę, która umożliwi
oświetlanie miasta i domów bez użycia drutów
 

Minister Czeski w Warszawie

Mowa min. Skrzyńskięgo

Warszawa, 22 kwietnia. -
Na dzisiejszym obiedzie urzędo-
wym w Pałacu Rady ministrów
min. Skrzyński w toaście gwo-
im po kurtuazyjnych powita-
niach mln. Benesza, mówił co
następuje:
„Do historji należeć będzie de

cyzja, w jakiej mierze rzeczy-
wistość bezpośrednia musi być
karmiona ogólnemi ideami i w
jakiej mierze, opuszczając idee
ogólne ludzkości, można rozu-
mieć rzeczywistość jutra. Nie
do nas należy rozstrzygać te
wielkie ›zagadnienia, ale podzie-
lamy tę samą myśl, że obowiąz-
kiem naszym jest służyć współ-
pracą szczerą i lojalną zawsze,
kiedy ogólne rozwiązanie jest
poddawane dobrej woli naro-
dów, rozumiejąc, że tylko w ten
sposób oddajemy usługę bezpo-
średnim interesom naszych kra.
jów, nie tracge z oczu przyszło-

wspólnej, która zależy .od
współpracy narodów:
Pana obecność między nami

jest wyraźnym dowodem i cenną
gwarancją tej woli współpracy,
która szuka wpolityce dróg, a-
by zbliżyć po przez granice tych,
którzy pracują rękami i tych,
którzy pracują mózgiem, którzy
womyscy potrzebują porozutnieć
się i zbliżyć, aby uczynić pracę
swą owocną i służyć w godności
i bezpieczeństwie ideałowi współ
nemu całej ludzkości, idealowi
wszystkich prawdziwych demo-
kracji i sprawie pokoju. Oto
wielka idea wspólna wszystkim
oswobodzonym narodom, werwa
nie, łączące .tych -wszystkich,
którzy poznali na sobie egoisty-
czny ucisk ze strony silnych i
którzy rozumieją, iż nie potra-
fią nigdy lepiej służyć awe}
sprawie ani usprawiedliwić swe
odrodzenie, jak służąc we wspól
nym zbieżnym wysiłku wielkiej
›laprawie sprawiedliwości i poko-
u. .

Kraje nasze sąsiadują z sobą,
doświadczyły one w przeszłości
  

 

Helen Santery z New Yorku o-
skarżyła Maurycego V. Gener z
West Hoboken, N. J. o odszkodo-
wanie w sumie $25,000, za to, że
ten ją pocełował wbrew jej woli.
„Poznalam Genera w towarzy-
stwie, ale nie wiedziałam, że jest
on żonaty" - mówi ona. - „Gdy
po proszonym obiedzie odprowa»
dzał ronie do domu, wdar! się za
mną do mieszkania i ›eałował

mnie, pomimo mego oporu"

T

tych samych przeciwieństw lo-
su, odezuly one w jednakowej
mierze brzemię siły brutalnej,
która chciała okaleczyć i zgasić
ich kulturę, a później w tym sa-
mym dniu ujrzały wspaniałą
trznię wolności narodowej i wie-

 

jednych nienaruszalnych podsta
wach, na tych samych .trakta-
tach pokojowych. ,Nasze dwa
narody, które zbrataly sig w
cierpieniach, powinny bratać się
wprzyszłości we wspólnym wy-
siłku, we współpracy intymnej,
którą nakazuje im logika histo-
rji i groźby przyszłości. Współ-
praca ta jest nakazaną ich woli
jako najświętszy obowiązek, o-
kreślany przez własne interesy
i przez wielkie interesyludzko-
ści, pragnące dźwignąć się ze
strasznej próby a bezsilnej, u-
czynić to bez uzgodnionego wy-
siłku, bez lojalnej współpracy
wszystkich ludzi, wszystkich na
rodów dobrej woli i dobrej wia-
ry. Pan; Panie Ministrze, przy-
bywasz, aby w imieniu swego
pracowitego narodu podać nam
dłoń do tej pracy. Dajemy Pa-
nu naszą z wolą równie jasną,
równie lojalną i zdecydowaną
razem dążyć do tego samego ce
lu w zrozumieniu, że tylko w
ten sposób służymy  teraźniej-
„Szości, zapewniając przysz
łość"

Minister zakończył mowę sło
wami „uznania dla Prezydenta
Masaryka i wzniesieniem zdro-
wia p. Benesza,

+

  

«

Mowa min. Benesza,

W odpowiedzi na przemówie-
nie.p. ministra Skrzyńskiego,
minister dr. Benesz zapewnił,
że obecność jego w Warszawie
ma być wyrazem szczerego, lo-
jalnego i przyjaznego zbliżenia
dwuch bratnich narodów, oraz
stałej i trwalej współpracy
dwuch państw, w interesach,
których i w przeznaczeniu histo
rycznem leży wzajemne ułupeł-
nianie się. * +
„Nasze kol intelektualne i

polityczne - mówił miu. -Be-
nesz =- śledząc rozwój waszej
kultury narodowej i czerpiąc w
niej nowe siły dla swej pracy i
dla walk codziennych,  znajdo-
waly tam zawsze potężną *0-
moc. Nie znajdzie Pań może w
literaturze innych narodów tylu
przekładów polskich dzieł naro-
dowych, jak w literatu@e cze-
cho - słowackiej. Ja sam, jako
młody chłopiec i student rozpo-
cząlem poznawanie Polski i na-
rodu. polskiego w. nieporowna-
nym genjuszu Mickiewicza i
pierwsze lekcję patrjotyzmu o-
trzymałem z jego „Konrada Wa
lenroda" i „Dziadów". Po wyli-
czeniu szeregu nazwisk poetów
i. powieściopisarzy polskich, p.
Benesz mówił dalej: Wszystko
to nie jest sni sztucznem, ani
interesownem - jest to nietyl-
ko manifestacja umysłu, szuka
jącego nowych i zaciekawiają-
cych dzieł kultury narodowej
drugiego narodu, lecz jest to
przedewszystkiem pewnego ro-
dzaju próba świadomości, jaka
przejawia się u nas we wszyst-
kich kolach, które uważają za
swój obowiązek poznanie brat-
niego narodu, złożenie czci jego
wielkiemu genjuszowi i przy-
swojenie sobie jego wielkich
dzieł, aby móc po bratersku

 

 

 

rzą, że wolność ta opiera sig na!

| delegacji

przyłączyć się do jego sławy i
jego powodzenia. W ten właś-
nie dopatrujecie się jednego z
przejawów naszego tak zwane-
go sławizmu".
„Na terenie ekonomicznym 0-

czekują nas ważne, olbrzymie
nawet zadania - mówił dale
pan Benesz. - W całej Europie
powojennej i na całym świecie
przejawia się już uporczywie
dążenie do zastąpienia dawnych
waśni i walk przez pokojową
„działalność penetracji ekonomi-
cznej. W tem olbrzymiem współ
zawodnictwie państw _europej-
skich, w życiowych interesach
obu naszych narodów leży wza-
jemna pomoc i uzupełnianie się
oraz opracowanie całego syste-
mu solidarności _ekonomicznej,
który mógłby stać się podstawą
naszej młodej wolności. Nie na-
leży bowiem zapominać - i to
jest jedna ze spraw życiowych.
- iż wolność polityczna musi
mieć za konieczny dodatek pe-
wien system współpracy ekono-
miegnej z krajami, których in-
teresy uzupełniają się wzajem=
nie, - Pod tym względem wi-
dzę bardzo niewiele krajów, któ
re tak jak Polska i Czecho-Sło-
wacja moglyby tak -dobrze się
uzupełniać i mogłyby nie mieć
żadnych obaw we wzajemnym
stosunku".

, Zwracając się do ministra
Skrzyńskiego - mówił p. Be-
nesz: - „Nasza współpraca 0-
sobista była zawsze dyktowana
przez wspólne poglądy, któreś-
my mieli w sprawie posłanniet-
wa naszych dwuch narodów, po-
szukujących -realizacji -swych
celów narodowych na drodze
urzeczywistnienia wielkich ide-
ałów pokoju i solidarności wszy
stkich narodów. Dzięki znako-
mitemu zrozumieniu przez Pana
zbieżnych interesów i potrzeb
naszych dwuch narodów oraz
dzięki bezgranicznemu patrjoty
cznemu oddaniu się Pana i jego
wielkiemu doświadczeniu w rze-
czach polityki międzynarodowej
oraz dzięki rozległości  poglą-
dów, z którą umiał Pan zapoczą
tkowywać rozwiązanie trudnych
zagadnień, wprowadziliśmy już
w czyn tę współpracę, mającą
na celu umocnienie naszych tra
ktatów pokojowych i tem samem
konsolidację pokoju, do której
obecnie zmierzamy.

Nadewszystko spodziewam
się, że nasz układ arbitrażowy
wskaże opinji publicznej na-
szych krajów, jako też między-
narodowej opinji publicznej dro
gę pokoju, na której nasze dwa
państwa chcą wytrwać, prowa-
dząc nadal politykę, opartą na
zasadach „protokulu genewskie-
go i owiana, na przyszłość tym
samym tu obecnym duchem",

Min. Benesz zakończył toa-
stem dla Prezydenta Rzeczypo-
spolitej, min, Skrzyńskiego, o-
raz szczerej i trwałej przyjaźni
obu państw.

 

z + -

R O Z N E

- WYSPA _ROBINSONA
„ W DZIERŻAWĘ

 

 
Wyspa na której przebywał

bohater głośnej powieści Robin
son Cruzoe ma być oddana w
publiczną dzierżawę przez rząd
czilijski. -Już dawniej czyniono
próby zaludnienia tej |wyspy,
ale bezkutecznie. ' Tak np. w
połowie ub. stulecia _towarzy-
stwa niemieckie | szwajcarskie
wydzierżawiły ją do celów ko-
lonizacji ale po kilku latach za-
niechały tego.
 

KULT PLUSKIEW
 

W. sprawozdaniu angielskiej
związków .zawodo-

Eyck: z pobytu w Rosji znajdu-
---

 

 

 

CUNARD

DO POLSKI (przez Anglji)
5.Znitous cen biletow Trzeciej 0

ww obie! strony
[Ah Gdańska i z powrotem
quitani

Bemgarąlą $185
Mauretanią oprócz podatku
Na innych okistach $180, i podatek

Do Warszawy i z powrotem

Aquitanią
Berengarig

$2118
1 podatek

  

   a
New York

Unano
25 Broadway

 

je sig taki wstep: .,Wierdd wlog

cian rosyjskich panujg zabobo-

ny, których nie można wytępić.

Jednym z takich zabobonów

jest namiętność do pluskiew.

Uważa się pluskwy, jako znak

szczęścia, Gdy chłop wyprowa-

dza: się lub udaje się w podróż,

unosi on z sobą mały woreczek

z pluskwami, w przeciwnym ra-

zie obawia się nieszczęścia. U-

czeni wyjaśnili przyczynę tego

dziwnego zabobonu: ludy pier-

wotne wierzą, że dusze ich

przodków i rodziców odradza-

ją się w tych małych owadach".

Można być różnego zdania o

chłopie rosyjskim, ale przypi-

sywać mu adorowanie pluskiew

może tylko bezkrytyczny entu-

zjasta sowiecki a la Purcell, Ale

mimowoli nasuwa się pytanie:

jak pogodzić kult delegacji dla

sowietów z kultem „ludu pier-

wotnego" dla pluskiew? który

zabobon jest większy?

 

KAŻDY CHCE Żyć

 

„Gdy czuję się niedobrze? u-

daję się do lekarza o poradę, bo

on musi żyć. Następnie idę z

receptą do apteki, gdyż ona też

chce . A gdy wracamdo do-

mu, wyrzucam lekarstwo do pie

ca". - „A dlacz to?" .-

„No, bo i ja chcę

 

   

  

)

PRAWO | BEZPRAWIE

Profesor p'rawa w. Getyndzie,
Lichtenberg, zapytany w towa-"
rzystwie jaka zachodzi różnica
między prawem a bezprawiem,
odparł: „Gdy się chce postępo-
wać prawnie, nie potrzeba wie-
le znać z nauki prawa, nato-
miast postępowanie bezprawne
wymaga znacznej wiedzy praw-
niczej",

* W RESTAURACJI -

Gość: Kelner, proszę zabrać
zupę z powrotem, gdyż jest zim
na/ Kelner: Skąd pan o tem
wie? -Go Bo pan tak spo-
kojnie trzyma w niej swój pa-
le

   

w SPRAWACH
Cywilnych, Famille

z Roewodowet
Procetowe obsługi adwokatów.
w raku-klnę; ia

© dajcie skargł do

Bloom Detective Bureau
799 Broadway, New York

na rogu 1th Street,
Telefon, Stuyvesant. 1003

Kryminalnych,
nych

 

artystycznie i wyraźnie wykonane,

DLA ZAPOCZĄTKOWANIA PRZY.

NIEŚCIE To OGŁOSZENIE A Do.

; STANIECIE DUŻY OBRAz >

DARMO .,

przy zamówieniu sześciu fotografji

i za $4.00 

$1.00 ,
TvaooNiowo
Ku

FONOGRAF
stan

rouskicn
mekorpow

BELL MUSIC STORE

559 East 180 Street

BRONX, N. Y.

  
 

   
EBRUNEL STUDIO

1269 BroadwayNY.

blis 2 Ste

Phone: PENN. 1310 ._

 

w Polsce jak i tutaj w Ameryce.

+

miast osobiścłe do biura

 
 

OCZEKIWANA DŁUGO CHWILA NADESZŁA!

Niebywała sposobność w załatwianiu wszelkich spraw drogą prawną

+

Nie możesz uzyskać rozwodu z żoną lub mężeri zamieszkałym y
Chcesz przelać prawo posiadania własności na kogoś w Polscz
Cokolwiek tylko chcesz uczynić drogą prawną, UZNANA 7
JAK I W POLSCE, lub masz jakie sekretne ziecenia, 1.3-

ADWOKATA J. M.
1440 BROADWAY, -Pomieday 40th a Atat St., Pp

PYTAJ O MR. STANLEY

 

%

 



 

 

6 STRONICA - \ as %
INOWV SWIAT NIEDZIELA, 10 MAJĄ (g/ŻNDĄY, MAY 10), 1925.
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Dotkfiwa strata dla postępo-
wei Polonji w Greenpoint

Dnia 7 maja, 1925 r. zmarł po
krótkich -cierpieniach -Marjan
Budziłowski, zasłużony: obywatel,
powszechnie lubiany i szanowa-
ny dla prawoś ego charak-
teru i swej uczynności.

Zmarły pozostawia pogrążor

     

NAROD, KToRY NAM DAL

Paderewskiego
1 innych. wielkich

Muzyków
tost narodem kochającynr muzykę.

HUNTINGTON PIANO
Polecane przez Paderewskiego .po-
winno rnajdować się w każdym pul
skim domu w Brooklynie

A. LESSER

631 SUTTER AVENUE
(Blisko Penna Ave)

Brooklyn, N. Y.

wybrał to plano ze względu na jego
ton, wysoki gatunek 1, dosko

nate wykończenie.

 

Nie robi różnicy, w której części
mieszkanie, -opłaci Wam

się odwiedzić nas, a my chętnie po
katemy Wam prawdziwe tanfości o-
parowane w. tym. Oigodiu, w Hun:
tington Planach-- Victor Vietrolach.
Z przyjemnością zagramy dla Was
które bądź z licznych rekordów pól:
kktch, jakie mamy na składzie.

Jeżeli nie możecie przybyć osobić
cde. przyślijcte swoje nazwsko 1 a
Gros. n nasz przedstawiciel odwiedzi
Was.

Uczytciepto zaraz!

 
A. LESSER

631 Sutter Ave.
Brooklyn, N. Y

Przyślijcie preedstawiclela

Przyślijcie katalog

Nazwisko

Adres
   

 
 

  

 

[ w żalu żonę oraz dzieci
w wieku od 6 miesięcy do lat 14.
Sześciu synów oraz dwie córki.
Wiadomość o śmierci ob. Badzie
łowskiego była dla wszystkich
znajomych i sąsiadów przeraża»
jącą niespodzianką, gdyż jeszcze
na dwa dni przed śmiercią po
przebyciu operacji ślepej kiszki,
zmarły cieszył się nadzieją szyb:
kiego powrotu do domu i opowia=

gcym. go.-
nastąpiło

 

o tem odwiedzają
Tymczasem we. środę
nagle pogorszenie się jego stanu
zdrowia, zaś w czwartek - kry-
zys i skon
Obywatel Budziłowski, to nie-

zatarte wspomnienie i
towana strata dla Polonji w,
Greenpoint. Przez 15 lat brał czyn

ciu i xxx/xxlkuh  

dążnościach

zaś alnie umiłował

pracę w Związku Młodzieży Pol.

skiej, gdzie przez szereg lat zaje

mował urząd wice-prezesa.

Pogrzeb odbędzie się wprost z

domy żałoby 299 Eekfort Street,

w niedzielę, dnia 10 maja, o #.

3 popoł.

  

  

 

Jego pamięci!

Chrzciny w South Brooklynie

 

W ubiegłą niedzielę odbyłysię

w domu pp. Janostwa Wyrczyn=

skich, |pnr. 563-10tb Street w

Brooklynie chrzciny pierworod-

nego syna Tadeusza Władysława.

Ceremonii chrztu dokonał ks.

prałat Puchalski. Matką

ną była panna Wyczke, urzędni-

czka Konsulatu Generalnego, zaś

ojcem chrzestnym p. Tadeusz

Podwin, brat biskupa krakow

skiego ks. dr. Adama Podwina,

profesora teologji na Uniwersy-

.'

ten pozostanie na długo

w pamięci licznie zebranych go-

ści, a to dzięki szczególnie miłe»

miu nastrojowi jaki stworzył oj.

ciec chrzestny p. Podwin. Jest on

znany w South Brooklynie jako

broker realnościowy. Między

gośćmi: znajdowali się panowie:

Biatost i Jażwiński, również re-

alnościowcy i wesoła rozmowa

toczyła się przy suto żastawio-

nych stołach do późnej nocy.

Zawiadomienie

Oddział Pierwszy Związku Mło-

dzieży Polskiej

  

   

 

  

    

 

 

 

Szatowni Koledzy i Koleżanki:

Niniejszem zawiadamiany Was

Sz. Koledzy i Koleżanki, że nasz

długoletni członek i obecny wice-

Związku Młodzieży Pol-

  

prezes

skiej, Kol. Marjan Budziłowski,

zmarł dnia'7-g0 maja, po krótkiej  

jężkiej chorobie.
 

PIANOLE - GRAM

ZA GOTÓWKĘ

OGROMNY WYBÓR POLSKICH

Jedyny sklep, który

 

POLSKI SKLEP MUZYCZNY

Fifth Ave. Grafonola Shop Inc.|

   

OFONY - RADIO

I NA SPŁATY

I ROLEK, REKORDÓWI NUT

zadowolni każdego ~

|

i
q

 

 

 

  
 

ADOLFW.

 

(Fiust i Woźnicki Piano Co.) I

708—5th Ave., róg 22-ej ulicy, So. Brooklyn, N. Y. |

Tel. Jugenot 2684 L

Adolf W. Telefon
Świeży Greenpoint

i 0611
/

Przybory Reperacje

SWIEZY

 

WIECZOREKFAMILLINY

urządza W
Parafja.Pol. Kat. Narodowa ..Zmartwychwnanxa" w Greenpoint

W SALI PARAFJALNEJ, 678-680 Leonard St., Broooklyn, N. Y.

w niedzielę, dnia 10-go maja br. o godzinie 5ej popołudniu

Wiele niespodzianek dla amatorów zabawy zapowiada Komitet. Wszyst.

   

 
kich sympatyków uprasza się 6 łaskawe poparcie. z KOMITET,
  
 
Pogrzeb odbędzie się dnia 1080

maja, o godz. 3ej pop. z domu ża»

  przybyli jaknajliczniej,
› & pamigé naszego dugo-

letniego kolegi i wice-prezesa.
Z koleżeńskiem pozdrowieniem

Edward Brachocki, prezes.
Adam Salik, s

 

sekretarz,

Straszna eksplozja

w Brooklynie

Onegdaj rano w domu Franka
Spinelli, pn. 2532 East 11th St,
w Brooklynie nastąpił wybuch
dwuch bomb który spowodował
śmierć jednej osoby a 5 in-
nych odniosło cieżkie obrażenia.
%/a wybuchu była tak wielka,

że cała ściana  dwupiętrowego,
inurowanego domu została rozbi-
ta, sześć budynków w sqsiedz=

ch i szyby w
promieniu siedmiu bloków po-
wybijane.
W szpitalu Coney Island od-

dalonympół mili wybuch tak się
dał odczuć, że spowodował pani-
kę czterystu pacjentów tam się
znajdujących.
Zabitymzo

Ini John M

    

at dziewiętnastole-
ylor, mieszkający

›molln ojciec jego

ylor: zostali

 

  

poranieni.

Rany odnieśli także właściciel

domu Frank Spinelli, żona jego

Patryna i córka Katarzyna. Po-

zybkie aresztowanie

winnych.

 
I

Szkoła Tańców Luni Nestor

w Brooklynie

Wtych dniach otwarta zosta-

nie w Sokolni w Brooklynie

Szkoła Tańców, Klasycznych.
menos---

 

Przyjmowane są uczenice od 3

do 20 lat. Wpisy i informacje

w każdy czwartek od 5 do 7 i w

sobotę od 12 do 2 po południu.

Wtej Szkole Tańców Klasycz-

nych dziecko nabiera szyku i

uczy się eleganckich ruchów,

ciało nabiera gibkości a ćwicze»

nia fizyczne wpływają korzyst-

nie na zdrowie. Tańce klasycze

ne są dzisiaj tak popularne, że

„marzeniem każdej panny jest,

aby umiała tańczyć. Niema nic

piękniejszego, nic co bardziej i

lepiej wychowuje dziecko, jak

popisywanie się zgrabnemi kla-

sycznemi tańcami, które uszla-

chetniają ciało i duszę dziecka.

Warunki są bardzo dogodne.

 

 

 

 

Ekssłonek -Ku
Marshall McCormick, został wy:
brany mayorem w Herrin, II., z

Klux -Klanu,

listy -przeciw-klanowej. -Miasto
Herrin słynie z najgorętszych
walk Klanu z przeciwnikami

peinerpe opos,

czerwca
 

Datę powyższą każdy powie

nien sobie dobrze zapamiętać,

albowiem" w dniu tym

 

Lottie Bauer, 26, przyznała się,
że zabiła swego męża Freda, 52,
dawnego policjanta, w ich do-
mu w Hempstead, N. Y. Przy.

czyną zabójstwa była zazdrość
męża i ciągło z nim sprzeczki

 

Parafja Polsko-Nar. Kat. p. w.

Zmartwychwstanie w Greenpoint

«
Wniedzielę 10 maja, msza ran-

na o god. 9eJ. Suma o godz. 10.30

rano. Nauka religji dla dzieci 0

wodz. ej pop. Majowe nabożeń-

stwo o godz. 4ej pop. Okoliczno-

ściowe kazanie wygłosi nowy pro

boszcz ks. R. L, Zawistowski. -

Xruuku „:an polskiego dla dne;

 

czął uciekać, Znajdujący się w
pobliżu policjant Mannig. usły-
szawszy strzały, przybiegł na
miejsce i znaresztował po krót
kiej gonitwie uciekającego, któ-
ry na stacji policyjnej przy bej
Ave., podał, że się nazywa Joseph
Willis, lat 28 i mieszka pnr. 290

sty rewolwer. Odsiedzi on zape-
wne kilka.lat za ten napad.-

 

 
Teiston, Greenpoint 5716

\Dr. LOUIS 8. GRYCZ
Strost, Brooklyn, N. v.

onetu i Franka st
Gopzisy uuwows

od i do 4po pol. iod£ do a
fast )TI t eter

   

: Dr. Grota dopiero wrocil krajProspect Ave. Policja przy PSRRW NJ
towanym znalazłazabrane Wen- ---!---
dowskumu pieniądze, jakoteż pu

Telefon, Huguenot 0905

8. M. Lewandowski, M, D,

unzrno

 
Telefon, Greenpoint 8105

Dr. W. BORAK
Chiropraktor Sikoly Palmera

628 Humboldt St., róg nnn: Ave.

Greenpoint, Brooklyn, N. Y.
Cogziennia ot 't po pot. do 4 więciór

xenar

vIvotd U
ynle-laleki uwiel- od ldza'i'?“

707 Fourth Avenue, Brooklyn, N. v.

Dr. Franciszek W,WM
Dwa Biura w Brooklyn

868 Leonard St 116 Northw- st.

 

Do Mężczyzn i Kobiet
Cierpiątych na Rupture

Cl) lub gumo- ho Nassau Ave. bllko Berry St.
ych. pończoch, bandady, brzuemych, Odmowa pot. łod 3 do10 rano
2 na plecy nd Przyja: d 6 do 8 wieczór Od do 9 wieczór
cle do * WŁ”! my wszyskie pac
wkl 1 mnurówki ef fabryce Telephone, Greenpoint 20, 3736

on CL____
y ns miar

in 2IE

Ceny: 12.80, 40, um $7.00 1 wyżej.
Padenie bezplanie

Wejście przez aptekę
RED CROSS PHARMACY

 
 
Telefon, Stagg 2932
HENRYK SOKAL, M. D.
383 South Third Street

  

blisko Union Avenue +
682 Tślh'd/Avenue, BROOKLYN, N. v

LYNX, w x revo 'Dotwinaczona asysténtin dla pat. |||"IRTRdo1g bet Iod € do 8 wieos.
  
  ci odbywa się

środy od godz. ej do Tej wiecz.;
w sobotę od 9ej do 12ej w poł.
Za Komitet,

F. W. Ostarcz, sekr. par.
Ks. R. L, Zawistowski,

671 Leośard St, Blyn.

  

 

 
I A
Napad na polskiego sztornika

Do sklepu Wincentego Wen-

PIERWSZA POLSKA APTEKA

F. B. WINSKIECO
Wypełnia Lekarstwa, Recepty, jak najstaranniej i z najlepszych
mateualéw. - Na składzie patentowane lekarstwa, porfume-

rje, mydła toaletowe, papier listowy, cygary i drobiazgi,
NISKIE CENY - GRZECZNA USŁUGA

1048 Manhattan Ave., Blisko Freeman ul. Brooklyn, N. Y,
Telefon; Greengotat 7911

  
 

 dowskiego pod nr. 650-6th Ave.,
w So. Brooklynie, wszedł młody
mężczyzna i z rewolwerem w r$-
ku. zażądał xwdęma mu menu,-x

dz

 

Widocznie Wendowski nie dość

szybko zastosował siędo rozka«

zu bandyty, gdyż ten "dat strzał,

który, aczkolwiek go nie trafił,

to jednak przekonał Wendows-

kiego, że niema żartów. Bandyta

zabrał z kasy $25 i dawszy jesze

cze jeden strzał na odchodne, za-

 

uzveraicie LiceNSJE
wyucrenta Was: prove

decnia -rumochodu nawet w midwitk-

KWADZENIA

16.00  

 

szeroko saaroct

znany Chór „Dzwon Zygmun- % 1

ta" urządza doroczny swój pik» BROOKLVŚMTŚĘDŚSNWL

nik w ogrodzie „Cypress Hill © "KNEAMeee» __.
Park", Z już orite

 

 
stra prof. Mroza i plany, jakie
komitet na piknik ten już po:
robił, dają rękojmię, że będzie
to jedna z najlepszych zabaw w
tym sezonie. Zapamiętajcie więc
datę i nie róbcie żadnych innych
przygotowań na ten dzień,
 

BROOKLYN, N. Y.
 

W niedzielę, dnia 10-50 ma-

 

 

efon, Attantle 0252
SOKOWSKI i BUK

Polscy: Malarze, Dekoratorzy
Wykonują, wazetkie rośoty w tenza»

es

TELEFON 1390 GREENPOINT

ALEXANDER W. BLIZINSKI

POLSKI PRZEDSIĘBIORCA POGRZEBOWY
(UNDERTAKER)

Samochody do wynajęcia na wszelkie okazje

167 METROPOLITAN AVENUE

Brooklyn, N. Y.

ill

~

(naprzeciw polskiego kośctołay.

 
 Tel. Greenpoint, 10397,

~JAN SMOLENSKI
Licensed

(UNDERTAKER)

POLSKI POGRZEBOWY

Urządza Pogrzeby od najskromniejszych do najwspanialszych
Wynajmuje Powozy i Automobile na wszelkie okazje

111 DUPONT STREET
Naprzeciwko polskiego kościoła BROOKLYN, N. Y.
 w. “mun w uminre

ko¥ine" cony-Ommcowantia'
u Bay ave, N. V.
[___
 

 

 

  
CIESIEL 1 ZAKROCKI

Budownfcze kontraktorzy. -Wyko-
nują wszelkie budowlane 1 cemen:

Bturo:
Tel: Granpok-! ns

Tel." point 517 <

ANTONI KWARCIANSKI

  

 
     

   

ja, 1925 roku o godzinie 11-ej

||

Franklin, Street Najstarszy Polprzed południem w kościele św. HN * I! i llkh‘ lunch." w Bruldme,
Krzyża, 161-15-ta ulica, w So. == pogrzeby po cenach epny›| Brooklynie, N. Y. odbędzie się tet: Greenpoint sous, %
dziękczynne nabożeństwo w F WE???” ore: STANISŁAWA Kwncmsn
7lilitxiig, rocznicę urodzin dłu- “Emmi“ (grantu i WŁAŚCICIELKA ?
goletniego sekretarza naszej aStateLoas 5

Pirat, Stanisława Bee o ceł 11 Newell Street, Brooklyn, N. Y.
go. . q‘rogkrlv’nrn: Gvuqul

Wszystkich parafjan, sympa-

|

==-- =
tyków nas la mi I# błl'stych wigury??ołi 280: TANIO 1 DOBRZE Chcecie mieć zaprowadzoną dobrze elektrykę 5 i

Jedną z najmodniejszych sukien dni wykonuje wszelkie roboty małarskio po przystępnej cenie, udajcie się do
używanych w domu, jest japoń-

|

na tę ucztę ducho- Ryszard 'F. Laskowski " FACHOWCAskią pajamas, w którem special- W jaknajuprzejmiej  zapra- pierwasorzęśny Malarz i Dekorator
nie wdzięcznie wyglądają smukło sza ais wilsonst. grookYyN, N. v. . A. CISEK

kobiety Ks. W. Tnepięmzyńskl. Wiadciciote, 1:32:11 pamiętajcie BROOKLYN & QUEENS ELECTRIC CO.
® ; - 568 Manh Ave. , N. Y.

rę nnn, Telefon Greenpotnt 6366.

®

- 8. mi

 

MARJAN BUDZILOWSKI

= P,

   
 
 

, POLSCY" KONTRAKTORZY

PLUMBIERSTWA I- ELEKTRYKI

Zukhfiiaja i reperują wszelkie urządzenia plumbierskie :Znany ogólnie, długoletni członek i wice-prezes Związku
Młodzieży Polskiej zmarł we czwartek, dnia 7-go maja,
w szpitalu: Hamilton. y

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 10-go maja, /
o godzinie 3-ej popołudniu z domu żałoby, 299 Eckford'
Street, Greenpoint.

Na ten, smutny obrządek uprusnją krewnych
i przyjaciół

Ach, jakie piękne i jakie tanie,
!*- Każdy podziwia, kto tutaj stanie,

Przed wystawą tych piękności:
Torebek, Korali, Pasków, Rozmaitości.
Nawet „Radio" tu znajdziecie,
Najlepszych gatujików, mało zapłacicie.

562 GRAHAM AVENUE, blisko Driggs Avenue

GREENPOINT-BROOKLYN .

„SAY 1T WITH FLOWERS" Zakładanie i reparacja. oświetlenia elektrycznego

Obsługa szybka fachowa -- Ceny nader umiarkowane "

DRECHSLER & BUCHANIS

486 Third Avenue, przy 11-j ulicy
Brooklyn, N. Y.

Telefon: South 6705
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między: Kuron 1lndln u.
Thi Tih Melropantan   

 
   

 

  
 

 

 

D ; PRZEDSTAWIENIE ;Odegranę zostanie arcywasołu komedja Moliera w 3 aktach, p. t.: w NIEDZIELĘ MUZYKA DOBOROWA
OLSKIi TEATRALNE G C ł w DOMU NARODOWYM Początek o gądzinie 6:30 wieczorem

~a: s. } C" dge TZCgOTZ mba mGO MAJA CENA BILETÓW: $1.00, 756 i 506

f B AL CZYLI MĄŻ POGNEBIONY 261.7 DRIGGS AVENUE O liczny współudział uprasza1925 ROKU i BROOKLYN, N. Y. i KOMITET
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Historyczna „

-==-==>--=--===---
(Ciąg. dalszy) - Blazen... blazen!.. - mruczfl/przez

Obejrzał się. Dwaj pacholikowie szli
daleko, zajęci rozmową; zaledwie dojrzeć

ich można było wśród cieniów. I przypom:

niały mu się słowa jednego z elektorskich

listów, w którym Fryderyk Wilhelm naj-
wyraźniej do zrozumienia dawał, że było

by mu wszystko jedno, gdyby Kalkstein,

" w razie oporu, padł trupem. . .

- Byłoby najmniej kłopotu... - mru-

knął Lehndorff i patrzył ciągle na posta
Kalksteina, wysoką, owiniętą płaszczem, w|

tym momencie bezbronną. Zanimbyszablę
wydobył, byłoby już po nim. . . Jakaś moc

dziwna ciągnęła wzrok jego ku tej postaci

i budziła zbrodnicze myśli. A musiały one
wtymże momencie opanować także duszę

stolnika, gdyż raz na jedną chwilę, spojrze-

nie jego, spotkawszy się ze wzrokiemLehn

dorffa, zwarło się z nim i odgadło . ,
* Ale Brzoska głową chwiał z powątpie-

waniem, Dygotał ciągle i mruczał:
Psia służba!

Zbliżali się już do Thamsonowej go-

spody, gdy wtem Kalkstein się wstrzymał
i rzekł do Lehndorffa:
- Głupstwo czynię... namówiłeś mnie |

a głupstwo jest. Dziś już późno

Lepiej jutro, za dnia... Sam Brandt

dziwi się. ..

- Cha, cha! - zaśmiał się. Lehndorff,
biorąc Kalksteina pod ramię - chcesz wać»
pan wracać, gdy już jesteśmy niemal u ce-
lu. A to byłoby pięknie! Wszak Klings
porre musiał już zawiadomić rezydenta i
czekają na nas..

- Myślałbykto, a imćp. Brandt powie
działby napewno, że pan Stoliński stchó-
rzył. . . - dorzucił stolnik.
- Tego o mnie nie powienikt. Nie lę-

kam się ja niczego, a tem mniej Brandta,
którego w dwuch palcach bym udusił. .
Rzecz inna jednak lękać się, a rzecz inna
rozważać... Mniemam tedy...

- Już nie czas... już nie czas wahać
się - perswadował Lehndorff - Brandt
uprzedzony, czeka i miałbyto sobie za o-
braze. Za moment bedziesz waćpan sam in-
nej myśli, gdy .mając list żelazny w. zana-
drzu, poczujesz się odrazu bliżej Knauten
i swoich. . ,
- Kto się waha, niema nic. . .

rzucił stolnik.
Ale słowa Lehndorffa o Knauten już

znówprzeważyłyszalę, W milczeniu podą-
żyli dalej. Niebawem wchodzili do Tham:
sonowej gospody.

  

     

 

 Dnia tego Brandt wszalonym był nie-
pokoju i złości. Rozkazy Elektora były co-
raz nalarczywsze, a nadzieja pochwycenia |
Kalksteina coraz mniejsza. Gdybyż jeszcze
miał przy sobie wypróbowanych swoich to
warzyszy Meglina i Łąckiego, ale ci ciągle
jeszcze trzymani byli w obozie księcia Dy- |
mitra, przybyły zaś z Przasnysza Hugo de |
Montgomery, zarówno jak Bdumgaldt lub
Fehr, nie byli do rady. Pierwszy nadto był
zapalczywy, nieostrożny. gotów zawsze do
gwałtownych czynów, a tehórzliwy w bo-
ju, podobnie zaś, jak Klingsporre, prawie |
ciągle pijan; dwaj ostatni dobrzy jeno do 1
wykonania, nie do obmyslenia nlanu. |

Brandt siedział dziś długo przy stole
z Montgomerym, jadł i pił, ale był coraz
bardziej zły. Jego małe, bystre oczy połys
kiwały chwilami iskrami gniewu, usta wąs-
kie zagryzał i szorstką dłonią ogolone po-
liczki tarł, co u niego było największego
rozdraznienia' oznakg.
- Dobrze mu gadać, Elektorowi! -

narzekał- dobrze mu rozkazy dawa
czyń to, albo owo... za tydzień Kalkstein ma
siedzieć w Memlu! Ale jak to sprawić?
Król za nim, za nim też i Olszowski i Wiś
niowiecki Dymitr i biskup Wierzbowski i
Pacowie? . xjak go wziąć?

Mnntgomerv mlasnął grubemx warga:
mi, czarnego wąsa podkręcił i nogi przed
siebie wyciągnął, ostrogami brzecząc.
- Jak? : . . - ozwał się - ja wiem?..

Za bary go wziąć, a nie opowiadać się ni-
komu.. Co mi tam panowie... canaile!
U mnie jeden pan - Elektor! :
- Głupie gadanie!/- krzyknął rezy-

dent. - Waćpanu łatwo, Ty dziś tu, jutro
tam. Małoś to się nawłóczył po Szkocji,
Szwecji,Niemczech, to ci nie: zaszkodzi
pójść w świat jeszcze raz, gdy cię Elektor
za niezręczność nagoni
- Ha, ha, ha! - zaśmiał się znów Ha*

gó - nagoni, myślisz waść? Nie nagoni,.
. bo on wie, że gdybymnie słuchano, to daw

   

    

 

zęby Brandt, patrząc z oluniu.) złością: na
Hugona.

Ten zaś, snadź laku: podrażniony sło-
wami rezydenta o włóczędze i napędzenia,
rzucał jeno chwilami roziskrzone spojrze~
nia w stronę, rezydenta i mówił dalej.
- Wy ciągle jeno, myślicie: jak Kalk-

steina “mt" A on tymczasem (hodzmab
i zdrów, na Elektora, canaille, wymyśla i
wszystkich przeciw niemu buntuje... Lada
dzień przybędzie Jankowski z Litwy, na
czele silnego. oddziału, hetman Pac goluje

się pomoc mu dać i do Prus wkroczyć... A
wy co? ciągle szukacie, sposobu!.. Dobrze

też uczynił Elektor, że tu z Berlina imćp

Wicherta „przystał... On teraz będzie resi-

dent, a wy, co monsieur Brandt?..
Stuknął ostrogami o podłogę i pod bo-

ki się wziął. .

Na wzmankę o Wichercie, rzeczywiś-

cie przez Elektora nasłanym, Brandt nie
wiedział, czy ku pomocy, czy kuśledzeniu

jego kroków, żóła twarz rezydenta pr

brała pomarańczową barwę. Porwał się
jakby rzucić się chciał na Hugona, który

bardziej jeszcze szyderskim wzrokiem, niż

słowami mu dokuczał, I byłoby może przy-
szło dosrogiej między nimi zwady, lecz w

tymże momence drzwi się otwarły i na pro

gu stanął Klingsporre. Czerwony był, jak
burak, a zdyszany tak, iż długo mówić nie

mógł; oczymatylko łypał, które mu wszyb

kim biegu na wierzch wylazły.

-Lehndorff... Kalkstein...-bełkotał.

-Co? co się stało? - pytał przerażo-
ny Brandt, którego poprzednia sprzeczka

z Montgomerym źle uspbsobiła.

- Pewnie zmykł pan Stoliński...
ha! ha! miał się Hugo.

e! - żywo zaprotestował Klings-
porre, chy jąc oddech. - Oni tu zaraz

będą . . idą. . . Trzeba przy

Brandt szeroko oczy ohxnrnłraczej

wszystkiego mógł się teraz spodziewać, niż

takiej wieści, Przed kilku dniami zaklinał
się jeszcze Kalkstein, że u rezydenta bran

denburskiego noga jego nie postanie. Cóż

się stało, że postanowienie nagle zmienił?
Tedy Klingsporre pośpieszne tłuma-

czył, biorąc znaczną część zasługi na siebie.
- To ja przekonałem go - powtarzał

- ja! I wpiersi z całej siły się bił. - Idzie

po list żelazny. . .
Brandt tymczasem rozważał, Czuł, że

nadeszła chwila stanowcza spełnienia daw-
no przygotowanego zamachu i mimowol-

nie pr7cląkł się, Serce poczęło mu tłuc się
w piersi i zbladł.

Montgomery nie śpm/czqł z mogo oka.

Ale prz szydzić i rzekł poważnie:

- Niema momentu do stracenia..

stko-li w pogptowiu?

  

 

 

 

  

 

  

  
  

   

 

 

    

 ha!

  

   

  
  

 

   

    

Ws

 

  

 

- Wszystko... ale też wszystko za-

wieść może... Mniemam, że dziś nie na-

leży nic jeszcze przedsiębrać. . .

Rezydent chciał widocznie jeszcze od-

wlec moment stanowczy.

począł, iż najlepiej przyjąć Kalks

decznie, tą scrdcrmwlą uśpić jego pods]
nemu mueęnu dawne Węlh prz |dzn| i

dopiero w chwili stosówne] spelm zamach.
Kalkstein chce teraz zmienić mieszkanie i
z celi bernardyńskiej przenieść się aż na
Pragę. . . Tam, na odludziu, najłatwiej bę-
dzie go schwytać
- Tak, tak... - powtarzał, ucieszony

niemal z tej odwłoki dzisiaj, tak znagła,
niebezpiecznie, dzisiaj jeszcze nie!

Montgomerysłuchał cierpliwie, a wre-
szcie wybuchnął: -
- A ja czekać nie będę do jutra! -

krzyknął.
- Jutro o tej porze, po tureckim nie-

szporze... - zauważył Klingsporre.
Hugo wstał i zabierał się do odejścia.
- Jeśli tak - mówił - to ja popro-

stu wracam do Berlina... Znudziło mi się
tu siedzieć i czyhać uągle On sam w sidła
lezie, a wy puszczać go chcecie! Adieu! .
- Mój poruczniku! - mówił Brandt

-nie opuszczajcie mnie!.. Ja pmgnąłbym
z duszy, ale przecie rozważyć potrzeba. .
Przysięgam, jabym Chciał. .

Hugo zaś nogi szeroko rozstawu pod
boki się wziął i czerwone wargi wydął z

     

 

 

uma.
- Au diśble taka chęć - mówił swoim

dzmacznym. mieszanym językiem - któ-
ra boi się czynu... Ja go chcę, to musi być.
Kalksteina wziąć dziśi basta!

-- Ciszej, na Boga! - szepnął Brandt,

 noby już Kalkstein gnit w memelslu'ej
Pfefferstube... | *

+

 

chwytając Hugona za ramię. - Idg]

(Olu dimly nastąpi)—

 

 

 

 

 
Podczas dorocznego chodu maratońskiego w Bostonie, który się odbył niedawno podczas. sllnej

Charles 1, Mellor z Illinois wygrał bigg od Clarence De Mar, czworokrotnego
s

byrzy,

cy, bijąc go o 100 yardów

ZAWIADOMIENIA
 

„Polska Robotnicza Kasa

Chorych"

Polska Robotnicza Kasa Cho-
rych podaje do wiadomości
wszystkim tym co byli na piknie
ku zeszłego lata, i tym co tylko
słyszeli, jak wyśmienicie może
na się zabawić na wszelkich za-,
bawach _Polskiej _Robotniczej
Kasy Chorych, szczególnie zaś
na pikniku, że w sobotę, dnia
30-go maja b. r., (w Decoration
Day) odbędzie się prawdziwie
wielki piknik, połączony z We.
necką Nocą, unądmny przez

główny zarząd Polskiej Robot-
niczej Kasy Chorych, przy
współudziale czternastu oddzia-
łów, w Cypress Hill Parku, w
Brooklynie.

Podczas zabawy pnyxrwnć
będzie dwie orkiestry. Jodna
koncertowa w parku, druga na
hali tańców.
Wieczorem oświetlenie parku

lampjonami, oraz korowód na
łódkach z lampjonami i z mu-
zyką.
Uwaga! Jestto nowość nader

przyjemna i bardzo efektowna,
dotąd na żadnym polskim pikni-
ku. niepraktykowana.
Upraszamy o zapisanie sobie

daty i przygotowanie się, gdyż
możemy "zapewnić! szan, roda»
ków i rodaczki, że-zabawią się
jak nigdy dotąd. Zabawa roz-
pocznie się o godzinie pierwszej
w południe, a może trwać aż do
świtu.

GLEN COVE, L. I.

Bal Majowy

Stowarzyszenie Polskiego Do
mu Naródowego urządza wiel.
ką zabawę majową, która odbę-
dzie się w niedzielę dnia 10-go
maja, w Domu Polskim pod nr.
10 Hendrik Ave., Glen Cove, L.
I. Cały dochód przeznaczony na
pokrycie długów, które na nas
ciążą.
Wobec tego, iż cel godny po-

parcia, prosimy szanownych o-
bywateli i obywateli . z Glen
Cove, a takżei z miejsc okolicz-
nych o liczne poparcie. Komitet
dokłada wszelkich starań, aże-

\
 

by gości ubawić -doskonale i
szezerie po polsku,. ponieważ
Jest (o pierwszy Majowy Bal, u-
rozmaicony |nespodz ankami.
Do tańca będzie przygrywać

muzyka polska, jakiej jeszcze
nie było dotychczas w Glen'Co-
ve. Początek o godzinie 6 wie-
czorem.

Z góry dziękujemy. .
A. Radzymiński, sekr.

YONKERS, N. Y.

" Staraniem tutejszego polskiego
Klubu Demokratycznego,  odbę-

 

dzie się w niedzielę, dnia 10-g0
maja przedstawienie teatralne, w
którem wezmą udział wybitne si-
ty zawodowych arty
Gregorkiewicz,

ów: pp. E.
artystki opery

A. Miłoszy, arty»
warsz.: operetki:

. Bromińskiego, art. teatru pol.
skiego w Nowym Yorku i inni.
Czysty dochód przeznaczony na

budowę Domu Narodowego w
Yonkers.
A załem, wszyscy jak jeden

mąż sławić się musimy dnia 10
maja, w Prosperity Hall, o godz.
7:30 wieczór. Komitet.

   

 

"Baczność robotnicy w Hart
ford, Conn.

 Wielki Wiec Ludowy urządza
Oddział "Walka" Z. S. P., w s0-
botę, dnia 23-go maja1925 ro-
ku, o godzinie T-ej wieczorem,
w sali "Białego Orla", pn. 62
Charter Oak Ave., Hartford,
Conn.
Na wiecu będzie przemawiać

tow. H. Liwacz, generalny se-
kretarz Z, S. P. z Chicago, III
Tow. Liwacz omówi sprawy

najbardziej obchodzące nas ja-
ko robotników polskich,a) po-
między innymi sprawę zamachu
jaki otwarcie przygotowują rzą-
dy reakcyjne Niemiec, Anglji i
Włoch i inne - na całość Rze- |
czy:!ospomeł Polskiej, -Dalej
mówca nasz omówi sprawę nie-
dawno zawartego |konkordatu
kleru i reakcji polskiej z Waty-
kanem. Mamy też wiele innych
żywotnych spraw, które kolejno
będą omawiane.
A zatem na wiec sobotni pro-
 

  
Wizytujący! niemieccy naczelnicy straży ogniowej New York,

 

badają sposoby walki z ogniem straży amerykańskich. Od Jewa >
ku prawu: Alfred Nentwick z Szczecina i Edward Boppen z
Proiburga, oglądają ubiór strażaka Sullivana, tłumaczony press"

Roberts Muinzer | ob-nunn !

   

 

 

simy wszystkich tych. którym
na sercu leży dobro sprawy ro-
botniczej-i sprawy polskiej.
Wstęp wolny.

KOMITET WIECU.

POSZUKIWANIA
ZE STAREGO KRAJU

KURELIK Jan, lat około 58, w ro-
ku" 1912 wyjechał do /Ameryki,
ostatnio zamieszkiwał w Detroit,
Mich. -

KURELIK Jan, syn Jana, lat okoro
3%, wyjechał w lipeu 1923, ortat-
nio zamieszkiwał w Chicago, II

STEFANSKI Feliks, syn Józefa i
Marj, urodzony w gubernji Podol-
skiej.

CHALOW Adam, wyjechał w roku
1924, zamieszkiwał w Brooklyn,

WAJSBLAT J. K., oraz tona Małka,

POĘBEK Stanisława z

 

 

w roku 1924 zamieszkiwali w New
Yarku czy Brooklynie, - --<%

Okoniszówy
urodzona we wsi, Zamski, prunłb
19 Tat zamieszkuje; w sumą
Zjednoczonych ?

SOFFA,: Ajzyk, Jakób, ostatnio
mieszkiwaji w New Yorku. ,

SOFFA, Aleksander, ostatnio zamiów
Szkiwał w Baltimore, Md. H

KAHN vel KAHAN Dora i m
Charles, w roku 19107 zamfeszkie
wali w Lima, Ohio.

NAJBEZPIECZ IEJŚZ
PODRÓŻ DO KRAJU "

kupuj./: szyfkarty u nas, do

słarczamy osobne Kwiatydla

rodzin, qauwtnuh bez żadnych
dopłat, vnyJeżdeąnch spoty
kamy. Załatwiajcie sprawy wy '
jazdowe w Agencji Władysława .
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NEW FLATBUSH, .

RESZTĘ SPŁACAC BĘDZIECIE JAK RENT

      
 
 

Dom ma wszystkie nowoczesne ulepszenia, jak parowe o-
grzewanie, elektryczność, gaz, gorącą wodę, parquet podło- ~
gi i emaljowane arzgdzenie kuchni i kgpielni. Miejsce. na
garat, brukowana ulna w pobliżu proponowanego, dużego

* parku.

PRZYJEDZCIE 1 PRZEKONAJCIE SIĘ.

Roman Dombrowski

2066 Batchalder St/reet. - Brooklyn, N. Y.

Telefon: Explanade 5755. ›

Dojazd Brighter; Beach subway do stacji Avenue U. .
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National Real. Estate and Insurance

Bardzo dobra sposobność dla prędkie

go kupca. Grosernia i delikatesen w

bardzo dobre} okolfcy w South Brook.

Irn, must być sprzedania za długi, a

' chcąc „oszacować takową mii się

ją widzieć. Zgłośić się do naszego

biura od 9 rano do 9 wieczorem, po.

507 A Fourth Ave, Brooklyn, przy

Prospect Ave., Subway, National Real

Estate & Insurance. Telefon, Hugue-

not 6357. (108)
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MICHAEL STROM & SON

Sędzia Polubowny 1 Notarjusz

127 Elizabeth Avenue
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PIELNIE, ELEKTRYKA, BIALE ZLEWY, PRAWIE NOWE PO.
BUDOWANIE, OWA LATA TEMU, LOTA 50x100, W DOBRYM
POLOŻENIU, TAKŻE GROSERNIA | DELIKATESSEN. CENA
WRAZ z INTERESEM $13.00, GOTÓWKI $4,000. :
FAM. MUROWANY BLISKO PROSPECT PARKU 1 SUBWAYU,
LOTA 33x 106, APARTAMENTA PO 6 i 7 POKOI KAPIELNIA,
ELEKTRYKA, BIALE ZLEWY, PAROWE OGRZEWANIE, RENT:
$6,600. CENA 932.000, MAŁA WPŁATA | DOGODNE WARUNKI,
FAM. MUROWANY, ARARTĄMENTA PO 5 POKOI, KĄPIELNIE,
ELEKTRYKA, ULEPSZENIA, RĘNT $3/160, CENA $19,200,.G0-
Tówki WEDLE UMOWY, + ; F

 

54, wks

FAM. MUROWANY, 4 POKOJE DLA FAMILJ!, ELEKTRYKA,
ULEPSZENIA; REĘT OHOLO $2000. CENA 313500. WPŁATY.
OKOŁO $3,000.

FAM. MUROWANV PO 5 POKOI DLA RODZINY, ELEKTRVKA

BIAŁE ZLEWY,RENT 83524. CENA $20,000, WPŁATY 84,000.

FAM. MUROWANE GPOKOJOWE APARTAMENTA, wszyst.

KIE NAJNOWSZE ULEPSZENIA, BARDZO DOBRZE UTRZYMA.

;OEÓJENTU OKOŁO, $6000.'G EN! “0,000 WPŁATY okoŁo
9, -

18 FAM. 1 2 SKLEPY NA ST. MARICS PLACE, PRZY PARKU, 3 1
4 POKOJOWE APARTAMENTA, ELEKTRYKA, ULEPSZENIA
(zgn'Aś'kowanA, RENT 58,200. CENA $%,00, GorówKi oko:

%

Taks wiele inpych aaurycn'pmpuycn.w New Yorku, Brooklynie
z okolicy, *

 

Wszdikich informacji udzieli jedno cz naszych dwuch blum
GAWLINSKI & co. -> +
HQuk Aswx
436 East 16 Street

/GAv¢LmsK| « co. *

231 Driggs Avenue.
Pray GĘAHAM AVENUE
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>- miezngną rzeczą..
„,frozwinęli ulubiony sport jeźdź

  

 

   

  

  

 

   

narty? A miote sami jeździliście na nich ..L. po głębokich śniegach Polski, lub zęślizgiwaliście
się z gór amerykańskich,

.

,, 4
: Pickne mieszkanki Los Angeles "ynalazły so- ©bie nowy sport -'narty wodne. Lacs dull %

Nie jest to ich wyłączną zas
 

 

wi

ia na deskach, nys

Merle jest tam rafami  koralo-
wemi od reszty oceanu. P#Pokoliczność jest przyczyną, dla-
czego rekiny nie przy y f
piękniejszych wysp na Ogeanie Spokojnym.

, Podróżni z Ameryki i Europy |łatwo ulegają czarowi
wysp Hawajskich, wszystko tam pociąga: - klimat, -za-
chwycające krajobrazy, kobiety strojne kwiatami, muzyka
i śpiew. Więc ci co odjeżdżają w mniej urocze kraje zabie. .

rają ze sobą na pamiątkę krajowe osobliwości, które można

pomieścić na bagażu. A zatem instrument muzyczny uku-

ble i deskę do pływania. - Ukuble prędko pozyskała po-
\

Na wodach ouczaiqnychfiyspy Hilwnjski‘ilgtulmwy
bo E /

 

 

  

 

  

›. mitt/fl wtychczup‘ i
+- Tw -

do'smeegsliwych brzegów naj- -

  

„pularność w Ameryce, ale gorzej było z deską. - Sporto-
mey próbowśli pływać na niej, potem kiwnąi głowami i'oś-
wiadczali, że wolą łódź motorową i że n'e widzą możności

< interesującego sportu na „desce".

. #, iCacieiele wysp Hawajskich nie dali za wygrane i póty

- › robili próby, aż rezultaty nie pozostawiły wątpliwości, że

powstał nowyzajmujący sport. Oczywiście same narty zmie

Snily swój wygląd i kształt:. zamiast deski, mamy parę sze-

okich wodnych „ski"przytem do prawego przytwierdzo—r
ne'sq sznury. Z zawrotną szybkością sportowiec suwa się
”epochyłości fali na nartach wodnych, czyli akwaplanie.-

  

 

 

Naptzykdad w tym sezonie widziano w Miami czło- .
wieka jadącego na akwaplanie i trzymającego sznur w zę-
bach, zaś w rękach dwie pochodnie, - Inny jechał niosąc
na plecach pasażera. - Znany wypadek, kiedy jeden - ze
sportowców przejechał 40 mil w jedną godzinę, pijąc kawę +
z filiżanki. 4

(Po chwilach upajającego triumfu przychodzi zawsze
nieunikniona katastrofa: sportowiec czy to zmęczony, czy
też wyprowadzony z równowagi s'lniejszą falą, zanurza się
w wodzie, by po chwili dopłynąć do brzegu przy grzmocie
oklasków publiczności śledzącej grę fal i człowieka,

Z południowych wybrzeży ten sport niezawodnie zawi=
ta do New Yorku, dodając jeszcze więcej wesbłości i życia
miejscowościom kąpielowym

 

 

t to niebywałe pole do popisu zręczności, * ~
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Mildred
zabójstwa

IDlaDomu

została osadzona w więzieniu pod zarzutemamuelu Cantelino,z którym przez 4 latażyła na

    

    wiarę. Oskarżona twierdzi, żo zabiła go wsamoobronie 
ZYCIE PIĘKNEJKOBIETY -w oe MIOMANOWEJstworze: mymCzy pomyślał kto kiedy, ja-em jest dla kobiety

  

pięknPrzechodząc koło pięknej ko-biety - podziwiamy ją, sądziemy, że jest dumną i wyniosła, apyszną ze swej p ękności, aleczy zastanowimy wie Hedy, ja-kie jest jej życie w rzeczy o-ki?Od najmłodszych lat wie pię-kna kobieta o tym skarbie, ja-kim natura ją obdarzyła i psutaprzez rodz cow, przyjaciół i słu-źbę nabiera kokieterji już jakodziecko. Wszyscy wpajają wnią przekonanie, że zostałaaby nad

 

    

  

panowaćczy 1 rzeczywiście,
mkn młodą panienkę otaczają ją

mężczyźni, starają się o jej

względy, stają sę zaciętymi ry-

wzłami i każdy z nich chciałby

  

zdobyć ją tylko wyłącznie dla

siebie

. Bo taki wpływ, mestety, wy-

wiera na mężczyzn piękność ko-

biety

7advn z nich ne pomyśli, żeP
e pięknośćmhm?zostala

Xa ZAZIEBIENEE,

KASZEL, GRYPE
oraz Bóle w krzyżach,

się ma ni tak
KMI Linimentów Niedźwiednik

Zadaj w uptekach po cngielska

BEARBALSAM

356. butelka.

Nie bierz nie innego.

Jeżeli nie mo, niech sprowadzi.

Także do nabycia we wszystkich

składach lekarstw lub u

Central Drug Co.

24 E. Center Street

Shenandoah, Pa.

m

 

 

  

stworzona dla bedinteresowne-

go jej podziwiania. Każdy,

chciałby ją posiąść i zamknąć

jako swoją wyłączną własność.

Wobec takich holdów widząc

się przedm otem westchnień i

pożądań całej gromady męż-

czyzn, piękna kobieta poczyna

uważać się za istotę

wą i wyższą nad

smenvlmknu Staje się bezdu-
szną i samolubna

Im więcej myśli się o tem
wszystkiem, tem bardziej wy-
pada załować pięknej kobiety.
Nietylko, że piękna kobieta jest
często bardzo nieszczęśliwą w
życiu, ale szerzy nieszczęście do-
koła siebie.

Prawdziwe szczęście w życiu
osiągają przeważnie koblety
nie obdarzone piękną powlerz-
chownością.

Nieładna kobieta nie bywa
otoczona pochlebcami. Nikt jej
nie zabiera czasu komplementa-
mi, mężczyźni nie toczą między
sobą walk o nią.

Nauczy się ona polegać na
swoich własnych ożach i dowie
się wiele prawdy o prawdzie
wem życiu, Flirt nie bywa głó-
wnem zadaniem życia nieładnej

    

 

kobiety i wkrótce zrozumie ona, |,
 że są w życiu inne, szlachetniej-

sze zadania oprócz strojenia się
i obmyślania sukien. Niepi¢
na kobieta pracuje, kształci się,

Na ogół jeden tylko
zna kocha taką kobiete,

ule zwykle kocha ją prawdziwie
i szczerze, gdyż znajduje wniej
więcej niż piękność ciała, bo
głęboki a tajemniczy czar, któ-
ry nigdy mu się nie sprzykrzy.

Słynny La Bruyere napiedłw
swoim czasie, że gdy mężczyzna
pokocha brzydką kobietę, pokó-
cha ją namiętnie i stale. .A pi-
sarz ten znał dobrze tajniki ser-

  

  

  

 ca ludzkiego.   

-DZIECI PŁACZĄ 0 „CASTORIN

Przygotowane specjalnie dla dzieci w każdym wieku
 

Matko! Fletcher's Castoria by-
ła w użyciu przez zgórą 30 lat,
jako - przyjemny, nieszkodliwy
substytut Olejku rycynoszego Pa-
regorie, kropli na zęhv i kojących

syropów. Nie zawiera narkoty-

ków. Na każdej paczce znajdują

się wypróbowane wskazówki. Le-

karze wszędzie ją polecają. Ten

rodzaj, jakiście zawsze

nosi podpis

| Zas Za

   

  

 

 

 

Zawsze jest nadzieja ,

nawet gdy inne lekarstwa zawiodły was w
pomocy. Prosty,
Holog» Sradeh tek!

DRA. PIOTRA 5

wylExébowmy przez czas
)

'GOMOZOmatetysiecy inneych. Disczegot"est stanowczo byna wprowadzić na droge do wyłeczenie.Dokonało już tego dlanie mieło pomódz wamJest dobre dl.huciew rodzinie.
"ajmująca historya jego odkrycie wraz z cennymiiinformacyami
Ypodnymi świadectwami będzie wysłana darmo, na. żądanie.
rane siclowe lakarmvoniajedonabycievaptebkach. Dortarezaly

PETERFAHRNEY & sons co.
ton Blvd CHICAGO, 1.

(Destviane wolns od cls w Kanadsio)
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Siedemdziesiąt lat temu, skro-
mny wóz pogrzebowy odwiózł
na cmentarz paryski Montmar-
tre zwłoki Juljusza Słowackie-
go, zgasłego przedwcześnie na
piersiową chorobę, która go od
dzieciństwa prawie trawiła.
Matka poety nie mogła być

na pogrzebie obecną, nie była
też przy synu wostatnich chwi-
luch skonu, kiedy myślą ostat-
nią biegnąc ku niej Słowacki
mówił do Szczęsnego. Fekińskie-
go! '„Gdybym mógł powierzyć
ducha mego w ręce matki, aby
ona wyndgrodziła go stosownie
do zasługi, nie oddałbym go z
taką ufnością, I jaką gu dziś

 

trudno

uczcić zarazem tef

bezgranicznej miłości

ej ; tej wzniosłej, prze-

pieknej "kryształowej duszy!"

Zbudziwszy się do życia w żalu

+ L
Chociaż zaręczyny panny Jose.
phine Pearson z p. Theodore H
Arnold, były ogłoszone jeszcze w
grudniu, młodzi nie spieszą się

ze ślubem

Nowy zawód kobiecy
Panna Ewelina Gilmour, z To-

ronto, w Kanadzie, obrała sobie
niezwykły, jak.na kobietę, za-
wód grabarski. Jest to pierw-
szw kobieta, która uzyskała w
"kanadyjskiej szkole grabarzy"
świadectwo dojrzałości i obecnie
wykonywuje swój zawód, pra-
cując w jednej z firm pogree-
bowych. Przez trzy lata: była
ona stenotypłstką, poszła jed-
nak za radą swego pracodawcy,
który był zdania, że poświęcae
jąc się większe ob-
jawi zdolności, niż przy maszy-
nie, Był on ponadto zdania, że

wodzie grabarskim działkle
ność kobiet jest bardzo pożąda
na, ze względu na ich takt i de-
Iikatność uczuć. Panna Gil
mour kształciła pię we wspo-
mnianej szkole teoretycznie tak-
że w chemii, fizjologji i anato-
mji. Samo zajmowanie się grze-
baniem zwłok nie należy do jej
czynności, Ona zajmuję się
wyłącznie porządkowaniem wlo
sow na głowach nieboszczyków.
oświetlaniem miejsc, w których
ustawione -są _zwłoki, zdobie-
niem katafalków kwiatami. Co
się tyczy samego pogrzebu, to
"stara się ona zaoszczędzić oso-
bom, które straciły ukochanego,wszelkich trosk i kłopotów,
zwmzanych 2 tym smutnym'ak-

tem.

S£VERY LEKARSTWA UTRZYMUJA

  

  
 

 

  

mogą otrzymać ulg, przez użycie |

RAS

ATOR

Wamocniciel. dlo kobiet >

1. mn pomocnik przyrody przy zboczenia

twralnyc funkcji przywrace: B

Anav-Qd] Kobiece dozdrowego stanu.

czna d120
w apfece
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W. FSEVERA CO.
CEDAR RAPIDS, IOWA
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Mlłosc Slowacklego i goryczy, przeszedłszy przezwszystkie stopnie bólu, tęskno-ty i cierpienia, dusza Jego, jakłza przezroczysta, wznosząc sięna szczyty niebiańskiej pogody,kończy w idealnent przebacze-wszystkim i wszystko. Bez-sprzecznie "AnhelM"" jest naj-wierniejszym obrazem Jego ży-wota.Młody,

 

 
genjalny, ukocha—ny

" syn ubóstwianej matki, Juljusz

Słowacki pórzuca kraj w chwili,

kiedy tam wrzała gorączka czy-

nu i wolności; gorączka, której

zarzewie wzmecił właśnie On

swemi płomiennemi słowami w

"Hymnę do' Młodości" i "Pieśni

Legjonów Litewskich," _Rzucił

kraj, bo wygoniły go złość ludz-

ka, namiętność, walka stron

nictw, nie posiadająca granie i

nie przebierająca w środkach.

Lelewel, jakkolwiek później sta-

rał się to przypiskami złago-

dzić, przedstawił w broszurze

swej: "Nowosilcow w Wilnie"

profesora Becu, ojczyma Julju-

sza, w takim świetle, że pobyt w

kraju dla poety stał się mie dó

wytrzymania, - cień rzucony

na imię ukochanej matki był dla

niego trucizną. Nie żegnając się

więc z nią nawet, wyjeżdza, i ni-

gdy nie wyjawi jej nawet po-

wodu, dla którego właściwie od-

jechał. Wolał przecierpieć uchy-

biające mu posądzenia, że uląkt

wojny, wolał ścierp:eć

dwuznadzne docinki, piekło w

duszy przeżyć, ale tej, którą u-

bóstwia!, matce swej, nigdy tej

tajemnicy nie wyjawił

Po wielu latach tułaczki na

obtzyźnie, po raz wtóry nagle

opuszcza Paryż, nle zwierzając

się znów przed matką; dopiero

;w rok potem, kiedy ona wiedzia-

ła już o wszystkiem, bo wyczy- |

tała wydrukowaną w Paryżu

Trzecią Część Dziadów", w któ-

rej rzekome przewinienie profe-

 

sora ;Beeu:"jeszópe

przed~taw1one zostało. - dopie-
ro wtedy pisze Juljusz do mat-

i: "A więc wiecie o Adamie!...
Nie thi nie pozostaje, jak okryć
Ciebie, Matko moja, promienia-
mi takiej sławy, aby Cię inne,
ludzkie pociski dojść nie mo-

   

Gdzieindziej znów pisal "Ma-
mo moja! Tobi@ Bóg nagrodzi
za miłość twoją "dla syna ja-
kiemó dziwnem { niewymow-
nem szczęściem... Musiałem
uspokoić się i zatrzymać pióro,
bo zaczęło pisać łzami"... Syn
Twój zdaleka ręce do Ciebie wy-
ciąga i prosi Cię, abyś mu prze-
U a, że Cię tak samą na

e zostawił, bez żadnych
przyjemności życia, pomiędzy
pomnażającymi się codzień gro-
bami rodalny, Mamo moja,
czyśmy my starzy? czyśmy
przespali wieki lat, że tak nam
wielu osób brakuje? Czy nas
Bóg złączy, kiedyś dlatego aby-
śmy przed śmięrcią mogli sobie
powiedzieć, żeśmy żyli, - aby-
śmy na zmienionych twarzach
naszych wyczytać. mogli to sa-
mo słowo: "Żyłiśmy... Matko
moja, uśmiechnij się! Niech
Ci przyjdą „wesołe myśli. wesołe
martenia! Wrócę kiedyś!...

Dziwnie piękną i wzruszającą
jest tą tkliwość uczucia, ta po-
kora dziecka, z' jaką się przed
matką z każdej chwili życia spo-
wiada! W. bezgranicznej swej
dla niej miłości wszystko, co

  

  

dobrego w Życiu go spotkało jej |
tylko przypisywał, jej zawdzię-
czał, jak mówił,swego ducha po-
etyckiego. Ta miłość, te przy-
wiązanie postawiły mBtkę Sto-

PIERWSZA POWIEŚCIO-
PISARKA

Pierwszą powieść w literatu:
rze ogólnoświatowej napisano w
Japonji w 1004 roku ery chrze-
śeijańskiej. Autorką jej była
kobieta, pani Murasaki. Po-
wieść jest dziełem obszernem,
zawiera 500,000 wyrazów, i ma
posiadać niepospolite zalety ar-
tystyczne. Arthur Waley, czło-
nek Muzeum Brytyjskiego, prze-
tłumaczył tom prerwszyi zamie-
rza - w przeciągu czterech lat
- dokonać przekładu całości,
która będzie się składać z pięciu
tomów.
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M
mylimy

do matki

wackiegona tak wielkim a god-
nym pwdesmle Matki-Polki,

dumni z tegobyc powinnism)

Niestety, los nieubłagany nie

pozwolił matce złączyć się z

synem, na długo, powitać go w

rodzinnym, ukochanym domu w

Krzemieńcu. Na krótkich pa-

rę dni zaledwie spotkali się raz

jeden w roku 1848, we Wrocla-

wiu, a już w rok potem zgasła

na wieki, wielka dusza, zgasł

genjuss, który świecił dla Pol-

ski. Nieszczęśliwej matce prze-

znaczonem było żyć jeszcze

przez lat sześć. W kościele św.

«Anny, w Krakowie, wystawiła

synowi skromny nagrobek z na-

pisem: „Pamięci Juljusza Sło-

wackiego, syna: Euzebjusza, uro-

dzonego wKrzemieńcu, zmarłe.

go w Paryżu, który walkę po-

ezji ku odrodzeniu się ducha i

uczucia ludzkości, po chrześci-

jarisku, wedniu 3-go kwietnia

1849 roku zakończy!, - w ta-

lu nieutulona matka poświęca."

[)'N

 
 

 

  

Pomimo jej zaprzeczeń, twierdza,
że Alla Nazimowe, stynna'aktor-
ka filmowa, podejmie kroki roz
~wodowe w Paryżu przeciwko
swemu mężowi Charlesowi Bry-
ant, znanemu aktorowi i suto-

row

Modne Listy

Wiadomo już od dawna, że nie
tak nie plami kobiety, jak atra-
ment. W tej chwili rozczuli-
łam się nad sobą, ja biedna An-
tuka, kąpiąca gię od rana do
wieczora w atramencie, Jeszcze
długo, a rodzona matka mnie nie
pozna, bo zamienię się w. Mu-
rzynkę. Ale wracajmy od strof
Nrycznych do tematu.

Otóż nie tak nie plami kobie-
ty jak atrament. Skoro już
tak jest, trzeba pomyśleć o tem,
ażeby te plamy atramentowe na
sumieniu przynajmniej były
zrobione -- z wdziękiem. Do
tego jeszcze więcej, niż sumie-
nie, potrzebny modny eleganc-
ki papier, który posiada mnó-
stwo formatów, barw i odc eni.
Najszykowniejszy jest średni
kwadratowy i takież koperty z
monogramem. Duże sekretniki
lub karty obrzeżone są kolorowo
i posiadają tejże barwy koloro-
wy monogram. Przeznaczone
są do listów krótkich i węzło-
watych? jedenasta minut pies...
lub: gdy spotkasz ciotkę ma, to
jej się kłaniaj..
Nakopertach drukowany jest

adres i telefon. Ale to zdradli-
we.
Modne są również papierki
«--->

 

MENNEN
BoRAT@

Talcum.

Lekarze i pielęgniarki zg
< dzają się, ze MENNEN'S
jest najczyściejszym i naje
lepszym pudrem dla dziec»
ka. -Utrzymuje on
katną skórę -Waszego
dziecka w zdrowym sta.
nie. Aptekarze mają
MENNEN'S.
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Bud de Sylva, jeden z najlepszych Nrycznych pisarzy Ameryki,
ożenił się niedawno z Marie Wallace, byłą gwiazdą komedji mu-
zycznej w New Yorku. Według dokumentów ślubnych De Sylva

ma 30 lat, a jego żona 27
 

Jakgramofon zdradził żonę

 

Historja, którą tu opisać za-
mierzamy, wydarzyła się w Bel-
grodzie. Rentier tamtejszy De-
simir Jowanówicz miał tong,
której jednak "lepszą połowa"
w żadnym razie nazwać nie było
można. Była to kobieta piękna,
energiczna i wywołująca co-
dziennie kłótnię, tak,że biedny
mąż nie umiał sobie z nią dać
rady | przemyśliwał tylko nad
tem, jakby się od tej Ksantypy
uwolnić. Nietylko zresztą on
miał z nią krayż pański, ale tak-
że sąsiedzi.

Jedną z sąsiadek Jowanowi-
cza była telefonistka Mara, spo-
kaJne, skromne dziewczę, które

również wiele przecierpieć mu-

siało z powodu ostrego języka

żony: Jowanowfcza,

Pewnego razu Desimir i Ma-

ra żaliki się wzajemnie przed s0-

bą, przyczem Desim'r oświad-

czył, że pragnąłby się z żoną

rozwieść.

- Oddałbym połowę swego

majątku, gdyby mi pani zechcia-

ła dopomóc

- A zatem dobrze! Niech

Dan zapisze przedewszystkiem

następuj "Antoni Faber,

mechanik od gramofonów, ulica

Mostarska 126." A teraz niech

pan uważa dobrze, co pa'nu po-

wiem. Pan ma telefon w domu?

Tak? To dobrze. A więc skoro

tylko telefon zadzwoni. w pań-

skiej kancelarji, niech pan za-

gaz do niego pobiegnie. Ja sa-

ma zawsze, jak tylko łączyć bę-

dę z kimkolwiek pańską żonę,

albo usłyszę ją mówiącą połą-

czę )ednoczesme i pana. Wiem,
że żona pana 1dradzu ale oczy-

wiście trzeba to móc udowodnić.

Otóż przy pomocy telefonu i

gramofonu znajdzie pan ten do-

wód w swych rękach. Dlatego

mechanik Faber musi się znaj.

dować obok pana przy telefonie

i mieć przy sobie wszystko, co

jęst potrzebne do przejmowania

na płytę głosu, słyszanego przez

telefon. Jak tylko usłyszycie

panowie rozmowę pańskiej mai-

żonki z trzecią osobą, to mócha-

nik musi natychmiast głos jej

przenieść na płytę, tak, Izby
-_-

  

|wąskie i długie, które nie skła-

dając, wklada się do tegoż for.

matu koperty. Jednakże zbyt

wyszukane formaty trącą prze-

sadą, która jest surowo wabro-

nioną w roku 1925.
 

 

gramofon mógł powtórzyć na-

stępnie wszystkie rozmowy pań-

skiej żony...

Ucieszony Desimir uscisngl z

radości Marę i natychmiast pro-

jekt jej zaczął wprowadzać w

wykonanie. Niedługo czekał na

sposobność podsłuchania pierw

szej czułej rozmowy telefonicz-

nej, prowadzonej przez jego 40-

nę z majorem kawalerji. Zona

jego mówiła, a tymczasem me-

chanik -sporządzał _pierwszą

płytę.' Wkrótce sporządzono je-

szcze drugą płytę - tym razem

odtwarzając rozmowę wiaroło-

mnej małżonki z aptekarzem, a

wreszcie 1 trzecią płytę - roz-

mowa z kupcem - czwarta (ro-

zmowa z adwokatem); aż wre-

szcle pan Desłmir Jowanowicz

miał siedem czy pslem płyt.

Zacierając sobie z zadowole-

niem ręce Jowanowicz, oczeki-

wał na przyjęcie, które miała

wydać jego żona. Owego dnia

znów miał kłótnię z małżonką.

Zanim jeszcze goście nadeszli,

zapytał się jej całkiem otwar-

cie, czy godzi się na rozwód, bo

życie wtakich warunkach staje

się nieżnośnem,

- A zatem dobrze! Wtakim

razie dochodzić będę na własną

rękę swoich praw.

Goście wreszcie nadeszli i kie-

dy bawiono się jak najlepiej, Jo-

wanowicz zaproponował nagle

gościom wypróbowanie nowego

gramofonu. Goście propozycję

przyjęli i oto aparat z pierwszą

płytą poszedł natychmiast w

ruch... Można sobie wyobrazić

zdumienie obecnych, gdy gra-

mafon powtórzy! wiernie całą

rozmowę miłosną pani Jowano-

wiczowej z mayorem. Jeszcze

goście nie ochłonęli z pierwsze-

wo wrsżenia, gdy poszła w zach

druga płyta. Pai Jowanowi-

czowa padła zemdlona. damyza-

częły krztusić się od śmiechu, a

reszta gości zajęła się cuceniem

zemdlonej. Kiedy pani. Jowano=

wiez odzyskała zmysły, mążjej

zapytał się jej z drwiącą

mością, czy godzi się na rozwód.

Tym razem pani Jowanowicz

wyraziła swą zgodę.

Trzeba zatem mieć szczęście,

no... i gramofon!

  

 

| Pamiętajcieo Komile‘dt Im.

Józefa Piłsudskiego
 

 

Dawajcie dzieciom najlepszy środek

. przeczyszczający
meme ma: stolec. driecka -" doglada}-
cie, ażeby on był regularny, Nie pozwólcie,
by zatwardzenie stało się nałogiem.
wajele dzieciom malutkim i starszym ten
łagodny syrop przeczyszezający z jarzyn -
Joy's ,JOY", Pomaga on w trawieniu, skute
kuje na boleści w żołądku i u-
trzymuje żołądek zdrowym $
czystym, tak, że pokarm przy-
nosi siły i pożywienie. Dostań
clo. Joy's „JOW" w którejkol.
wiek pierwszorzędnej aptece.

Th
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WYDANIE NIEDZIFŁXY

KSIAZE PRZECIWKSIĘCIU
Z POWODU RĘKI

_

g
PIĘKNEJ MODYSTKI

Co zrobi urocza GabrielleU U + » + . zr + + ': .
jej względy? I co z nią zrobią dwie księżne ? Zwróćcie się z zapytaniem do Paryża!

Księżna -Westmins-

teru, .druga .ton

sportsmana - ksigcin,

klora stara się o ro.
Ym boga.

żem, -gdyż
ten "nun! ją z ich

rezydencji.

   

  

 

Yzle mum-zywo pa e

głmkamx o romantycznej a-

której główne. role ają
rhmmuvle trzech narodów, -

:iuukh ksążąt i nadzwyczaj piękna
modystka

Po nocnych klubach wesołej nad-
sekwańskiej stolicy elegancko ubra
ne panie przerywają swe rozmowy
0 najnowszych wybrykach mody i

kiębów dymu z naperfumo-
h papierosów zapytuj

łyszałyście o sens

    

  

   

      . yjnej
spr wie Westm mu.-ou

Hecn ta dlatego “zbuum tak po
“quhm- zainteresowanie, że ty  
  pi

  

sig s osny
Han Sportsmana i jednego 7
bogatszych łudzi

naj-
w Wielkiej Bry-

instęru -Bo
ące po mieście

ą się prawdą, to głośna ślicze
mw.: Gabrielle Chanel zostan'e
księżną i ozdobą wspaniałej rez
dencji, Bourdon Hause w *,umL -
nie.

Jeżeli obecna księżna Westmin-
steru doprowadzi do końca swój pro

rozwodowy, roŻpoczęty w roku
mi je piękna panna Cha-

właście e ynnego paryskie
go magazynu mód, okaż
stocie wybrankgego ser

ki smutek zapanuje pomiędz
znami, a bodaj najboleśniej od-

czuje to pewien rosyjski wielki
ażę, - gdyż panna Chanel po-

ada wielbic'eli wśród przedstawi-
cieli wszystkich narodów

Zaledwie kilka miesię
od czasu, gdy towarz o wstrzą-
śnięte zostało wiadomością o domo
wych zamieszkach księstwa West-
minsteru.

Jednocześnie z wyjazdem księż-
nej do Ameryki rzekomo przedsię
wziętym w celu ujrzemia meczu po-
lo, rozeszła się po świecie wiado-

że piękna pani została wygna
na z domu, bez walizki, ba torebki
nawet ręcznej. /
Wygląda na to, że sympatyczny

ę ma matrymonjalnego pecha.
Pierwsza pani, z którą związano go
stułą, urocza Konstance, córka puł
kownika Coruwallis'a-West'a w
ła z nim "rozwód w roku 1919-ym
Obecna księżn nieżyjącego
już sir'a Williama Nelsona. któ
wyszła za oficera gwardji
stream. Richarda Rowley'a.a póź-
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upłynęło
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Chanel z Romanowem, ubiegającym się z Westminsterem, o

Panna Gabrielle Chanel, styn-
na paryska modystka i bo-
haterka podwójnego roman
su, o którym mówi cały
Paryże Czy wyjdzie ona
za księcia Westminste-
ru, jeżeli ten rozwie-
dzie się ze swą ton
A może sercem jej
zawładnął goły jak
Święty turecki a-
rystokrata k

że -rosyjak

  

  

Na dole dwu-
krotnie żonaty
książę -West-
minsteru, któ-
ry" jeżeli otrzy
ma rozwód, to
może znajdzie
trzecią ksxęz-

niczk¢.

 

   
   

   

  

 

   

  

 

niej rozwiodła się z
nim, zdaje się zamie-
rza również zerwać z
un'm. zupełnie,
A obecnie poszuki-

wacze rozrywek w Pa-

 

tem,:
trzec'ą księżniczką - i

powabna Gabrielle

e vy
kto będzie

 

Chanel rzeczywiście zdo
była serce księcia,

Był kiedy pan-
na Gabrielle Chanel in-
teresowała się bardzo
zrujnowaną _materjal.
nie rosyjską _rodziną

ej przyjaźń z
kqięg em Dy-

mitrem i jego żoną by
ła powodem wielu dys.
kusyj w kołach ar

francus-

 

   

    

  

 

Opowiadano sobie, że
przyjęła ona tak do ser
ca smutną dolę tej pa-
ry, że wzięła ją pod cał

swą opiekę i po
jej jak -tylko

 

       

 

mogła
Aczkolwnk( ixbrielle

€: harm

rewolucjo- za.
też czer

pał on dochod
nych „ma

właścielka magazynu mód
częła darzyć swemi względami

in- kogoś innego, a mianowicie dwa
razy żonatego księcia Westmin-
steru, Nie tak dawno, bo
le 2 lata temu, piszącyte słowa
mal przyjemność oglądania co-
dziennie księcia Westminsteru i
jego żony w kasyne w Biar.tz,
gdz e przebywali oni w Uwu»

rzystwie wybitnych ludzi,

     

   

   

  

   

      

     

 

znalazł się on niespo

dzianie w bardzo tru

dnem położenu - i
wieść ta mus.ała chy

ba być prawdz wą.-

 

    

  

jest zupełnie śe   

 

Fakt. pozostaje :wdv

nak faltem, że dystyn=   
   

    

    
   

     

  
  

gowane

_

towarzystwo, gdyt zostal on agen-

.

mig innymi Wmntonu tebawiące się na slonecz- Lem firmy wyrabia- Churchila, Jeany Nash, gmladalkąf } +nym brzegu M o r z a j mpań- cej op.nję najgustowniej ubranej ko z 4. von 290 0Srédzemnego i Zatoki na otwo biżu" w Europa i Margarety Hawks MaMa—Jig»-Biskajskiej, jak

-

rów. rzyła pracownię haf- worth w swom czasie głośnej tan=nież i w nadsekwań- tów w Paryżu - i w cerki, było i czarujące jej piwne oczy: + ,skiej stolicy,

-

zyskało ten sposób ratowano

_

śliczną Gabrellę Chanel nierzadko śpiewny głosik podbily jego serce iwiele na obecności wiel przykrą sytuację. widziaho wśród tego rozbawionego o tem wiedzą dziś wszyscykiego księcia, który po A plotkarze tłumu, który grał gorączkowo w ru-

 

A wmrlomem jest także i to" żemimo, że został kom-

  

Plotkarze

_

jedno- letkę i smucił się, xd czasami szczę zakochany jest ontak po uszy w pię-pletnie zrujnowany fi- cześnie zaczęli swą ście nie dopisywało i posal rozlegał knej i uroczej Gabrielle Chanel, żenansowo przez rewolu-
robotę - opowiada» się szept: niech tylk "

cię w NM,
jąc sobie wsedci po-

-

„Rien ne vas plus". «ch tylko sędzia da mu rozwód, a

 

zawsze jakoś sobie ra-

dzić i utrzymać na po-

wierzchni życia towa-

rzyskiego i bawić się w kurortach,

oraz próbować s śc'a w słynnem

Wielki książę rosyjski Dymifry. który roztapiał się pod nure, że piękna Ga-
ciepłem spojrzeń i uś miechów modystki. br elle Chanel nie da

rzy go już więcej

uroczej panny Gabrielle Chanel, w swem: uśmiechami -Inni twierdzi
której towarzystwie widywano go |', że rzecz ma się wręcz inaczej i że

Możebnem jest, że Gabrielle Cha-

nel spotkała się poraz pierwszy

księciem w najbardziej -romantye

nym i Uroczem pod słońcem us
niu, ale któż może w edzieć napraw

dzwony weselne_zakołyszą się poraz

trzeci., &

Ale nie uprzedzajmy recu 3 E /

Co zrobi urocza Uwbrielle CF
r Romanowem, ubiegającym

 

  

 

  
 

kasynie jasnego, cudownego brze dość często Dymitry prawdopodobnie

-

rozwie- dęaim mum miejsce to spotka- Westęm›nsterem o jej wzglgu Niewademo, czy wielkiemu księ- dae się ze swą żoną i ożeni się': u. I co z nią zrobią dwie k
Smutek jego mala! zawsze pod ciu Dym'trowi udało się uratować roczą mbdmtka 'Ale byli i tacy, Jsjdnak było . w gej sprawie zwróće

aksamitnemi miłem spojrzeniem coś z olbrzymiej fortuny, zngarnię którzy utrzymywali, że powabna

-

W każdym raze gdzie oną się od pytaniem do Paryka!,
+ x M . ; ; { 20 i gdn & "C      
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BEZ PRACY
Obrazek

gornośląskiego
z życia górnika

 

  

1 nieubłagany
syreny rżnie ostrzem roz-

palonmn ołowiane powietrze

nad kopalnią wegla. Dziś rznie

nietylko w uszy, ale i w serce

Bo z rozkazu tajnej, czarnej

mocy głosi tryumfalnie bez -

 

tości zwycięstwo nad chudobą |

roboczą: nietylko "fajrant"

dziś, ale - ostatnią szychtę.

Gduby niemiecki "pan dyrek

tor", głośny nazewnątrz jako

ojciec roborników, patrzy za za-

słoniętem oknem swej wili z

rękami złożonemi na brzuszku.

- Niech sobie idą, mruczy

pod nosem, pozbedziemy

tych bolszewików z powstania

Jeśli chcemy, weźmiemy sobie

innych, co będą pracować za

dwa złote, zamiast za trzy.

My wytrzymamy... Jeśli zaś tu

będzie panował Berlin, zrobimy

potem gruntowny porządek.

Tylko czekajcie wy Poloczki,

ndPPhre sig wam jeszcze wasze) |

Pols

Poszed! sobie od okna gwiz-

dżąc, bo żonka go wabila na

"okstrafajny" objad

Bieda czarna i ciężka, jak ten

grunt kopalniany, zawisła jak

niewidzialne fatum nad robot-

nikami. Oni, co z roboty cięż-

kiej zwykli byli iść do domu z

podniesioną głową i radosnem

obliczem na myśl o żonach i

dzieciach, co ich witałyjuż z da-

leka, dziś byli tacy smutni!

-- Karolu, - zagadnął młod-

szy szleper starszego rębacza

obok siebie - yśmy nie po-

szli na kwaterkę, wygnać tom

paskudnom biedom? Wszystko

jedno, niech djabli wezmą osta-

tniego grosza a potem nas.

Pójdziemy pod hołdom

- Tobie dobrze gadać, synku

-- odezwał się poważny towa-

na

  

się

 

   

  

  

  

   

 

ś samotny. Ale u

ioro zawdy głodnych

bachorów przez cały

boży dzień mn- jak. saby 'I
krzyerg: jes Moja stara
już jeno skóra a k bo wszy
stko pocisko dzieciom, a mnie,
żebym jeno mógł robić A te-

  

raz, co bydzie - bezroboty? |
Bóg tam j wcale się
staro o nas. Bo mnie sie nie-
kiedy wydaje, iż staro sie jeno
o tych, co im zawdy za mało.

Ach, Karolu, wiecie co?
Josie tamnie starom. |Nas nie
zefrom.  DyC bydzle zaś inak-
szej. o czekajże, czekajże!

Dochodzili do chałupki Karo-
la. "
 Na, bydziemywidzieć, syn- |

ku. Z Panem Bogiem.
- Taciku, taciku! - witały |

go dźwięczne głosiki jego naj-

młodszych: dziewczę dwuletnie

1 chłopak czteroletni. -Chodźże, |

 

 

mamulka już czekajom z obia~ |

em.

Karol wziął najmłodsze na ra-

drugie zaś prowadził za

rękę.
- Ach, Karolku, bo juzech |

sie obowiała o ciebie.

el jest? .Takis tny.

- A nic, de}

  

Ale co ‘

Wszystkie dzieci jak na ku—W
mendę zaczęły chlipać karto-
flanką grubą zupę, patrząc
przytem nieśmiało na ojca, co
dziś się ich nie nie pytał, ni
żartował jak zwyczajnie.

Najmniejsze siedziały mu na
kolanach, usiłując tatkę rozwe-

(Ciąg dalszy na stronicy 15).

  

Synowie pustyni po póbielu hiszpanów ruszyli na
szej potyczce doznali: klęski,

 

  

Wojskami froneuskiemu dowodz marszalekLysutney,

NIEDZIELA, 10 MAJA (SUNDAY, MAY 10),

by ć ie z pod

1925.

  

%

 

 

 

ków swój kraj, lecz odrazu w pierw.
który uważa sytuację w Maroku za dosyć poważną,

 

Płasiego mleka brakowało im
chyba do szczęścia całkowitego,
a jednak...
Jednak nie byli z sobą szczę-

śliwi, nie mogli być w tych wa-
runkach i to wcale nie z jego wi-
ny; może i nie z jej, bo czyż ko-
bieta jest winną temu, gdy przy
wszystkich zaletach i cnotach
dobrej żony, ma jedną okropną
wadę, kiedy jest samem wciele-
niem zazdro

 

Pani Kornela była Otellem w|
| spódnicy. Maż ją przezwał zło-
śliwie Otelliną w jednej z rzad-
kich chwil dobrego humoru.
których mu nie zatruła goryczą
urojonych zarzutów. Nie wol.
no mu było spojrzeć na żadną
kobietę, wymówić kobiecego na-
zwiska, pochwal € obrazu, które-
go bohaterką była choćby Lu
krecja, albo Penelope, dwie da-
my, znane ze swej cnoty klasy-
cznej i wierności małżeńskiej.

Pani Korndi zdawało się za-
raz, że Kotek ma ochotę ją zdra-
dzić, że już ją zdradził, że się
jej sprzeniewierza nawet z ma-
lowanemi rywalkami, a Kotko-
wi często ami się śniło o tem...
Wteatrze, lub na koncercie pan
Konstanty nie wiedział co ma

podac z oczyma, Kiedy patrza!
na scenę narażał się na zgryślie
wą uwagę żony:
- Podoba ci się panna X. -

prawda?... Nie zjadajże jej
tak oczyma, boś już nie student
przecież, abyś się jeszcze kochał
w nalwnych.
Gdy spoglądał na publiczność

najobojętniej w świecie, pani
Kornela biegła wzrokiem za je-
go spojrzeniami i zaniepokojo-

   

  

na szukała przedmiotu mgzow- |
skiej obserwacji.
-- Do kogo ty się tak uśmie-

chasz w krzesłach? - pytała;
zdawało jej się, że dostrzegła ta-
jemniczy uśmiech porozumienia
na ustach męża, które były
najczęściej wykrzywione lekkim
grymasem znudzenia.

Nie chcąc narażać się na cią-
głą kontrolę i podejrzenia swej
Oteltiny, cofał się w głąb loży,
opierał głowę na ręce i z zasło-
 

 

kryminalne, gdy ju jestem naczelnikiem policji?
\t przez telefon Arthur Kennel, obrany podczas
wow komisurzem policji nowojorskiej.

 

męLemloczyma słuchał kome-

dji lub opery, nie patrząc ani

na scenę, ani na publiczność;

wówczas spotykała go wyméw-

ka innego rodzaju:

- Nudzisz się ze mną w te-

atrze. kim innym, miał.

byś z pewnością minę bardziej

O ja wiem, to dla

ciebie ciężka pańszczyzna po-

święcić mi kilka chwil wieczo-

rem.

Z każdego bulu czy rautu,

wracali zazwycz

ni; ona, wy

przez niego się nie bawiła, bo

patrzeć nie mogła, "jak bez-

wstydnie zalecał się do kobiet i

przypatrywał ich .dekolto-

wanym gorsom", on znużony

  

 

 

  

pieraniem ścian w salonie, pod-

czas, gdy żona tańczyła i rozma-

a, śledząc mimo to każde po-

ruszenie i podsłuchując podej-

rzliwie każde słowo swojego Ko-

cia.

Przysięgała sobie, że 51? zam
knie, nigdzie bywać z nim nie
będzie, zerwie z całym światem.
- Możesz sobie sam chodzić,

jeżeli chcesz - mówiła do nie-
go.- ja ci przeszkadzać Nie bę-
dę; baw się, udawaj kawalera,
bałamuć kobiety, przynajmniej
na to patrzeć nie będę potrzebo-
wała.

| _Niechby był wszelako spróbo-
| wał choć jeden krok zrobić bez
| niej za domem - no!... miałby
| się biedaczysko z pyszna.
- Zostawiasz mnie samą po

całych dniach i nocach, mogla-
bym skonać i nie byłoby komu
podać mi kropli wody! - na-
rzekała z rozpaczłiwym akcen-
tem za jego powrotem. Oczy
miala zapłakane, nosek zaczer-
wien'ony, powieki od łez na-
brzmiałe, skarżyła się na ból

| głowy, na ściskanie w sercu.
czuła się osłabioną, chorą, zde-
nerwowaną. Musiał jej wodą
kolońską nacierać skronie, przy-
kładać plasterki cytryny, biegać
do apteki o północy po krople
trzeźwiące, siedzieć -do rana
przy jej łóżku, trzymając ją za
rękę. A kiedy usypiał ze
żenia, budził go nagle jej płacz
i wyrzuty:
- Jaki jesteś bez serca!...

jak ty mnie dręczysz!... O Bo-
że! jaka ja nieszczęśłwa!..
Mam męża, którego mi świat za-
biera, któż mi biednej sierocie
pozostanie. Zawsze sama i sa-
ma, ale to się skończy. :Przysię-
gam ci Kociu, iż ci zawadzać nie
będę, o nie...
wolność, poczekaj, niech tylko
wstanę, niech się z łóżka po-
dźwignę. Będziesz miał wol.
ność!
W tych bolesnych słowach

tkwiła pogróżka, którą znał do-
brze, bo mu ją powtarzała jako
ostatni argument każdej mał
żeńskiej sprzeczki; chciała się
zabić, ilekroć się jej wydawało.
że mąż ją kochać przestaje, że
ma nowy romans poza domem,
że na inną kobietę zwraca spoj-
rzenia.
- Kociu, błagam cię, powiedz

| kto jest ta kobieta?... - wołała.
| rzucając się ku niemu i chwyta-
w jącgo za obie ręce.
I - Co za kobieta?
- Nie udawaj, wiesz o kim

 

 

 

 
i

|
|

 

 

 

  

 

wystawaniem po katach i pod-.

Będziesz mial |

 

 
mówię; ta, za którą szedłeś dziś

przez cały Plac Saski

- Ależ moje dziecko, szediem

zamyślony, nie widziałem na-

wet, czy przedemną kto idzie.

- Ach, jak niegodnie kla-

miesz... widziałam cię w ze-

szłym tygodniu, jak biegłeś Se-

natorską za nią, za tą samą...

blondynka w niebieskim kapelu-

szu, się do ciebie.

- Daj mi pokój z blondynka

mi w r/ebieskich kapeluszach,

kobieto!...

- Nie chcesz mi powiedzieć...

Słuchaj, biada ci, jeżeli was je-

szcze razem z sobą spotkam...

Patrz, kupiłam› sobie witryole- |

ju, objelę jej twarz i tobie, bę-|

dziesz miał skandal, kiedy sobie

tego życzysz.

zwolę oszukiwać, ja jestem żo-

ną, która jedynie ma do ciebie

prawo, bom cię ukochała nad ży-

cie, nadewszystko! Za moja mi-

łość przynajmniej szacunek mi

się należy, jeżeli nie możesz mi

być wzajemnym.

Potok łez gasił zwykle ten

wulkaniczny wybuch oburzenia.

Potrzeba było anielskiej cier-

pliwości pana Konstantego, aby

tego wszystkiego wysłuchać, nie

unosząc się, z _pobłażliwym

uśmiechem dobrowolnej ofiary,

z  wyrozumiałością _dojrzałego

umysłu.

Każda w tym rodzaju scena

małżeńska kończyła się wpraw-

dzie zgodą, nowemi zastrzeże-

niami, przysięgami, powrotem

do równowagi, ale pan Konstan-

ty czuł się zmęczonym, rozdra-

źnionym, zbitym moralnie i po-

wtarzał sobie w duchu przeczy=

tany kiedyś wierszyk Hajoty,

pełen życiowego doświadczenia:

1 poznalem po niewczasie

Prawdę srogy,

że drobiazgi wielk miłość

Zabić mogą...

Kochał jednak swą Otellinę, i

to kochał prawdziwie, statecz-

nie, potwierdzając jednym przy-
kładem męce), tę sercową ano-

malję, że się kocha swoich tyra-

nów w miłości.

Otellina zaś manją

nie .prdestawala mu dokuczać,

powtarzając bezustanku swoje

stereotypowe narzekanie:

- Ach, jak ty mnie dręczysz

człowieku....

Niekiedy opuszczała ją ma-

nja podejrzliwości, wtedy była

dla niego najczulszą, najlepszą

żoną, łagodną jak gołąbek, ule-

głą jak baranek, a pieszczotliwą

jak młode kocię, Siadała mu

poufale na kolanach, gładziła je.

go włosy, bawiła się jego wasa-

mi i z lubością kochającej ko-

patrzyła mu w oczy,

kając w nich odblasku swojej

miłości. Pan Konstantyczuł się

wtedy nad wyraz szczęśliwym,

mając swą małą, drobną. ładniu-

tką Nelcię w swojem objęciu,

zapominał o przebytych tortu»

rach i...

Jedno spojrzenie Otelliny spa-

dało, jak grom w to niebo chm-
lowego szczęścia

Pami Kornela dostrzegała ja-
kąś skazę na szy męża.
- Kociu, co to Jest?...

steś zadrapany szpilką
cię zadrapał?... Kiedy?
raj tego przecie nie było!

   

Tak, ju się nie po- |

 

  

       

---

   
od wczoraj nie wy- |

chodziłem z domu. |
- To może ślad dawniejszy...

mów, kto ci to zrobił?...
I zaczynała się długa indaga-

cja, która psuła znowu urkadyj»
ską harmonię spokoju obojga
małżonków, a kończyła się prze-
lotną burzą i nową ścisłą rewi-
zją wszystkich kieszeni, szuflad
i skrytek pana Konstantego.
Kiedy przez dłuższy czas bie-

dna Nelcia nie mogła znaleźć
faktycznego żeru dla nakarmie-
nia hydry zazdrości, tego sobie
sztucznie stwarzała.
Zazdrość ta była soliterem

jej a, odrastała nieustannie
i żywiła się jego sokami.

Ktoś powiedział, że zazdroś
jest: solą miłości, ale zapomniał
dodać, że tej potrawy bogów
przesalać nie należy, bo... prze
staje smakować.
Pewnego razu, gdy pan Kon-

stanty wracał do domu, w bra-
mie spotkał go posłaniec i wrę-
czył mu zawiniątko, zaadreso-
wane do niego kobiecą ręką;
zdziwiony rozerwał bibułkę..
wnętrza doleciał go zapach {Jot
ków.
Na karteczce ukrytej w bu-

kiesiku znalazł tajemnicze hje-
roglify: "Od K.." Zanim się
spostrzegł, posłańca już nie by-
lo. Zastanowiła go ta anonimo-
wa. -Kto mu mógł przysłać
kwiaty?... Wczoraj, co prawda,
spotkał na ulicy kobietę, która
niegdyś, za kawalerskich cza-
sów darzyła go szczególniejsze-
mi względami; mówiono nawet,
że była nim poważnie zajęta, ale
od czasu jego ślubu zniknęła bez
wieści i nie pokazywała mu się
na oczy. Coś jakby woń stłue
mionych wspomnień poczuł w
tym bukieciku fjolków i.
straszył się własnych m.

   

  

       

Nelcia?... a gdyby ona to wie-
działa?... miałbym nowe pieklo
w domu.
Jak student złapany na go-

rącym uczynku. ukrył szybko
tajemnicze kwiaty w kieszeni i
wbiegł na schody: nie śmiał je-
dnak wejść do siebie z tak nie-

kontraband Po-
targał Lady bukiecik, nie nasy-
ciwszy sig nawet jego wonią i
wyrzucił szczątki przez okno na
dzieda'niec... Czuł, że mu po
tym wandaliźmie lżej się zrobi-
ło i że będzie o wiśle pewniej»
szym siebie, gdy stanie oko w
oko ze swoją Otelliną, wietrzą-
cą zdradę o pół mili.

Zanim ujął za klamkę, przyt-
knął rękę do nosa, aby się prze-
konać,-czy na palcach nie pozo-
stał mu zapach kwiatków.

gabinecie spotka! żonę,
oczekującą go widocznie; nie za.
uważył, jak niezwykle badaw-
czem spojrzeniem obrzuciła go
całego..
- Cdrie byłeś Kociu?
Od tego zaczynało się zwykle.
- U adwokata.
- Nigdzie więcej?...
- Nigdzie, gdzież indziej mia-

lem b
~ Spotkała kogo?
-- Nikogo ze znajomych.
- Nikogo?... tak?

Otelliny lysnęły pierw-
szą błyskawicą.

~?— N1c nie przymosies 1 80-

   

 

  

    

Pan Konstanty się zmieszal,

ale z udaną obojętnością odpo-

w.edzxał:

  

moje dziecię.
Pani Kornela oblała się ru-

rumieńcem oburzenia... Czuła,
że coraz trudniej będzie mogła
się pohamować. Aha... łapała
męża na ohydnem jakiemś kłam
stwie.
- Tak? ~~ zaczęła zo źle ma-

skowanym przekąsem - nie
udawaj, mój Kociu, przypo-
mnij sobie.
- Ależ... upewniam cię..
Niecierpliwość idagatorki nie

mogła dłużej wytrzymać.

- Kłamiesz niegodnie
wybuchnęła, zrywając się z ka-
napy dostałeś kwiaty, od kobie-
ty, od swojej kochankl'
  

 

, Niewiem nic o

żadnych kwiatach.

Czuł, że się oblewa ponsem,

że kłamie, zapierając się, .alo

go jakiś instynkt samozachowa-

wery whrew jego weli, popchngt

na te manowce.

Pani Kornela miała w tej

chwili twarz Gorgony.

- Na, tak?... zapierasz się?...

nie dostałeś żadnych kwiatów? ..

więc zwodzisz mnie, ukrywasz

się, poczuwasz do czegoś. My-

ślisz, że nie wiem o niczem?...

Jakto, śmiesz mi zaprzeczyć,

żeś przed chwilą nie odebrał

bukiecika fiołków od posłańca

w bramie?... Widzisz, złapałeć

się w zasadzkę!... Ty masz ro-

mansik jakiś poza domem L dia-

tego nie masz sumienia spof

rzeć mi prosto w oczy, dlatego

się zapierasz!... Ja wiedziałam

że cię zdemaskuję, posyłając ci

ten bukiecik z anonimem...

- Więc to ty, ty sama?...

- A tak, ja... ja! Chciałam

wypróbować twoją szczerość,

chciałam się przekonać, czy

mówisz prawdę, czy mnie nie

oszukujesz, teraz wiem wszyst-

ko, mam rywalkę, mam!... Jed=

nak moje przeczucia mnie nie

omyly, niestety!... O jak ty

mnie dręczysz, człowieku....

 

(Ciąg dalszy na stronicy IE)..
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W SZKOLE

Niebardzo lubiliśmy naszego

księdza prefekta! Był srogi, WY

magający, a nadewszy tko zbyt
wiele prawił nam nauk moral»

   

 

nych.
Wogóle o sprawach /religi)

nych, tyczących .sig wykładu,
mówił mało... potem zaraz prze
chodził do spraw politycznych,
które sobie dziwnie upodobał.

Baliśmy się go jednak 'bar-
dzo! O nie był to słodki i po-
korny sługa Boży. Przeciwnie
- srogi i ponury, - a wradzie
profesorskiej miał głos niemal
decydujący. On to wyrokował
o sprawowaniu ucznia, a nawet
o jego rozwoju intelektualnym
i moralnym, jak .to /nazywał
Zasłużyć na jego niełaskę, - to
znaczyło być straconym.... ska-
zanym... Niewielu zaś mogło
pozwolić sobie na to, by po wy-
rzuceniu ze szkoły rządowej
módz kształcić się wszkole pry-
watnej, ze względu na wielkie
koszta tej ostatniej.

Dlatego też cicho, - cichut
ko było na lekcjach religji. --
Strach chodził po klasie i ści»
skał za gardła. Całych ustępów
z historji świętej uczyliśmy się
bezmyślnie na pamięć, bo tego
ksiądz wymagał, więcej temu
poświęcając czasu niż Innym

żo traciły. Za to kto miał piąte
ki z religji, mógł być spokojny
o resztę. Póty go profesorowie
pytali, - poprawiali, - aż troj
czynę dostał Lecz blada te-
mu, kto miał trójkę z religji!
Pamiętam dobrze jeden wy-

padek. Dzień był szary. - po-
nury. W sali klasowej było nie-
mal ciemno. Ktoś z pamięci
wyrecytował parę rozdziałów z
Historji Świętej. Potem ksiądz
zadał następną lekcję, - powie
dział o niej parę słów, a potem
niby to nawiązując wsładł na
swego ulubionego nunika - po
litykę, - bezbożność, - nie-
moralność. Dnia tego był wy-
jątkowo wymowny. Pioruny c
skał na rządy - socjalistów.
Zapalał się coraz bardziej, - je-
chał coraz dalej. Wszyscy w po
korze i strachu słuchali, Bliżsi
musieli patrzeć mu w oczy, bo
i tego wymagał W kąciku ktoś
pochylił się nad pulpitem i west
chnął

Ksiądz zaś perorował.

- Ci złoczyńcy, szubrawcy,
cheieliby świat reformować, Pol
skę gubić! Przekupstwo! Kar-
jera! Toć niedawno, - pamię-
tam dobrze, - jak grabili w bla
ty dzień, podpalali, bomby rzu-
cali! Ci podpalacze, cl złoczyń
cy pragną dzisiaj władzy! Szko-
da, że ich tak mało wywiesza»
no!
Tu nagle zrobił się rumor w

naszej sali klasowej. Z jednej
z ławek zerwał się kolega mój
Stasiek,  Spojrzeliśmy na nie-
go ze strachem. Oczy mu pa-
laty - twarz płonęła, wybiegł

kąś Śluchę rozpaczą księdzu w
oczy:

- Mojego ojca - tam na
stoku cytadeli, powiesili - Mo-
skale!

Ksiądz
na katedrę - jakby się chciał
schować. Jakiś dziwny strach
zatrząsł widocznie jego masyw-
nem ciałem, Stasiek stał przed

 (Ciąg dalszy na str. 15-0j.)
 

 

Kiedy bomba w katedrze „Sweti Nedela" w Sofji, podczas nabo-
żeństwa zp gen. C. Georgiewa zamordowanego posta, wybuchia,

aetki znanych bałgarów zostało zabitych
$

 

na środek klasy i krzyknął z Ja- |

zbladł, - cofnął się:

 

przedmiotem, choć na tem du- .
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iczq 5000 lat a wyglądają jak
wspołczesne dziewczęta

STRONICA 13  
Nebti Seneferu po lewej stroniei lady Sennony u góry wykazujązdaniem dra. Rejsnera, że dzie-wczęta, które żyły w Egipcie5000 lat temu, nostły krótko ob.cięte włosy, obcisłe sukienki, -kolczyki i paciorki i wyglądały ,jak współczesne panienki malu-

   

 

Śliczna egipską księżniczkę Nebti Seneferu wkrótce wydobędą z jej wykładanego drogiemi
& ' kamieniami sarkofagu w królewskiej dolinie pod Giza;

widzimy ją ubraną tak, jak współczesne panienki.
PISZE ELEONOR EARLY,
CO się stanie z Nebti Seneferu?

I dokąd ona się uda?. -
Przepędziwszy 5000 wiosen

w Egipcie, panna Seneferu może
odbędzie teraz podróż do Amery-
ki. A jeżeli zdecyduje się na tę
wycieczkę, której perspektywa -
zrozumcie, jest stanowczo bardzo
problematyczna, to odbędzie ją na
specjalnie w tym celu wynajętym
statku pod opieką wybitnych ar-
cheologów i uzbrojonej od stóp do
głów straży,
Bo Nebti Seneferu jest bardziej

drogocenną osóbką, od jakiejkol-
wiek innej kobiety na świecie i
królewski majątek nawet nie mógł
by kupić najmniejszego z jej klej?
notów. Jej niewielka figurka znaj.
duje się w sarkofagu z bezcennego
alabastru....

Kilka tygodni temu grobowiec

 

Nebti Seneferu, księżniczki staro- |
żytnego Egiptu, odkryty został w
pobliżu Gizy przez naukową eks-
pedycje archeologów z drem Ge-
orgiem A. Rejsnerem, profesorem
uniwersytetu Harvard na czele. -
Ekspedycja ta wysłaną została do
Egiptu na wspólny koszt uniwer-
sytetu Harvard i bostońskiego mu
zeum sztuk pięknych.

Odkrycie grobowca księżniczki
Nebti Seneferu było wypadkiem 0
wiele ważniejszym dla świata na-
ukowego od odkopania grobowca
króla Tutenkhamuna, gdyż Nebti
była córką władcy państwao ca-
łych 1700 lat wcześniej, mż król
Tut włóczył się po krainie pira-
mid.

Mniej więcej na 3000 lat przed
przyjściem na świat Chrystusa,
Nebti umarła, poleciwszy duszycz
kę swą miłosierdziu bogów jej
przodków. Ciałko jej namaścil
wonnymi olejkami i odziali je w
szaty królewskie.

Jej wielki ojciec, Seneferu, pan
dwuch koron, zamówił -alabastro~
wy sarkofag, inkrustowany zło-
tem i klejnotami. A  służebnice
Nebti, nakładając na jej paluszki
pierścionki i ulubioną perukę na
jej główkę, umieściły ją pieczoło-
wicie w jej wspaniałym sarkofa-
gu, najokazalszym i najdroższym
na świecie.

I złożono ja pod 90 stopami gła
zów i wapiemi. Dookoła niej zło-
żono jej klejnoty, jej naczymia z
bronzu i alabastru i jej maleńkie
pozłacane mebelki...

Trumienkę jej okryto matą z
wyszytem welinowem złotem jej
imieniem

Nebti ojciec był jednym z naj-
większych władców starożytnych.
W ciągu setek lat po jego &mierci
Egipcjanie oddawali mu cześć bo-
ską; w końcu jednak zmienność i
płochość ludzka sprawiła, że zapo-
mniano o jego boskości i imię je-
go zczeżio z warg ludzkich.

Wieki przeszły nad jego gro-
bem, aż wreszcie z mogiły córki
wyłonił się jak widmo cień jego
sławy.

Teraz, na zusadile umowy za»
wartej pomiędzy rządem egipskim
i rządami wszystkich państw, wy
kopaliska dokonane przez cudzo-
ziemców, muszą być oddane do roz
porządzenia egipskiego rządu.

Wielkie muzeum w Kairo prze-
pełnione jest skarbami, wydobyty
mi z grobowców przodków obywa»
teli Egiptu.

Dzisiejsi dygnitarze są grzeczni
i Wapnmałomyślni i często dają ar

wiele z odkop
przez nich skarbów.
Do Amerykanów, a szczególnie

do ekspedycji Harvard - Boston i
dra Reisnera czują wielką wdzię-
czność. Czy wynagrodzą oni w da
nym wypadku eksjedycję w po-

  

 

 

ych

    

  

Młode kobiety w
jaskrawych suk.
niach, nę cą c e
mężczyzn krót
kiemi włosami i

nie podobne są do sióstr
swych, które przed wie-
kami wzdychały do księ-
życa na tem miejscu, na
którem obecnie wznoszą
się piramidy egipskie.

dziwu godny sposób, zależeć bę-
dzie to od zbiegu okoliczności.

Nebti leży na łonie bogów. Może
zabiorą ją do Kairo, może do A-
meryki. ~

Dotąd dopóki wysłannicy uni-
wersytetu Harvard nie ukończą
swych .egipcjologicznych -badań,
dr. Reisner pozostanie w Ameryce.
Prawdopodobnie dopiero w czerw.
cu wyjedzie on do Egiptu, a do te-
go czasu grobowiec księżniczki po-
zostanie nienaruszony.
W tych dniach otrzymał on od

dyrektora wydziału starożytności
rządu egipskiego następujący te-
legram:

„Grobowiec jest opieczętowany
1 nie będzie naruszony do pańskie
go przyjazdu. Niema niebezpieczeń
stwa. - Lacau".

,,Dobrze!" - zawołał z zadowo
leniem doktór. - „Nie życzyłbym
sobie, aby pmwudzonu dalsze ba-

daria bez me} obecności

w nuędzycmle miejsce, w któ-

rem znaleziono grobowiec, ogrodzo

no kolczastym drutem i otoczono

go pełniącem straż wojskiem, Nic

nie naruszono w grobowcu. Ci,

którzy widzieli wspaniałe jego wnę

trze, patrzyli z wysokości otworu

90-cio stopowej głębi.

Spodziewając się skorzystać z

doświadczenia i znajomości rzeczy

dr. Reisnera przy badaniu tego

nadzwyczajnego odkrycia, rząd

egipski czeka cierpliwie na jego

powrót i żywi nadzieję, że uczony

profesor znajdzie we wnętrzu gro

bowca papyrusy, które rzucą jas-

ny snop światła na epokę i ludzi,

którzy żyli za czasów księżniczki

Nebti. „

Wiemy już coś o nich dziś, ale

niestety, bardzo mało.

Istnieje wiązanka legend, za-

czerpnięta ze starego papyrusa od

cyfrowana z egipskiego przez ber

Yriskiego profesora Adolfa Erma-
na i przetł na język an-

 

gielski przez prof. W. Flinders'a

    

  

 

Mamy to sposobność

temu.

 
» po Chrystusie.

Oto co ma wtej

- czy nie przypomin

czesnych kobietek?

ostatnich lat 5000 -

 

Rok 5000 przed Chrystusem, czy

1925 po? *

Powiadają, że niema nic nowego pod słońcem. ..

wykazania, że nasza współczesna

cywilizacja w swych poszukiwaniach za nowością i

sensacją odkopuje tylko to, co istniało już dawno

Aczkolwiek księżniczka egipska żyła na 1700 lat

przed sławnym królem „Tuten"

brzaskiem ery chrzeécijafiskiej. ubierała się ona tak,

jak współczesne panny ubierają się w roku 1925 tym

i na 3000 lat przed

sprawie do powiedzenia. wvlmn)

archeolog z uniwersytetu Harvard i Bostonskiego Mu-

zeum Srtuk Pięknych.

Krótko obcięte włosy przewiązane opaską, głę-

boki dekolt, sznur paciorków, z jednej suni:

łu zrobione ubranie, krótka, obcisła sukienka, róż i pu-

der, uczernione brwi, massaro do ócz i karmin do wary

ki materja-

a to wszystko zwyczajów współ-

Naogół kobiety bardzo mało zmieniły się w ciągu

powiada dr. George A. Reisner z

untwersytetu Harvard, który przyczynił się do odko-

pania grobowca księżniczki,

„Zdaje się, że zwyczaje kobiet w ciągu wieków

zmieniły się mniej, niż mężczyzn."

nych kilku stuleci aż pokruszylo

się wreszcie, gdy wypadło berło z

bezsilnej i niedołężnej dloni Tu-

tenkhpmuna, ostatniego wm

  

Petrie, słynnego uczonego i ba-

dacza starożytności.

Pomiędzy temi legendami jest
jedna o Seneferu, zapisana w kil-
kaset lat po jego śmierci, W tym
czasie lud egipski uważał go już
za boga i wymawiał imię jego z
wielkiem nabożeństwem.

Legenda ta miała być opowie
dzianą królowi Khufu, znanemu
nam również pod imieniem Cheop-
sa, który wzniósł największe pira-
midy i objął tron Egiptu po Sme-
feru. Królowi Khufu opowiedział
tę historję jego syn Bautra. Za-
czyna się ona tak;

„W on dzień king Senaferu czuł
się udręczonym i chodził po swo-
im pałacu, poszukując rozrywki
dla rozweselenia swego smutnego
serca, lecz nie mógł jej znaleźć".

W rozpaczy wezwał do siebie
głównego tłumacza przykazań Za-
zamankaha i zażądał od niego, by
ten znalazł jakąś pociechę dla je-
go udręczonego ducha.

Zazamankah, człowiek przedsię
biorezy, zaproponował przejażdźkę
czólnami po jeziorze ze wszystkie
mi pięknemi mieszkankami hare-
mu pałacowego, zapewniając, że
serce jego królewskiej mości roz-
weseli się, patrząc na ich wioslo-
wanie, kąpiel i pląsy na brzegu.

Królowi projekt ten podobał się
i wkrótce odJechwl on od brzegu

w wspaniałej łodzi z d

ma ślicznemi dziewczętami, z któ-

rych każda miała hebanowe wio-

sło, wykładane złotem.

Dziewczęta były ubrane jedynie

w siatki do łowienia ryb i oko kró-

lewskie zachwycało sig. malowni-

czością krajobrazu i zgrabnością

ich. kształtów.

Naraz jedna z dziewczyn podno-

sząc rękę do: włosów,zaczęła; się

Dr. George A. Reisner z unlwemMMu Harvard który stoi na czele ekspedycji archeologów, powia-
da, że odkrycie sarkofagu Nebli Seneferu obiecu je mieć większe znaczenie dla badaczy starożytno-

n
ści, mż odkopanie grobowea

» ;
króln Tutenkhamuna.

drzeć, że jej klejnoty zrobione z
nowego malachitu, wpadły do wo-
dy...

Była ona niepocieszoną 1 echo
roznosiło daleko jej płacz i lamen=
ty.

Wzruszony widokiem piękności
w nieszczęściu król starał się ją
pocieszyć i obiecywał dać jej no-
we klejnoty, większe i droższe od
zgub.onych. Ale kobieta jest ko-
bietą i dziewczyna nie dała się po
cieszyć, twierdząc z uporem, że
nie chce żadnych innych, tylko
swoje własne

Seneferu, nie wiedząc co zrobić.
zażądał od Zazamankaha, który
bł nie tylko mędrcem, ale i cza-
rodziejem, aby ten postarał się 0
eczyskanie zatoniętych kiejno-
tów. Zazamankah, wiedząc dobrze,
że egipski monarcha zioże kazać
griąć głowę niefortunnemu czaro-
dz.ejowi, zamyślił się głęboko, sta
rując sobie przypomnieć odpowie-
dnie zaklęcie.
Na sztzęście, po pewnym czasie

przypomniał sobie potrzebną for-
mule I wyszeptał tajemnicze, peł-
„ne mocy słowa... »

Odniosły one znakomity
tek. W papyrusie czytamy:

„I umieścił on jedną połowę wód
nad drugą, znalazł klejnoty leżące
na dnie, na skorupie muszli | od-
dał je włnścwnelce A woda, kwrs
miała d łokci
na środku jeziora doszła teraz do
dwudziestu czterech.

Mędrzec wypowiedział wtedy
swe zaklęcie w odwrotnym porząd
ku i wody powróciły wnet do nor-
malnego swego stanu".
Legenda kończy się zapewnie-

niem, że jego królewska mość spe-
dził bardzo wesoło cały dzień z ca
tym swoim dworem....
A król Khufu, jak twierdzi pa-

pyrus, tak był zachwycony legen-
dą opowiedzianą mu przez synę,
te kazał złożyć na grobie Senefe-
ru ofiarę z 1000 ciast, 100 beczek
piwa i dwuch dzbanków wonnych
olejków.

Pod rządami Seneferu i jego na
stępców czwartej dynastji kraj
stał się potężnym i bogatym, jak
nigdy przedtem. Za jego to pano-
wama wyniesiono olbrzymie pira-

  

sku-

midy w Gizie i tajemniczego sfin--
ksa. Był to okres, znany w histo-
rji egipskiej pod nazwą Starego
Królestwa.
Był to okres złoty czynu i chwa

ły, który trwał przez długi prze-
ciąg czasu, aż się wyczerpał i do-
piero Tothmes III. wstąpiwszy
na tron, dał tak dobry i naślado-
wania godny przykład swym na-
stępcom, że królestwo otrzymało z
powrotem poprzednie swe znacze-
nie i grało wybitną rolę w histo-
rji powszechnej w ciągu następ-

femal z .  

wiciela tej dynastji.
A teraz, gdy' już wiecie, że Ne-

bti była córką potężnego i wielce
szanowanego władcy, to może za-
interesujecie się też, jak wygląda»
ła i jakiego rodzaju była ona ko-
biet?

Well, nad podziw Nebti wyglą-
dem swym uderzające preypomi-
nała współczesną Genię.

Gdyby jej grób odkryto za cza»
sów naszych prababek, to prawdo-
podobnie podniosłyby one ręce do
góry i zawołały z oburzeniem:
„No, jak to się czasy zmieniły!"
I wzięłyby one biedną Nebti za
warjatkę, za owoc barbarzyńskie
go wieku.

Bo wiecie przecież, że prababki
nasze nosiły wielką ilość sukien, a
Nebti nie miała na sobie prawie
żadnej. Prababki uznałyby krótko
obcięte włosy Nebti za coś bardzo
nfemądrego, a róż za skończone
głupstwo. Ale czasy się zmieniły
i przeciętna współczesna dziewoja
jest zdania, że maleńka księżnicze
ka zamierzchiych czasów stanow-
czo znała się na modzie.
Z współczesnych wizerunków

możemy sobie doskonale wyobra-
zić wygląd Nebti.
Mamy tu na myśli fong Rahote-

pa, syna Seneferu i dowódcy in-
fanterji swego ojca. Nerft i Neb-
ti byly to bratowe i prawdopodob-
nie ubierały się jednakowo.

Podobizna Nerft'i wzięta jest
ze szkicu egipskiej pani, znalezio-
nego wpobliżu piramidy Meidoum
i uważanego za doskonały, gdyż
sztuki piękne 3000 lat temu świe-
tnie były rozwinięte i szkice z
tych czasów stanowią wierne por-
trety.

Nerft musiała być królującą pię
knością, gdyż imię jej oznacza
„piękność" i według zwyczajów e-
gipskich byla ona czemó w rodza-
ju Poli Negn czasów współczes-

nych. %
Główka jej miała wykwintne

formyi nosila ją ona wysoko, z
prawdziwie królewskiem dostojeń
stwem, Oczy jej były czarne i bły
szczące, a jej skóru była tylko
odrobinkę ciemniejszą od naszej,
choć jej wargi nieco za szerokie,
nie bardzo zgadzają się z naszem
pojęciem opiękności i przypomina
ją o murzyńskiem pochodzeniu jej
przodków. Była ofa średniej wagi,
korpulentna o zaokrągłonych, po-
wabnych kształtach.

Jeżeli przyjrzycie się jej wło-
som, to otrzymacie wrażenie, .te
nowiła ona perukę. _Współczesne
dziewczęta, obcinają krótko swe
włosy, a potem przypinają do nich
sztuczne warkocze, aby miały one
pozór długich,
Za czasów Nebti dziewczęta o-

krgealy obcidle swe własne włosy
dookoła głowy, a taich wim
  

jąc sobie nawet wargi.

  

nakładały sztuczne, krótko obcię-
te włosy. Nerfti własne włosiane
bogactwo wygląda z pod krótko
oboiętej peruki, którą przywiązała
ona sobie do główki opaską zupeł-
mie w ten sam sposób, jak kilka
sezonów temu wstecz czyniły to
amerykańskie „flaperki".

Nerft nosiła również „choker" i
sznury paciorków.

Wuran'e jej składałc się z jed»
nej sztuki, co też nie jest niczem
nadzwyczajnem we współczesnych
czasach. Używała ona ponadto róż
i puder, czerniła sobie brwi
nala i szlifowala paznokcie i ma-
lowała buziaki, a wargi nacierała
barwinkiem, że mig wyrid @
twartej rany

Naogół mówiąc, jak twierdzi dr.
Reisner, kobiety bardzo mało zmie
nily sig w cmgu ostatnich 5000

lat.

Powiada on tak:

„Krótko obcięte włosy, róż, kol»

czyki, pasiorki, obcisłe suknie i t.

d. były tysiące lat temu w powsze

chnem użyciu zupełnie tak samo,

jak dziś. Zwyczaje kobiet zmieni-

ly się w ciągu wieków znacznie

mnij, niż mężczyzn.

Dr. Reisner nie sili sig ria odga-

dywanie, co ukrywa w sobie mo-

gita Nebti Sencferu, i

wat dotychezas nie odkryto Jeu-
eze nic tak starożytnego.
wszelkie domysły na nic s
zdadzą.

W Bostońskiem Muzeum znaj-
duje się statua wyjątkowo pięknej
kobiety lady Sennony, która spe-
cjaluie zachwyca sig dr. Reisner,
„Nazywam ją Maude Adams"-

powiada on - gdyż podobmnstwo
jest uderzające.

„Moja piękna lady żyła coś na
2500 lat przed Chrystusem i nie-
stety, bardzo mało mogę się o niej
dowiedzieć. Wiem, że urodziła się
w Assiout i że była żoną guberna»
tora wojskowego Sudanu.

„Znalazłem jej stałuę na ulicy,
przy wejściu do grobowca jej mę-
ża, Zgrobna to postać z rysami

twarzy, które awmdczą, te byla o-
na bardzo piękną. Chciałbym, bary
dzo coś więcej o niej się dowie-
dzieć, ale obwfiari) się, że kości mo
jej maleńkiej Mgude Adams leżą
w prochu u nóg jej męża i pana.
Straszne przekleństwo losu dla
tak ślicznej kobxety'
„Mąż jej był znanym szeroko

dżentelmanefn, gdyż placówka w
Sedanie była ważną i odpowiedzial
ną a do obowiązków jego należało
pilnowanie porządku na .traktach
handlowych i poskramianie barba-
rzyńców, którzy stale urządzali po
wstania, Handlował on złotem, per
fumami, maipami i karlami. A ma
leńkie karzelki sprowadzane przez
niego stawały się nieraz wielkimi
uftbieńcami 1 trefnisiami dworu.
królewskiego w Egipcie,

„Mężczyźni tych czasów, przy-"
najmniej wysoko urodzeni, miell
zwykle jedną legalną żonę i olbrzy
mi harem, więc domyich przepo:
nione były dziećm:. Moja biec:
lady Sennoy była zdaje się !
ną żoną i pięrwszą faworyt”

zg

Copyright 1888by, the *
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Komunikat Informacyjny o Wa»
Punkach Studjów w Stanach

Zjednoczonych
      Wobec wdra eco „się pokalii

w staneNTOKO IK 

Stypendja
Wbrew utartemu w Polsce

mniemaniu , uzyskanie w Ame-
ryce stypendjum na studja nie
należy do rzeczy łatwych, Za-
sadniczoistnieją tu dwa rodza-
je stypendjów: t. zw. „scholar-
ships" i „fellowships". Pierw
szy rodzaj stanowi pomóc na o-
plate czesnexo (tuition), pod»
czas gdy drugi „Tu-)mujn czesne

i w większości wypadków cał

kowite utrzymanie. 0 ile chodzi

o cudzoziemców,

wego drugiego rodzaju są udzie-

lane przeważnie kobietom i 5

stosunkowo nieliczne. Co się

tyczy -stypendjów na opłatę

czesnego. to i ten rodzaj pomo-

cy uważany jest powszechnie

przez uniwersytety amerykań-

skie raczej jako nagroda za

wykazane postępy w nauce, a

nie jako pomoc dla niezamot-

nych. Wogóle, typ niezamożne-

go studenta w pojęciu europe}-

skiem jest w Ameryce prawie

nieznany

Tetnieje jednak szereg funda-

cyj, które -udzielają corocznie

szeregu -stypendjów dla osób,

które już w jakikolwiek sposób

się wybiły, lub wykazały -nie

przeciętne i obiecujące zdolności

na polu badań naukowych: Je-

dną z takich fundacyj jest np.

fundacja Fockefellera, -udzie

lająca stypendjów na studja ba |

dziedzinie |dawcze, głównie -w

nauk medycznych i przyrodni-

czych, 1 te stypendja jednak sq

bardzo ograniczone co do liczby,

i wymagan a stawiane kandyda

tom są bardzo wysokie.

Wobec powyższych trudności

# jednej strony, a z drugiej stro

  

ny - wobec znaczenia, jakie ma |

ylania stu |

 

dla Polski sprawa w

dentów na uzupełnienie wiedzy

fachowej w Stanach Zjednoczo-

nych, - powstały w tym kie-

runku na gruncie amerykan-

skim wysiki, uwieńczone w ro-

ku 1924 powodzeniem w posta-

ci powołania do ży

  

®

Glownym organi-

remzatorem i obecnie sekreta

wykonawczym Komitetu -jest

Prof. Stefan Mierżwa z Umwer-

sytetu Drake w Des Moines, To-

wa, Prezesem zaś - Pan Poseł

tej -Polskiej -w

zyngtonie, Dr. Władysław

Bieżące fundusze

Komitetu Stypendyjnego zbie«

co roku przeważnie z dro

ciężko -zapracowanych,

 

   

 

bnych,
centowych wprost składek Pola-

ków w Ameryce, dlatego też Ko-

mitet stawia -kandydatom na

stypendja sz u-gulmv wysokie

wymagania °W myśl Statutu

Komitetu wymaga się od nich,

aby byli „niezamośni, zdolni i

pomocy godm przytem zdrowi

fizycznie, pracowici i chętni do

pracy spolm znej.

Polsko - Amerykański Komi-

tet Stypendyjny prowadzi co ro-

ku starania na wszystkich nie-

mal większych uniwersytetach

amerykańskich o stypendja dla

studentów z Polski. Dlatego |

      

stypendja o- |

Polsko- |

Amerykańskiego Komitetu Sty- ‘

Zjednoczonych |

 

w Warszawie ogłasza corocznie

konkurs na wszystkich w

szych uczelniach polskich. któ-

re zgłaszają kandydatów. Z

nich Min, W, R. i 0. P. wybiera

najodpowiedniejszych, ostatecze  

na jednak decyzja i wybór na-

leżą do Polsko- Amerykańskiego

Komitetu. Stypendyjuego

 

Warunki przy jazdu

W myśl ostatniej noweli do

amerykańskiej ustawy

cyjnej, studenci przyjeżdzający

czasowo do Stanów Zjednoczo-

| nych na studja są wprawdzie

| wyłączeni z ogólnej ustawy imi-

gracyjnej (a"więc mogą przyjeż=

| dżać poza kwotą), jednakże po-

| stawiony jest dia nich cały sze-

| rego warunków.

| więc mogą oni otrz ,ng
na ograniczony c
ile przyjęci zosta

| z uczelni ame
dujących s

  

    

kie znane uniwersytety na l ście
tej figurują). Podania, najle-
piej w Jęnku angielskim, nale-
ży kierow przez pocztę do
prof. Stefana Mierzwy, który
się wystara o certyfikat przyj
cia w oznaczonym uniweryte-
cie, o ile petent będzie miał od-
powiednie kwalifikacje. Do po-
dania załączone być winny u-
wierzytelnione tłumaczenia do-
kumentów szkolnych,
jące: świadectwo maturyczn
ze spisemprzedmiotów z zakre-
su szkoły średniej, ewentualnie
spis przesłuchanych lub zda-
ny przedmiotów w u i

iu; zej z podaniem ilości go-

|-dzin, oraz świadectwo znajo-

| mości języka angielskiego. Na

| podstawie świadczenia przy

| jęcia. Konsulat Amerykań

Warszawie będzie miał prawo

wydać wizę na czasowy pobyt

| w Stanach Zjednoczonych

| Studenci tą drogą przyjeżdza

   

  

 

 

  

  

  

  

  

 

jący do Stanów mus jednak

! istotnie odbywać tu studja w |

podanym przez siebie Ncrunku.   
Wobawie, aby pod pozorem w
jazdu na studja nie dostawa
się do Stanów Zjednoczonych
zwykli emigranci lub osoby, pra

| gnące w Ameryce zamieszkać
l na stałe - ustawa imigracyjna

odmawia charakteru studentów

| tym którzy

miast studjować na uniwersy-

tetach zajmują się wyłącznie

pracą zarobkową. , *

Z powyższego wynika, że nie

powinni wybierać s'ę do Stanów

Zjednoczonych ci ze studentów

polskich, którzy albo nie mają

w jakikolwiek sposób zapewnio-

nego stypendjum albo którzy

 

   

    

nie dysponują choćbyskromną

sumą pien ędzy na _opłacenie

ch paru

Ameryce.

z, abyprz

jeżdzali tu tylkoludzie zdrowi i

silni fzycznie. Przedewszyst-

| kiem zaś scy, którzy noszą

ę em przyjazdu, po-

winni możliwie jak najlepiej

opanować yk angielski. Bez

tego będzie im bardzo trudno

znaleźć czy to praktykę, czyna-

| wet jakiekolwiek „studenckie"

a przytem

niemożność odbywania studjów

może spowodować koniec mm'

przymusowego ich wyjazdu

doświadczenia prz ających

tu studentów wynika, że utarte

w Polsce mniemanie, iż obcego

języka można się nauczyć do-

brze w przeciągu paru miesięcy,

  

   

   

 

   

                  

  

 

   

Komitetowi Stypendyjnemu zWY | jest oparte w dużej mierze na

 

kle udaje to wszf t- |

ko, co w danym roku jest dg u-

zyskania i dlatego też indywi-

dualne podania o stypendja skła

dane prz studentów na upir
wersytetuch nietylko nie mia-
lyby dużych widoków powodze-  
nia, ale nadto mogłyby zaszko- |
dzić sprawie ogólnej.
Sposób udzielania tych sty-

pendjów polega na tem, że Wy-

dria Nauk: Min. W. R. i 0. P.
queries

 

       

 

Każda kobiee

wygra kaczenie włosów,
Waszą brudna,

L
nuke
orion.

mewrer a co. '
Sour s, Su.
wat t.

 

wip areeyit,
Tuples" alt

'up rodem hoplets.
głowy 1 wery

Tak nmore
i" apavedale®

(nik jesaciew aptece
'N R

| przesadnej pewności siebie i oka
zuje się często bardzo

| we wpraktyce. Dlatego r.
| cze gorąco radzimy, aby wy-
Ljemmwy do Ameryki star

 

  
    

 

jak najlepiej ops  
   jmniej |pe
języka dnmdsklego szun

przed wyjazdem, aby móc bez

straty czasu przystąpić do słu-

chania wykładów.

(Ciąg. dalszy

 

jutro.)

 

   

 

     

  

 

   

 

   

  

   

 

ofejmu-

  

kodli- |
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Ruiny po potarze piętnistu domów w Gainesville, Ga., sq sprzątane przez więźniów. Połar wyrzą›

dził straty za 500,000 dolarów i tylko dzięki straży, sprowadzonej aż z Athens i Atlanta udały się
| ocalić miasto od całkowitej zagłady

 
 

A. AWERCZENKO

m

GOŚC W LUSTRZE

 

Podujemy w przekładzie pole
skim utwór niedawno zmartego;

| znakomitego kumorysty rosyj-
skiego, Awerczenko zmarł, ma-

jąc 44 lata. ,

Przez dłuższy czas próbował

| trafić do dziurki od klucza. Czy

| nił to w taki sposób, że zwalił

| się na drzwi, własnym

| chem pchał klucz w nadziel, ź

| przypadek mu dopomote 1

| klucz sam trafi do dziurki.

|
|
|
|

 

 Wyglądało to tak, jakędyby

| gral na loterji, gdzie ze 100 nu-

merów jeden wygrywa. Powierz

umia drzwi była duża, a dziur-

ka maleńka.

vpadek. jest wielką rze

; czterdziestej słódmej

prnhw kluvz istotnie trafił do

dziurki, a w ciel mieszkania

| uśmiechnął się tryumfująco.

Przekręcił klucz w zamku,

ale zaraz o tem zapomniał. Gdy

po pewnym czasie pchnął drzwi,

zdumion był, że same się otwo-

rzyły: czyżby zostawił drzwi o-

twarte?

- A może ktoś

  

|- Nie prz

| eng., Pr  

  

do mnie przy

 

zdawało się

grlv zapalił światłosprawdzał

elektryczne, w wielkiem zwier-

ciadle, które sięgało aż do po-

dłogi, ukazała się postać w fu-

trze i w czapce futrzanej i pa-

 

trzała na

Wchodzący: spojrzał również

trwoźliwie na nieznajomego i u-

kdonit :

Nieznajomy odpowiedział grze

| cznym ukłonem

- Dobry wieczór - powie-

ial wi el mieszkania, Co

Pana do mnie sprowadziło? Wy

niego niepewnym

 

  

 

  

obraź Pam sobie: odrazu odga-

dłem. Patrzę drzwi otwarte.

- pewnie ktoś przyszedł. Pro-

 
szę zdejm pan futro.

Gospodarz zdjął futro i rzucił

J" na kanapę. Gdy się odwrócił

|I"do goscia, aby mu pomódź przy:

i zdejmowaniu okrycia, zobaczył,

1 ć również już był bez futra.

- Siadaj pan - rzekł gospo-

| darz. Oieszy mnie bardzo, że

| Pan zechciał o mnie pamiętać.

Ne, he, proszę - niech pan sia«

dal

  

Ale gość stał i uśmiechał sig.

No doprawdy, siadaj Pan.

Wchodzenie na trzecie piętro

pewnie Pana zmęczyło. Siadaj

| Pan! Nie chcesz Pan! Co za

   

8°

iwactwo! Ile he, może chcesz

we wyrosnąć? -No, to sam

dam panu przykład, chociaż to

| może będzie niegrzecznie, mój

- | kochany Panie.

| Gospodarz usiadł na krześle,

| Gość poszedł za jego przykła-

dem.

w

  

  

nie-

po

sole święta mamy,

prawd powiedział

| chwili gospodarz.

Gość odpowiedział lekkim ru

chem ręki.

 

Gospodarz właściwie nie wie-

   

 

dział, o czem i ].nk ma mówić

z milczącym gościem, ale zasa-

da gościnności, którą uprzytom

niał sobie dobrze pomimo, że

był urźnięty, kazała mu dalej

| prowadzić tę pozbawioną wszel

w kiej treści rozmowę.
- Porządne zimno -

w prawdaż?
Gość odpowiedział mięokreślo

nym ruchem ręki.
-- Strasznie zimno. Wyobraź

Pan sobie: „ledwie wyszedłem

mię-

  

 

  

na ulicę, kalosze - krach! -

przymarz mi do (‘llmhlik'fiL

Cheg rus nogą - nie mo-

go C hu; drugą - tak samo.

Trzecią -no tak, hm... Stra-

szne zimno!

Znowu milczel chwite.

- Bardzo ładnie z pańskiej

Widzi

ta-

strony, żeś pr

pan, potrzebne

kie... duchowe

Wzajemne

Czynie tak?

zedł.

jest takie...

zetknięcie

rozbudzanie -s

    

Gospodarz patrza! serdecznie

na swego gościa. Przypatrując

się mu bliżej, zauważył, że tu-

aleta jego jest w pewnym nie-

porządku: krawat posunął się

w górę, a komierzyk, nieco ro-

zerwany, wychyla się jednym

końcem aż do ucha. .

- Co z panem się stało, ser-

deńko? _Kołnierzyk _rozluźnił

się - he, he?

Obaj śmieli się dość długo, za

bawnie mrużąc do siebie oczy.

Ale temat rozmowy zupełnie

wyczerpał się,

- Siar

  

  

 

te mamy mroz

  

 

co? O-k-r-6-p-n-e; Co?

Gość zacisnął pięść, jak gdy-

by chciał ilustrować mą» mro-

 

zu, Ale nie powiedział lini sto-

wa.

-Tak, tak, nadzwyczaj sil-

ne mrozy. Ale pomyśl Pan tyl-

ko, może ta kwestja już kied

zajmowała Pana: latem wogó-

le niema mrozów - dlaczego?

Bo to byłoby śmieszne, W

czerwcu - śnieg! Wlipcu -

mróz! Coby to było? Ludzie

pękaliby ze śmiechu. /Dopraw-

dy - dziwne

Obaj uczestnicy rozmow

milkli, niepewnie -spogląda

na siebie,

- Przychodzi - i mileży -

pomyślał gospodarz. 'A do te-

go jeden kalosz zdjął, a drugie-

go - nie. Dziwne, że się nie

wstydzi., Świnia. .A zresztą -

pal go sześć! Zapalmy lepiej

papierosa,

Sięgnął do kieszeni, wyjął pu

delko papierosów i poczęstował

gościa. Ale ten zrobił to samo.

- Dziękuję. -Palę tylko

je papierosy - rzekł gospodarz

sucho. Proszę tylko ognia.

Przysunął -głowę. -dotknął

swoim papierosem gościa i po-

ciągnął

- Do djabla!

ros nie pali się,

 

  

Pański papie-

Więc poco pan

No, z pa-

'tkmąbdu
Potem obaj

  
papierosa gościa.
otoczyli się dymem i milereli.
- Tak, tak -- rzekł wreszcie

gospndąrz Nadzwyczajne mro

Puść trwał w ironicznem mil-
czeniu, widocznie niezadowolo-
ny z monotonnej rozmowy jak-
gdyby czekając, czy gospodarz
nie powie cośbardziej zajmyją-
cego.
- Straszne mrozy, Właśnie

widziałem, jak termometr przy
marzł do ściany pewnego domu.
Gość milczał dyplomatycznie.
- A może Pan napije się ko-

niaku -» zaproponośnł nagle
gospodarz, Mam /doskonały,
Zupełnie zapomniałem
Gospodarz ożywił się i zauwa

żył, że na wzmiankę o koniaku
gość równteż jakby ożył. ,
- Pijanica zapewne - pomy

    

Slat gospodatz z lekkim wyreu-
tem, Jak to mu oczki zaraz bły
sngly.
„Poszedł do stołowego pokoju.
potrycając o sprzęty i śmiejąc
się do siebie, Wziął butelkę ko-
niaku, wrócił i powiedział:
- No, proszę.

mi Pan chyba
ta.

 

Przecież to świę

Gość mlasnął ustami i potarł
. | ręce

- Alia, cieszysz się kanaljo!
- pomyślał gospodarz dobrodu
sznie - złośliwie. -Napełnił kie-
liszek, potem wylał trochę ko-
niaku na obrus i kiwał gościo-
wi:

 

- No, na zdrowie!

-

Wypij
Pan - może będziesz miał lep-
szy humor

Gość@trzymał: kiel
ku

iszek w re-
Trącili się z hałasemi prze

głowy w tyl, wypili
No, a co słychać u Pana

w domu? Wszystko w porząd-
- zapytał gospodarz. sia-
znowu na krześle

Gość nie odpowiedział
- Panie, pytam Pana! Pan

ciągle milczy To nie wypa-
da. To wygląda na kpiny. A

   

 

 

    

może - ha, ha - Pan tak się
urżnął, że nie możesz wymó-
wić: słówka?
Gość zaśmiał Sig, ale byt mil-

czący jak kloda.
Gospodarz śmiał się gorzko.
-- No, co rob Myśmy cha

dopachołki Wielcy -panowie
nie uważają nas za godnych

zmowy. -rrogardzajy nanil -
naturalnie, Co im na nas zale-
ży. Ale wleźć do naszego miesz-
kania - teraz gospodarz już ry
czał - to oni umieją. Po co
Pan właściwie przyszedł - idź
Pan nareszcie do domu!

Głos gospodarza stał się ja-
dowity.

- Chcesz) Pan wiedzie...
Pluje na Pana i na pańskie roz-

. Idź Pan, żebym więcej
Pana nie spotykał Też ama-
tor... Gość! Przychodzi, kiedy
gospodarza niema w domu -
może to jest dobre wychowanie.
A może ja Pana wcale nie chcę
prayjąd? |"Ilja Ozepczow jest
chory i nie przyjmuje." Sły-
szałeś! A ty tu włazieź! Pa-
nie, zabieraj się Pan i idź z Bo-
giem - ja idę spać. -Proszę.
„ Ale gość wcale nie myślał o
odejściu - przeciwnie: wycią-
Knął się w krześle i rzucał wy-
zywamce spojrzenia na gospo-
a

 

  

  

- Panic, słyszysz Pan... Idź
sobie zaraz. Dość już tego!
Czas spać Panie, Ina-
czej - ponfówię z Panem .w in-
nnym tonie.

Gniew i oburzenie gospodarza
nie miały granic, ale gość nagle
bez żadnej przyczyny pogroził
mu pięścią.

Gospodarz, wściekły, wstał z
krzesła. Gość podniósł się rów-
nież. '

Mialo się wrażenie, że zajdzie
coś strasznego.
- Precz! - krzyknął gospo-

darz, zamachnął się - i otrzy-
mal tegic uderzenie w wycią-
zniętą pięść.
- Aj, aj - krzyknął gospo-

darz, blednąc, ze słabym uśmie-
chem. Bijes Pan! Przy-
chodzisz z wizytą i urządzasz bi.
jatyki?

 

 

 

 

 

 

Nie odmówi |

 

STARY HISZPAN OKRADZIO-
NY Z PIENIĘDZY 1...

" MŁODEJ ZONY

Prasę amerykańsko-hiszpań-
ską obiega wiadomość, pełna
tajemniczej sensacji. Dziennika
rze w staraniach swoich zglę-
bienia tajemniczej zagadki, ro-
bią wywiady na własną rękę,
tembardziej, iż strona w tej
sprawie najbardziej zaintereso-
wana, za rozcięcie węzła gór-
dyjskiego tajemnicy przyrzekła
wypłacić hojną nagrodę.

Rzecz istotnie frapująca swo
ją niezwykłością -przedstawia
się jak następuje:
W grudniu r. z. bardzo boga-

ty plantator na Martynice,
Vasco Salandera był kawale-
rem, dobiegającym sześćdziesiąt
ki.! Po przyjeździe do Madrytu
człowiek, mający kieszenie, peł
ne złota, łatwo dobrał sobie to-
warzystwo. Wjednym z przyby
tków lekkiej Muzy poznał tan
cerkę Marję Decalrę, która ol-
śniła go czarem swoich oczu.
Wesoły amerykanin wziął z nią
ślub, w jej towarzystwie odwie
dził Francję i mając już dość
wrażeń europejskich, powracał
do domu na Martynikę. Wiózł
z sobą znaczną sumę pieniężną,
jaką osiągnął przy rozrachun-
kach ze swoimi klijentami w Pas
ryżu i Londynie. Na okręcie za
znajomił się z młodym człowie-
kiem, hiszpanem, który małżon
kom dotrzymywał towarzystwa
w podróży. Na postoju w Ber-
mudach, stary nowożeniec, bu-

e pewnego poranka. nie

 

 

 

 

dnocześnie zniknęła jego żona
wraz z owym, okolicznościo-
wym znajomym) który mierił
się Jakóbem de la Grange. Po-
licja bermudzka przypuszcza,
że młodzieniec był dawniejszym
przyjacielem tancerki oraz, ze
kradzież była pomiędzy nimi
ukartowana jeszcze w Europie.
Śledztwo, prowadzone w tej
sprawie, nie usuwa  domysłu,
że oboje weszli w umowę z za-
łogą statku podwodnego, na-
leżącego do t. zw. „buttlege-
rów", czyli przemytników wód-
ki do Stanów Zjednoczonych 1
ci ułatwili im ucieczkę z parów
ca.

| MORDERCA Z IMAGINACJI?

Sam się oskarżył - Policja je-
dnak nie wierzy w jego

opowiadanie
 

Przed kilku dniami została
zamordowana w Londynie w
biały dzień na ulicy znana tam-
  

Ręka go bolahT a zniewaga

rozgoryczyła go.

jesz go koniakiem,

 

nym człowiekiem -a on burdy

 

 

urządza.

Żal mu się stało samego

bie, żal minionej młodości:

obraza i poniżenie spadły mu

kamieniem na serce. ;

- No, to do...brze - powie-

dział nagle. Bierz cię djabli!

Jeżeli ty nie idziesz, to ja sobie

pójdę. Ha, ha! Widzłaneż to

rzeczy! Wypędzać gospodarza

z własnego mieszkania!... Do-

brze... Idę, mój kochany...

Idę. Doskonale... Ludzkość

mnie wypędza i nie mam dachu

nad głową - idę i położę się

spać jak pies bezdomny gdzieś

pod płotem. Tam zamarznę -

(tu zaplakal® A kto będzie wi-

"nien? Tylko ty! Dobrze...

Niewielu jest nas takich, wędro-

wcówbez dachu. Możemy umie-

rac... gdziekolwiek... pod plo-

tem... Ach, wysali mnie, wy-

ssali Nję Czepczową...

Podniósł futro, ubrał się, na-

łożył czapkę aż po uszy i nie

rzucając ani jednego spojrzenia

na grubiańskiego gościa - wy-

szedł na mróz z gorzką skargą

w udręczonej duszy...
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R 0 ZM A I T O Ś C I

tejsza tancerka, miss Bracke!-

ler.

Znaleziono ją z podermwtem

gardłem na chodniku, nie dają-

cą już znaku życia.

Policja wdrożyła natychmiast

energiczne śledztwo, ale mimo

wielkich wysiłków na ślad mor

dercy nie natrafiono.

Ostatnio zjawił się w urzędzie

policyjnym niejaki Rodes, mło-

dzieniec 18-letni, z zawodu po-

sługacz, i każał się zaprowa-

dzić do szefa policji, mówiąc, 49

ma mu coś ważnego do pome-

dzenia, Kiedy znalazł się w je-

go gabineciej oświadczył krot-

ko bez żadnych wstępów:

- To ja jestem zabójcą miss

Brackeller.

I opowiedział  zdumionemu

komisarzowi, że poznał tancer-

kę już dość dawno i że łączyła

ich oboje zażyła przyjaźń. W

dniu morderstwa wybrał się z

panną Brackeller do kinemato-

grafu. Tancerka była rozkapry

szona i dokuczała mu w kine-

matografie złośliwemi docinka-

mi. -Zirytowało go to mocno.

Kiedy żegnał się z tancerką

przed jej domem, szybkim ru-

chem wydobył z kieszeni brzy-

twę i poderżnął jej gardło. O-

fiara jego, zalana krwią osunę-

ła się na chodnik, ogarnął go

wówczasznagły przestrach na

widok tego, to uczynił, przeto

corychlej zbiegł z miejsca zbro-

dni. Obecnie nękany wyrzuta-

mi sumienia, postanowił oddać

się sam w ręce policji.

Komisarz, wysłuchawszy tej

dziwnej opowieści, pokręcił z

niedowierzaniem głową, ale ka-

zał Rodesa aresztować.

Sledziwo w sprawie tego ta-

jemniczego mordu toczy się da-

lej, mimo samooskarżenia się

posługacza. Tancerkę widywa-

no często w pewnym dancingu,

gdzie grywa orkiestra murzyń=

ska.

Policja podejrzewa murzynów

o udział w tej zbrodni.

Dochodzenie _policyjne po-

winno niebawem wykazać, czy

morderstwo dokonał rzeczywiś-

cie Rodes, czy też powstało ono

w jego chorobliwej imaginacji

pod wpływem niezdrowej lektu

ry i sensacyjnych filmów,

  

 

 

ESTETYKA W WALCE Z AL.

KOHOLIZMEM

Wiadomo, że człowiek w sta-

nie pijanym nie jest zbyt po-

ciągający, a fotografja pijaka

może tylko zrażać ku niemu 07

toczenie. Otóż policja nowojm-

ska wpadła na pomysł „estety-

czny" walki z alkoholizmem,

Każdypijany, zatrzymany wie-

czorem lub w nocy, zostaje fo-

tografowany, a nazajutrz wrę-

cza się mu obok pokwitowania

na 5 dolarów kary fotografię z

Jego pijaną podobizną. Z po-

Lzątku ekspijak nie chce wie.

6, że to jego własna osoba

tak odpychająco wyglądać mo-

że. Ale przyglądając sig. bliżej,

przekonywa się, że fotografja
nie kłamie,

Podobno metoda ta działa
bardzo otrzeźwiająco na pija-
ków, zwłaszcza gdy policja gro
zi, że gastępnym razem odeśle
fotograB; wprost do... żony.
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A. Kwarciański - T. Wolinnin !

NAJSTARSZE POLSKIE PRZEDSIĘBWRBTWO
POGRZEBOWE W NEW YO

Urządzamy wspaniałe pogrzeby po cenach umiarkowanych. W

Uważajese ściśte n nazwisko i numer zakładu naszego 1

ulica, Nie mamy żadnej styczności z innemi przedsiębiorstwami pogrze› |

bowen! w tef dzielnicy |

, 123 EAST 7 ULICA

; Truwtysta prawie wszystkich polskich

Biuro otwarte w dzieńi w nocy |

 

Fast Tma ¢

PRAWDZIWA 1 RZETRLNA

T. Wolinnin, Właściciel, W

towarzystw w New Yorku

  

   



 

 

tysięcy dolarów odszkodowania

  Zw. m .ok6
Ruth Fallows, ladna aktorka komedji muzycznej,

 

skarży o 300
po tym, jak zobaczyła swą fo-

tografję w ogłoszeniach z napisem, że jej oddech nie jest tak
słodki, jak twarz
 

OTELLINA
 

(Ciąg dalszy ze str. 12-1)
-- Ja ciebie dręgzę!... ja? ...

kobieto..
Rozpaczłiwy, ›spazmatyczny

śmiech porwał biednego Kocia.
- Śmiej się, śmidj teraz! -

wołała, zanosząc się od płaczu
wzburzona Otellina. - Ja tego
nie przeżyję, to mnie zabije,
dość mam tej męczarni i twego
wiarołomstwa. o dość!... Bote,
jakam ja nieszczęśliwa, co ja
cierpię przez tego człowieka..
Dwuch tygodni czasu potrze-

ba było na osuszenie wszystkich
łez i przekonanie pani Korneli,
to z własnej winy naraziła się
na tyle przykrości i że nie ma
najmniejszego powodu do po-
pełnienia samobójstwa, ani do
otrucia męża, ani do oblania
witryolejem urojonej rywalki.
Pan Konstanty wszelako od

owego czasu, stał się bardziej
zamyślonym, jakimś szczegół
niejszym wzrokiem obserwował
swoją żonę i zdawało mu się do-
strzegać w niej pewne zakłopo-
tanie, które go w dobry humor
wprawiało
Pomiędzy korespondencją,

przynoszoną z poczty, znajdo:
wał się co tydzień, co dwa ty-
godnie, jakiś tajemniczy, won-
ny liścik z czułym emblematem
na kopercie, adresowany do
pani i doręczany jej do rąk
własnych, niby to bez wiedzy
samego pana
Pewnego razu do gabinetu

fony wszedł pan Konstanty z
twarzą nachmurzoną, poważny,
surowy i kładąc przed nią ró-

liścik z niezapominajką,
spytał krótko, oschłym zniżo-
nym głosem
- Co to znaczy,

ciu? .
Pani Kornela drgnęła; była w

tej chwili bardziej zmieszaną,
niż jej mąż kiedykolwiek przed
majestatem jej gniewu i nie-

 

moja Nel-

 

sprawiedliwości
- Kto to śmie pisać do ciebie

w ten sposób?... - pytał dalej
pan Konstanty, czując się pa-
nem sytuacji. „Pani, jestem
może szalony, że znowu piszę
do ciebie, ale zdawało mi się w
twojem spojrzeniu widzieć zno-
wu zaprzeczenie słów, któremi
zabroniłaś mi pisywać do sie-
bie... Spotkałem cię: wczoraj
na ulicy, co za rozkosz.... prze-
szłaś obok mnie i uśmiechnęłaś
się.. O nie mów, nie zapieraj
się, że mnie nie znasz4 te się
nawet nie domyślasz, kto jest
tym śmiałkiem, którego oczy
twoje cudne, rozzuchwaliły do
tego- stopnia...

Fani Kornela nie pozwoliła
dłużej czytać mężowi. Wyrwa-

 

ła mu list z rąk, zmięła 1 reu-
ciła z oburzeniem na ziemię.
Chciała wyjąkąć cośkolwiek i
nie umiała się zdobyć na żadne
usprawiedliwienie. "
- Jakto?... Prowadzisz ko-

respondencję tajną bez mojej
wiedzy? - pytał pan Konstan-
ty -- pozwalasz na to, iżby ja»
kiś chłystek oświadczał ci sig
ze swoją miłościg,' żeby poste
westante odbierał od ciebie listy
1 śmiał prosić o schadzkę?... Co
to wszystko znaczy?...

Głos pana Konstantego
brzmiał surowo, jak głoś sę-
diego; pod zachmurzonemi
brwiami ważył się piorun, ale
przez usta przemykał chyłkiem
złośliwy uśmieszek zadowolenia
1 przebiegłości

Otello górował w
nad zaklopotang Oteliiny, która

tej chwili

 
nadaremno próbowała pochwy-
cić równowagę i spojrzeć śmie-
lej w oczy mężowi. -Czuła się
zgnębioną, przybitą, pierwszy
raz w życiu straciła przewagę
nad swoim Kociem. Ley jej się
woczach kręciy, ale nie śmiała
płakać, bo łzy byłyby przyzna-
niem się do jakiejś winy, któ-
rej nie popełniła, a jednak ozu-
ła się czegoś winną.
- Ależ mój Kociu... mój dro-

gl... ja ci to wytłumaczę s
ma dobrze nie wiem... - ją
ła zmieniona do niepoznania-
bo to te list ja chcia
łam ci od razu tko wy-
znać... ja nie rmumlem jak ten

jakiś się ośmiela.

Twarz pana Konstantego nie

rozchmurzyła się ani na chwilę;

udawał, że słucha z uwagą, ale

z uprzedzeniem przerywanego

wyznania żony, która się wikia-

ła w wyJaéifieniach i na swoją

obronę miała tylko jedyny ar-

›gumem. powtarzany na różne

L tony:

- Przecież ty nie przypusz-
czasz mój Kociu, żebym cię
chciała zdradzać!

Otello był nieubłagany, nie-
wzruszony, im bardziej Otelli-
na przekonywać go usiłowała
o swojej niewinności,

Sprawa pozostała w z
szeniu. ,
W tydzień później, nadszedł

bukiet pod adresem pani, przy-
słany znowu bezimiennie przez
tajemniczego wielbiciela. Pan
Konstanty, nieszczęśliwym tra-
tem własnoręcznie kwiaty od po
słańca odebrał i zaniósł je żo-
nie. W oburzeniu wyrzuciła bu-
kiet przez okno
- A, co to za bezczelny czło

wiek! -- wołała, drżąc z gnie-
wu - jak on śmie narzucać mi
pię w ten sposób...
--Nie trzeba go było ośmie-

lać, moja pani - odpowiadał
pan Konstanty wyniośle, tonem
spokojnego wyrzutu, który pa-
nią Kornelę do rozpaczy dopro-
wadzal.
Natarczywy anonim nie dał

się zrażać, przysyłał Nsty coraz
gorętsze, coraz namiętniejsze,
wmawiał w swoje bóstwo, że go
zna dobrze, że go widuje, że
mu daje zachętę  cudownemi
oczyma, chociaż na pozór fest
obojętną i zimną, jak głaz, dzię-
ikował za jakieś cienie nadziei,
dostrzeżone w jej postepowa-
niu.
W „prywatnych koresponden

cjach" Kurjera, codziennie pra-
wie znajdowały się (lute apo-

strofy do „Ni pod

     

 

 

wie-
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JULJAN PODOLSKI,

 

RASOWY KON   Pan Edward ongiś, zanimznalazł się na Wołyniu, uwiel-biał rasę. A wtedy jeszcze nigdy nie nosił cerowanych skar-petek. -Lubił śnieżnej białościsztywne gorsy u koszuli z cien-kiej weby, a komierzyki miałwprost przyszyte do bielizny.Długie nerwowe palce miękkopodawał znajomym -na powita-nie i czuł wstręt do wszystkiego, co tróciło pospolitą kłopo-thwego codziennego gwaruswarów. -,Tak było niegdyś.Pan Edward wspominał teczasy z wielką przyjemnością,szczewólniej - kiedy po diu-gich męczących godzinach pra-cy w biurze, leżał już pod cie-kim kocykiem .na twardem 167-ku i miał usnąć o głodzie.Zanadto był rasowy, aby sięskarżyć na ciężki los. Czasamitylko otrzymywał lub sam pisy-wał listy do swych przyjaciółw głębi kraju, Wówczas uży-wał pięknego papieru, a listy la-kował herbową pieczęcią rzeza-ną w malachicie, -Wyciskającpieczęć w niebieskim laku -wadychat.Pan Edward siadywał w biu-rze jednego z urzędów skarbo-wych na Wołyniu i muzulmtź

wciągał ~do ogromnej księgi

adresy płatników. Biurko jego

stało w kącie, tuż pod oknem.

Z prawe] strony miał czupurną
pannę o biegających oczach i

wiecznie rozgadanej buzi. :Z›le-

wej, swego bezpośredniego zwie-

rzehnika, który w urzędzie dźwi.

gał na swoich barkach poważne

brzemię calego referatu. .Pan-

na z początku robiła doń oko.

lecz wkrótce przekonawszy się,

że to nie działa na sąsiada, pa-

trzyła nań niechętnie, pogardie

wie wydymając wargi.

- Zanadto dumny jak na ta-

ką goliznę.

A referent obracał się doń ra-

ptownie i tonem pełnym nama.

zenia często zwracał uwagę:

"Aby się pan nie pomylil, pa-

miętaj, aby Iwana Dylowskiego

nie zapisać na Mamie Woszate-
go, lub odwrotnie."

Godziny biegły zwykle jedno-
stajnie i monotonnie. Atrakcją
dnia stawała się tak zwana her-
bata, w czasie której panna Ste-
fcia wysilała się na dowcip, a
pan referent obracając się ple-
cami do klijentów, obrażał się
przy byle słowie.
- Nie widzisz pan, że pije

herbatę, trzeba mieć choć tro-
chę wychowania.

Pan Edward w takich chwi-
lach jadł swą bułkę w sposób
dystyngowany i małemi lykami
popijał wrzątek z ogromnego
fajansowego kubka.

Niespodziewanie wśród tej
monotonji wybuchła katastro-
fa. Pewnego południa woiny
jak zwykle przyniósł pocztę i
wyciągnąwszy z pośród stosu
listów i gazet długą kopertę, po-
łożył ją przed panem Edwar
dem.
- To dla pina.
Sąsiadka -zawsze zaintry0-

wana piękną korespondencją
kancelisty od skorowidza, nie
mogla powstrzymać s i

i położyła rączkę na lis.

 

sz

 

 

cie.
„ Pan pozwoli zobaczyć?
Zagadnięty spokojnie ujął ko-

pertę i schował do kieszeni.
- Nie, nie można. List jest

tylko do mn'e adresowany.
Panienka się obraziła i roz-

płakała. ' Referent z nad stosu
papierów umiósł głowę i rzucił

  

z przekąsem coś o zbyt małej
uprzejmości dla niewiast. Utar-
czka skończyła się w gabinecie
naczelnika urzędu, który w spo
sób możliwie delikatny zwrócił
uwagę pana Edwarda na konie-
ezność dobrego stosunku z ko-

 

 

legami.
Podkreślił przytem słowo

"kolegami" i wspomniał wyra-
źnie o nieco» małych kwalfika-
cjach urzędniczych w porówna-
niu z taką siłą jak pan referent
St. Skowronek.

Pozornie nastąpiła _pogoda,
choć w sercu bezpośredniego
zwierzchnika kancelisty  rozgo-
rzało pragnienie odwetu. Spo-
sobność po temu nadarzyła się
szybko. -

Nadchodał termin ostatecz.
nej egzekucji podatków, a na

| urząd spadł nagły rogkaz z
Warszawy, aby wszystko co ży-
je ruszyło do ich ściągania.

Pan Edward słysząc o tem
drgnął, jakby w przeczuciu klę-
ski. Na długą chwilę oderwał
pióro od swego rejestrui zasta-
nowił się nad tem, jak się'czuć
będzie wrazie gdy mu każą ścią-
gać podatki w jego letniem pal-
cie przy kilkunastu stopniach
siarczystego mrozu. Mimowoli
ujrzał siebie, jako to coś, co ko-
stnieje z zimna i zamieniać się
poczyna w nieczułą zmarzniętą
bryle.
Skowronek zniknął .wczeluś-

ciach naczelnikowskiego gabine-
tu i pozostał tam potwornie
długo, Wreszce wynurzył się
stamtąd z miną pozornie oboję-
tną. Jedynie z pary malutkich
referentowskich oczu błyskała
ukryta złośliwość. :
- Panie Edwardzie, pan in-

spektor pana prosi.
Los kancelisty został przesą-

dzony

Pan Edward ścisnął szczęki i
w progu gabinetu stanął w po-

  

   

  

   

 

stawie służbowej, _Naczelnik
niezwykle uprzejmy kazał mu
usią i -począł -wyłuszczać
szczegółowo:
- Pan już wie zapewne, że.

śmy otrzymali rozkaz mlniste-
rjalny?

Kancelista
twierdząco.

Musimy wszystkich urzedni-
„ków wysłać na egzekucj
między mimi naturalnie i pana,
Cóż pan na to?

- Zastosuję się do rozkazu.
Inspektor jakby zmieszany

ową nieoczekiwaną determina-
cją kancelisty, przez chwilę mil.
czał.
- Jednakż

lej - rozumi
mi się

skinął głową

 

- ciągnął da-
to, iż pan, jak

zdaje, nie posiada odpo-

  

  

mno, na prośbę p. Skowronka,
przeznaczam pana do &
podatków w samem mieście.

I umilkt.
Milczał również i p. Edward.
Por ł sig tylko Inspektor-

ski kot, Śpiący pod ciepłympie-
cem 1 rozległ szelest kartki osu-
wającej się z biurka. -Kancęl:-
sta błądził wzrokiem po twarzy
naczelnika, którego źrenice, jak.
by się wstydząc, ueekty na su-
fit.

Nareszcie p. Edward przerwał
milczenie i ukłoniwszy się wy-
szedł z pokoju.

Poczęła się niedoła niewykwa-
lifikowanego kancelisty. -Caly-
mi dniami błądził po mieśc'e od
domu do domu i ściągał podat-
ki. .A przychodził do najzatwar-
dzlaluychmalkontentów z taką

/ ming pełną godności, iż niemal

nikt nie protestował, Przęciw

  

 

 

wiedniego ubrania na takie zi.,

 

nie, zaległości wyrównywano

skwapliwie, aby juknajprędzej

pozbyć się tej milczącej, wyso-

kiej figury, która z nieubłaganą

konsekwencją, litera po literze

wypisywała kwity i podsuwając

je pod nos malkontenta, czyniła

gest pełen dumy:

  

- Płacić. \

Sława p. Edwarda szeroko

rozbiegła się w kolegów

ściągających podat Ze zdu-

mieniem patrzano na tę osobie

stość pełną spokoju, owiniętą w

lekkt paltocik «b nastawionym

komierzu i zsiniałej na niebie-

sko twarzy. Czasami pan Ed-

ward zachodził do biura po no-

we listy płatników i wówczas

«wym krokiem mierzonym po-

woli podchodził do p eca i, kla-

dge zmałznięte dłonie na gorń-

ce kafle, nigdy nie patrzył na

swego referenta. Skowronek

nie pragnął również spotkać się

oczyma ze swych pomocnikiem.

Kancelista ściągał dalej poda:

tki.

Czuł Jgdnakze, że staje się
coraz bardziej wyczerpanym 1
że zimno poczyna go zbliżać po-
woli do granicy, na której usta-
je dalsza wytrzymałość. Cho-
dził po mieście coraz powolniej.
Na zalegających w podatkach
nie mógł patrzeć spokojnie, bez
uczucia ogromnego żalu i wy-
rzutu. Chwilami doznd wał
uczucia, że poczyna martwieć i
czul nieledwie jak serce w nim
tężeje od mrozu.

Raz omało nie upadł pod ko-
pyta końskie i tylko ocknięty
chrapnięciem i otrze?wionycie-
płym oddechem zwierzęcia zdo-
łał się cofnąć zawczasu, Mimo-
woli pobiegł okiem za nim i zdu-
miat aig. Zwierzę było niezwy-
kle i nie wyglądało bynajmniej
na dorożkarską szkapę.  Odsa-

   

 

. dzony ogon miał w sobie coś z
buńczuczności, a przegięta prze-
kornie głowa świadczyła, iż by-
'nnjmnicj koń nie poddaje się lo-

sow. No koźle siedział zwy-

czajny dorożkarz o opitej na-

brzękiej twarzy i wymachiwał

batem z pasją nałogowca. Jed-

nakże bat nie dotykał grzbietu

końskiego. Zaprzęgnięte zwie-

rzę porywało się naprzód za ka-

źdem świśnięciem bicza, lecz p.

Edward miał wrażenie, że na

prawdę uderzyć się nie da.

I kancelista zrozumial.

Na zsiniałe wargi umęczone

go człowieka wpłynęło nagle coś

w rodzaju pogodnego uśmiechu.

Coś zaszamotało się tam niegl¢-

boko pod lekkiem paletkiem, coś

nagłą dumą zalało | wytrysnęło

nazewnątrz twarzy rum eńcem.

Skulone ramiona biurowego

skryby rozprostowały się szero-

ko. A jednocześnie rozczulenie

mimowolnie nad sobę i nad tam

tem zwierzęciem ogarniało go

coraz mocniej. Pobiegł wzro-

kiem w dal i ujrzał, że dorożka

stanęła, Wyrzuciła z siebie pasa

tera i trwała tak pod bramą te-

go samego domu, w którym

znikł wysiadający.

Pan Edward począł niemal

biec wkierunku dorożki i konia.

Szedł nie zważającna nie i po-

 

wczasu. Dorożkarz zapaliwszy

pap erosa znowu śmignął batem

i ruszyl kłusem przed s'ebie.

Kancelista nie próbował biec

dalej. Przystanął Myśli jego

powoli powracały do normalne.

go stanu, Nie czuł zimna, -Nie

czuł żalu. _W giębi jego czaszki

rodziło się przekonanie, że to

był: -- rasowy koń...
 

któremi był podplsanv „Rycerz

Toggenburg", a przy czytaniu

których, pani Kornela prawie

mdłości dostawała, wijąc się w

nadaremnych' domysłach nad

rozwiązaniem zagadki, rzucają-

cej nieustanny cień podejrzenia

na nig w oczach jej męża.

Nie domyśliła się' jednej bar-

dzo prostej rzeczy, że ryzyko-

wnym podstępem z fiołkami,

jak się wprowadza w koliaję tak

małemi środkami zazdrosng żo-

nę i klin klinem wybija.

Pan Konstanty znalazł śro-

dek zapewnienia sobie spokoju

co pewien czas małym wydat-

klem ,na ogłoszenia _w Kurje-

rze, na posłańcówi na roman

sowe anonimy przez pocztę.

| Za każdym razem, gdy się

| partja małżeńska chwiać za.

czynała, -zadawal zręcznie

| szacha królowej

 

nauczyła sama swojego Kocia,

 

 
 

 

Miesiąc pobytu w zakładzie odżywczym w Jamaica, N. VQ wystarczył tos w edokrwistym :dzie»

, ciom, by kompletnie odzyskały zdrowie. Dużo ›ieku, spać przy otwartych oknach i bawić się na

 

słońcu -- uso cał kuracja

  

go za- |

 

Uczęsana według nowej mody paryskiej, w której wygląda za» --/

chwycająco, Pola Negri powróciła do New Yorku na statku * z

« z Berengaria f

 

(Ciąg dalszy ze str. 12-))

sellć przez ruchy i szczebiota«

nie.

Po obiedzie Karol zasiadł za

piecem i głowę ciężko wspiera-

jąc na ręce, milczał ponyro.

Dzieci mapex—«me kręciły sig

po kuchni.

- Idźcie na dwór wszyscy -

kazał - tam tak ładnie,

Jednakowoż najmłodsze już

mu się spinały po kolanach.

- Ale, chłopie, powiedz mi

jeno, co ci jest, co ci się stało

- pytała żona, sjadając obok

hiego.

- Roboty niema. Pozbyll

nas.

- O Jezusku, Jezusku, co to

jeszcze bydom wyrobiać z bied-

nym narodem? Nasze dziatki!

- Ach, co tam. Jak już ma-

my być tymi bolszewikam!, to

bydziemy. Dzieci mie bydam

posyłać do szkoły. Zima blis.

ka, bydom zbierać wągiel pod

hołdom, paźć bydło i kopać zie-

mnioki u gospodarzy, Trzeba

żyć 1 tyla.

- A to Maks młołiść do gim-

nazji na Wielkanoc. A teraz?

 

A tak dobrze się uczy! Co z

niego bydzie? ;

- No, bolszewik. Jak bol.

szewik, to bolszewik. Przecież

nas za takich majom i nas ni-

mi robiom.

Karol siedział i siedział.

Dwadzieścia lat, jużod piętna-

stego roku swego ciężkiego,

znojnego żywota pracował na

BEZ PRA CY

kopalni. Teraz go wyrzucił. .

jak psa na ulicę. Gniew go ta-

ki dziki opanował: żeby

i rznąć! Lecz co? Trzebą ro-

bić 1 żyć!

Nazajutrz poszedł do komlsfl
francuskiej. do tych "sprzedaw-
czyków", jak o niej mówili,.
Tak się obawiał nieprzyjęcia!. ›
Jednak miał niby szczęście. ,

Chłop zdrowy 1 silny a dobre
papiery. nos
Za tydzień wyjekdfat jego

transport. W tych dniach Ka-
rol wzorowo sporządził swą
chałupkę, przekopał zagródkę
do ostatniego ziemniaczka, wie-
czorem pouczał' dzieci, jak mat-
ce pomagać, kazał im jednak
surowo, by chodzili do szkoły,
bo jak tatuś powrócom... ale to
zaś bydzie lepiej.
Na dworcu w Katowicach.

Długi pociąg już czekał, paro-
wóz |nleclarpliwle przy parę,
by porwać tysiąc najubośszych,
lecz najlepszychsynów wiecz-
nie nieszczęśliwej ojczyźnie.
Smutku Ślązak |nie |lubi.

Wszystko jedno, będą żyć i tam,
gdzie ich już tak dużo bieleje
wad Sommą we Fladrji..

Karol żegnał się serdecznie z 1
rodziną, pocieszając kobietę i
pouczając dzieci, Łza mu się '
jednak wykradł, gdy przycis-
kał swe najmłodsze do swej
mężnej 'piersl. "Nie płaczże,
wrócimy", brzmiało.
Pociąg ruszył. Spiew grzmiał:

"O święty kraju nasz!"

 

 

-W SZ

(Giąg dalszy ze stronicy12).

nim wyprostowany, - pałającą
twarzą, a łzy mu w oczach świe
cily.

Nie wiedzieliśmy co się sta-
mie, - ale mogło się stać coś
strasznego. Po chwili Stasiek
zakrył twarz ręką, - odwrócił
się zwolna i Mont na miejsce.

Cisza zapanowała grobowa.

Ksiądz -przewracał _kartki

książki bezmyślnie. Poprawił

się na krześle.

Po chwili był znów, jak zwy—

kle czerwony i ciągnął dalej,

jakby przerwaną lekcję:

-Proszę więc na przysłła
lekcję - rozdziat 0 paplezach.
Na dzisiaj skończymy.

I jakby na ratunek w tej przy
krej sytuacji ozwał się dzwo-
nek. ›Milcząc, wyszedł z klasy i
był czerwony jak: burak,.
W klasie cisza panowała zu-
na.

Kilku kolegów podeszło i u-
ścisnęło ręce Staśkowi, -Nikt
nie śmiał nie mówić. ;

Dopiero, gdy Stasiek wyszedł
na korytarz, w klasie zawrza-
to.

  

Krzyżowały się projekty i zda
nia.
Wreszde mbrahśmy deloga-

cię,
Staśka ruszyć nie wolno'

Dyrektor przyjął nas chłodno
i rzekł:

- Chciałemgo usunąć za nie

stosowne zachowanie się, - że

jednak. prosicie, zostawię |go.

Ale karę mu wyznaczę, ,,

- .Przepraszamy, ale nie po-
zwolimy!

Tyle widać było stanowczości
!! wnaszych oczach, że się zawa-

hał, - odpowiedział:

- No, - nawy—uch się...
wyszedł,

Po chwil. przysłał nam jedne
o z profesorów.
 Sprawę stawialiśmy stanow-,

9 ;
 

K O L E

I potem mijały›dni, - a żad=
nych następstwnie było. Sta-
siek już nigdy jednak nie od=
powiadał z religii. Pod konlec |
kwartału wyznaczono mu' konik"
sje. Pytania zadawał ksiądz. '
Dostał trójkę z minusem. Jak '
go tam pytano, nikt nie wie, |

Lecz odtąd jakiś pech prześla**
dował naszą klasę,
w szczególności. Mimo, że się
chłopak dniami i nocam! uczył.:
Co się pod koniec roku stało,
nikt dobrze nie wie, - dość, te-"
Stasiek nikomu cenzury nie po
kazał.

Wyszedł, - a po wakxmjnch
go nie było.
Podobno został gdzięś kance-

listą, - zarabiał na życie. Je-"
śli go spotkał który z nas, uni-
kał o tem rozmowy. Jeden tyl-"
ko z jego bliższych przyjaciół
mówił, iż myśli, że on nie chciał
nas narażać. Widział, że cała*
klasa cierpi przez jego obso» -
ność. Inni mówili, że go zosta-
„wiono na drugi rok, - Inni Jesa« *
cze, że go wyrzucono.

Składał podobno podanie do
innej rządowej szkoły, ale nie
został przyjęty, Mówiono, że ja *
kieś listy wysyłał ksiądz, "któ-
Ty teraz dla haszej klasy był bar
dzo łaskaw, choć niepodobna
żeby nie czuł, jak go nlenawl-
dzimy.

Zawsze widzieliśmy tę postać:

Staśka śród klasy, gdy stał bla

dy, z zaciśniętemi pięściami, m.

w oczach świeciły łzy,

Narazie wieść o nim za Inge

ła. Podobno stracił z niewikdo

mych przyczyn posadę, wyj

chał gdzieś na prowincję,

Dopiero w jakiś czas, d:

dzieliśmy się, że był na

i zginął nad Stochoder

W szkole zaś byt"

stość, - przyjęcie »

kich :uczniów 1 zo

ksiądz premkl/ u

dok?

la.

  

Staśka zaś / )
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Nieudała : Próba
Dobry przyjaciel jestnajdroższym /skar-bem, Ciekaw jestem,jaka jest przyjaźńMutta.

 

  

Przekonam się „osobiście. Dammu, znać, że się zastrzeliłem, izobaczę, jak przyjmie wiado-mość o tnojej tragiczniśmierci?...

-_ BOD

 

 Klub Głupkowiaków?... Chcę móz panem Augustem Muttem wbadzo ważnej sprawie!
Proszę po.czekać. przytelefonie!

 

 

 

 

 

Stuchaj Mutt! 216 mijest na tym świecie.Postanowiłem opué-cić padoł łez nazawsze,
 

A Gud baj!... Popełniam: właśnie w tej chwili

 
 Na miłość boską!...Jeff! Cay zwa-rjowałeś!

Był wcale porzą-dny, a teraz martwy jest jak ten

Teraz dopiero przekonam sikim mam honor, Powiada,jest moim przyjacielem, więcpoznam go po rozmowie nadmoim żywym trupem ?...

  

 

Bestja zawsze miałpieniądze w tylnejkieszenie -Trzeba goprzeszukać...

  
NIo now hm V o na onGre Prawn Ras Reve

"Będzie to straszenym ciosem dlajego matki!

Pogrzebowy nigdy nie do-wie się o tem co tu zna-Jazłem. Dziesięć, dwadzieścia, czterdzie-Soi, sześćdziesiąt...

 

  

 

  

 


